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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOLECZMO-LITERACKIE

...SYTUACJA MIESZKANIOWA 
STUDENTÓW POPRAWIA SIĘ...

O budowie dzie ln icy  u n iw ersyteck ie j 
w Lublin ie  rep o rtaż  na s tr. 3 -e j

WYJŚCIE MUSI SIĘ ZNALEŹĆ
w sprawie obowiązkowych wykładów

»N UM ERZE 32 (82) na- 
'• W  szego pism a poruszali- 
'  śmy ju ż  problem  w pro-

wadzenia przez poszcze
gólne władze uczelniane 
obowiązku uczęszczania 

na wszystkie przewidziane w  p rog ra 
m ie studiów  w ykłady.

W racam y do te j sprawy raz jesz- 
eee, aby tą  drogą odpowiedzieć na 
w iele lis tó w  do redakcji na p ływ a ją 
cych w  te j spraw ie od naszych Czy
te ln ików .

Oto fragm e n t jednego z w ie lu  l i 
stów ;

„Jestem  studentem I I I  roku w y 
dzia łu  chem ii P o litechn ik i Gdańskiej, 
absolwentem  pierwszego K ursu  1 rzy - 
gotowawczego na wyzsze uczelnie. 
Począwszy od I  roku studiów  na Po
litechnice pracuję zarobkowo, gdyż 
mam na wyłącznym  u trzym an iu  m a t
kę i  tro je  rodzeństwa w w ieku szkol
nym . Obecnie pracuję w  Gospodar
czym Zrzeszeniu Samorządu T e ry to 
ria lnego Gdańsk-Wrzeszcz, w charak
terze chemika. P racuję 46 godzin ty -  
godniowo“ .

\

\ßfglil tlę kolega 
| Blumenau
I w  dniach 18, 19 i  20 listopada 
1 br. obradowała w  Londynie Rada*
I Narodowej U n ii Studentów W a li i1 
X i Północnej Ir la n d ii.
1 jednym  z punktów  porządku 
1 dziennego Rady, była sprawa vo- 
1 tum  zau fania do M iędzynarodowe- 
1 go Zw iązku Studentów, którego
* B ry ty js k a  U n ia  S tudentów jest
* jednym  z członków —  założycieli.
* Spraw a ta  w yp łynę ła  w  związku 
*z wnioskiem, złożonym przez gru - 
[pę członków Rady, proponującym
wystąpienie z Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów. Po obszcr- 

’ ne j dyskusji, w  k tó re j zabierał 
. głos między in nym i, obecny na 
Radzie —  przewodniczący M ZS-u  

.Joża Grohman, wniosek upadł 
■ przytłaczającą większością dwóch 
I trzecich głosów. F a k t ten m a nie- 
. w ątp liw ie  swoją doniosłą wagę.
I Po czw arte j Radzie M ZS-u w 
I S ofii, k tó ra  ostro potępiła dzia- 
I łalność rekacyjnych ugrupowań  
I studenckich w  n iektórych kra jach  
l i  rozp raw iła  się z rozb ija ck im i dą- 
)żeniami leaderów tego ruchu, oraz 
i w ytyczyła  zadania postępowego (' 
l ruchu studenckiego w  walce o po- (' 
I kój, ja ko  nieodłącznej części świa- I1 
I towego obozu pokoju, stanowisko l  
lb ry ty js k ic h  studentów je s t s r o - ł  
im otną klęską d la  tych, k tó rzy  usi- £
* ło w a li wciągnąć ich w  orb itę  swo- f  
1 je j  rozb ija ck ie j działalności, 1
* Szczególnie s iln ie rozczarowało to*
1 stanowisko b ry ty jsk ich  studentów , <
1organizatorów  kon fe renc ji w  L e i- ^ 
'den, k tó ra  pod płaszczykiem zna- *
1lezienia fo rm  p raktyczne j w spó ł-', 
1pracy studentów, niezależnie i  nie “  
'w  ram ach M ZS-u, chciała przy  go- 
1tować g ru n t pod stworzenie nowe- 
1 go międzynarodowego związku  
1studentów, grupującego reakcyj- 
1 ny ruch studencki.

Stanowisko b ry ty js k ic h  studen
tów wyrażones na Radzie w  Londy  
nie, je s t 'również ostrzeżeniem  
skierowanym; pod adresem n iektó
rych  leaderów B ry ty js k ie j U n ii 
Studentów.

Leaderzy c i us iłow a li atakować 
M ZS w  sposób bezpośredni, ja k  to 
m iało miejsce na czw arte j Radzie 
M ZS-u w S o fii, względnie pośred
n i poprzez konszachty z rozb ija - 
czami ruchu studenckiego.

M y li ł  się kolega Blum enau, w i
ceprzewodniczący N arodow e j U n ii 
Studentów b ry ty jsk ich , k tó ry  us i
łu jąc  podważyć lin ię  postępowania 
MZS-u, zapewniał solennie zebra
nych na I V  Radzie M Z S  delega
tów, że w yraża zdanie wszystkich
studentów b ry ty jsk ich .

D la  „ gorących g łów “  n iektórych  ( 
leaderów ruchu studenckiego D a -1 
n ii, H o land ii, B e lg ii i  F ra n c ji,  < 
któ rzy szuka li ap robaty b ry ty j-  i 
skich studentów dla  sw o je j rozb i- 4 
ja c k ie j działalności, ja k  również  4 
dla n iektórych „w  gorącej wodzie | 
kąpanych“  leaderów b ry ty jsk iego  1 
ruchu studenckiego, decyzja b ry - 1 
tu jsk ich  studentów je s t zasłużo
nym zim nym  prysznicem.
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Takie są w a runk i w  ja k ich  uczy się 

kolega Sobolewski Tadeusz. W  ta 
k ich warunkach uczy się dziś jeszcze 
w ielu naszych kolegów. M ając na 
względzie stworzenie warunków  da l
szej nauk i ta k im  w łaśnie studentom, 
należy rozpatrywać sprawę w prow a
dzenia obowiązku uczęszczania na 
wszystkie w ykłady, przez poszczegól
ne re k to ra ty  naszych uczelni.

„D la  mnie uczęszczanie na w y k ła 
dy przekreśla możliwość pracy za
robkowej, a to  je s t równoznaczne z 
przerwaniem  studiów. Bez uczęszcza
nia na wszystkie w ykłady, p rzy  od
powiednim w ys iłku  mogę ukończyć 
stud ia“  —  pisze w  swym  liście kol. 
Sobolewski.

Przed tak im  dylematem sto i kol. 
Sobolewski Tadeusz i  in n i pracujący 
zarobkowo studenci.

Trzeba stw ierdzić na wstępie, że 
idealnym i w arunkam i dla nauki by
łaby oczywiście możliwość uczęszcza
nia na wszystkie w yk łady  i  wszyst
kie ćwiczenia, przewidziane w  p ro 
gram ie studiów. I  taka musi stać per
spektywa, ta k  przed w ładzam i oś
w ia tow ym i ja k  i  studentam i. Jest to 
możliwe jednak ty lk o  w  wypadku za
pewnienia pe łnej i  w ystarcza jącej po
mocy stypendialnej całej ueziącej się 
m łodzieży.

Czy możemy ju ż  w  ch w ili dbecnej 
wysuwać tak ie  postu la ty?  N a pewno 
nie. Pomoc naszego ludowego pań
stwa dla stud iu jące j m łodzieży jes t 
w ch w ili obecnej n iewspółm iernie 
większa w porównaniu z okresem

przedwojennym. Pomoc naszego ludo
wego państwa dla stud iu jącej m ło 
dzieży jes t w warunkach pierwszych 
la t odbudowy wojennej ru in y  w prost 
gigantyczna. I  dlatego, aczkolwiek 
niewystarczająca, je s t pomocą realną. 
B yłoby demagogią i  nieliczeniem się 
z konkre tnym i w arunkam i gospodar
czym i i  społecznymi w  naszym k ra 
ju , gdyby ktoś próbował wysuwać żą
danie. przyznania stypendiów wszy
s tk im  studentom. Praca zarobkowa 
studenta je s t wprawdzie z jaw iskiem  
przejściowym , ale w ch w ili obecnej 
koniecznym. Doświadczenia 5 la t n ie
podległości dowodzą, że praca zarob
kowa będąc wprawdzie poważnym 
utrudnien iem  w  systematycznych s tu 
diach, nie je s t jednak zasadniczą 
przeszkodą w  kończeniu uczelni, a 
więc i  w dostarczaniu naszej gospo
darce nowej kad ry  fachowców. Co 
więcej, państwo ludowe mając na 
uwadze, że są jeszcze studenci, k tó 
rzy  muszą pracować zarobkowo, za
pewniło im  o fic ja ln ie  tak ie  udogo
dnienia, ja k  u rlop y  przedegzamina
cyjne i skrócony czas pracy.

D latego też wprowadzenie obowią
zku uczęszczania na wszystkie w y
k łady  przez n iektóre  rek to ra ty  na
szych uczelni, świadczy dobitn ie o 
niezrozum ieniu • przez te instancje o- 
św iatowe rea lnych warunków, w  ja 
k ich m ają pracować nad zapewnie
niem naszemu państwu nowych za
stępów ludowej in te ligenc ji.

Z ja k ich  środowisk re k ru tu je  się 
w  pierw szym  rzędzie m łodzież pracu
jąca zarobkowo ?

Są to m łodzi robotn icy i  chłopi, 
dzieci in te lig e n c ji pracującej, k tó rym  
władza ludowa o tw orzy ła  drogę na 
wyższą uczelnię. Ta m łodzież potrze
buje ja k  ną jda le j idącej opie lfi na
szych w ładz ośw iatowych, bo ona w 
pierwszym  rzędzie zasili kad ry  na
szej ludowej in te ligenc ji. I  w in te re 
sie te j m łodzieży należy zdecydowa
nie  opowiedzieć się przeciwko mecha
nicznemu wprowadzeniu obowiązko
wych wykładów .

Jak  ju ż  s tw ie rdz iliśm y w yżej —  
perspektywa je s t jedna i  jedynie s łu 
szna —  pomoc m ateria lna państwa 
dla wszystkich te j pomocy potrzebu
jących i  obowiązek uczęszczania na 
wszystkie zajęcia uczelniane. A le  d ro 
ga do rea liza c ji tego ideału, prowadzi 
przez dostosowywanie przepisów ad
m in is tracy jnych  do konkretnych, m a
te ria ln ych  m ożliwości studenta. T y l
ko w  ten  sposób pożyteczna i  słuszna 
troska o poziom naszego wyższego 
szkoln ictwa nie stanie się bezduszną 
i  krzywdzącą najlepszą część naszej 
m łodzieży, lite rą  adm in istracyjnego 
przepisu.

A by  z te j naprawdę trudne j sy tu 
ac ji znaleźć jednak wyjście, wydaje 
się słusznym  —  zastanowić się, ja 
kie fo rm y  nauczania m ogły by jed 
nak um ożliw ić  ukończenie studiów  —  
m łodzieży pracującej zarobkowo.

O pierając się na doświadczeniach 
ZRSR należało by się zastanowić i  
u nas nad korespondencyjną fo rm ą 
kończenia wyższej uczelni.

Jest jeszcze jedno w y jśc ie  —  w  P o
wadzić m ożliwość zw a ln ian ia  na 
podstaw ie zaśw iadczenia m ie jsca p ra  
cy studentów , pracujących zarobko
wo z ¿ajęć ko lidu ją cych  z godzinam i 
ich pracy.

Jest również rzeczą konieczną, w 
ch w ili obecnej, aby w ie lk ie  osiągnię
cie pracującego studenta —  u rlop y  
egzam inacyjne i  skrócony czas p ra 
cy, by ło  w  pe łn i rea lizowane przez 
w szystkie  in s ty tu c je  zatrudnia jące 
studentów.

W arto  tu  jeszcze podkreślić, że do
świadczenia ostatn ich k ilk u  la t  wska
zu ją  dobitn ie, że w  zdecydowanej w ię 
kszości młodzież pracująca zarobko
wo kończy studia w te rm in ie  z dobry
m i w yn ikam i, św iadczy to o tym , 
że entuzjazm  m łodzieży robotniczej 
i  ch łopskie j, m łodzieży pracującej do 
nauki, p o tra f i przełamać wiele tru d 
ności. I  dlatego nie wolno podejmo
wać żadnych kroków , które  uniemoż
liw iły b y  te j m łodzieży ukończenie stu
diów.

W ierzym y, że włauzo oświatowe 
zajm ą w  te j spraw ie zdecydowane 
stanowisko. K a. W u.

łHej, ho, he j ho, do p racy by się 
szło '

tu  powstaje nowa a rte ria  kom u
n ik a c y jn a

Zrozum ien iem  o co chodzi czy 
nie, ale zaglądnąć mżona!

21.000 studentów uj Z S N
Odrzucili pomoc 

agentów imperializmu
Związek Republikańskich Stu

dentów Hiszpańskich odmówił 
p rzy jęc ia  paczek z żywnością i  o- 
dzieżą przesłanych przez sekcję 
studencką Zw iązku M łodzieży Ju 
gosłow iańskie j. M o tyw y tego k ro 
ku Związek Republikańskich S tu
dentów H iszpańskich w y jaśn ia  w 
liśc ie  sk ie row anym  do M ZS:

„Pośw iadczam y odbiór waszego 
lis tu , w  k tó rym  donosicie nam o 
o trzym aniu dziesięciu paczek z 
żywnością i  odzieżą, o fiarow anych 
dla  nas przez sekcję studencką 
Zw iązku M łodzieży Jugosłowiań- 
skie j.

Chcemy zawiadomić was, że ' 
paczki te zostały przez naszą o r
ganizację odesłane do P rag i i  p ro
sim y was o zwrócenie ich sekcji 
studenckiej Zw iązku Młodzieży 
J ugosłowiańskiej.

O rgan izacja  nasza odmawia 
p rzy jęc ia  przesyłk i z następują
cych powodów:

1. Żaden dem okrata hiszpański, 
żaden uczciwy H iszpan nie  je s t 
skłonny p rzy jąć  ja k ie jko lw ie k  po
mocy, jeżeli proponuje ją  o rgan i
zacja czy jednostka służąca in te 
resom i  planom prow okacji w o
jennych im peria lis tów  anglo-ame- 
rykańskich , k tó rzy  są odpowie
dz ia ln i za is tn ien ie  reżim u F ra n 
co w  H iszpan ii. Sekcja studencka 
Zw iązku M łodzieży Jugosłow iań
skie j służy interesom im p e ria li
stów, ponieważ podtrzym uje ona 
i  bron i p o lity k i obecnego zaprze
danego im peria lis tom  rządu Jugo
s ław ii.

2. Żaden a n ty fra nk is tow sk i stu
dent hiszpański nie zam ierza 
przy jąć  pomocy w  ja k ie jko lw ie k  
bądź fo rm ie  od tych, k tó rzy  na 
wzór Franco to r tu ru ją , więżą i 
rozstrze liw u ją  studentów demo
kra tów . T ak przedstaw ia się rów 
nież sprawa w  wypadku obecnego 
rządu w  Jugosław ii wspomagane
go przez sekcję studencką Zw iąz
ku  M łodzieży Jugosłow iańskiej.

3. O fia row an ie  te j przesyłk i ma 
na celu stworzenie sugestii, jako
by sekcja studencka ZM J wspo
m agała tych, k tó rzy  walczą z fa 
szyzmem i  prow okacjam i do no
w ej w o jn y  i dla okłam ania w  ten 
sposób jugosłow iańskich studen
tów  demokratów.

O rgan izacja  nasza nie może to
lerować podłego m anewru tych, 
k tó rzy  w rzeczywistości popiera
ją  reżim  fra n k is to w sk i w Hiszpa
n ii.

Związek Republikańskich S tu
dentów Hiszpańskich w  im ien iu  
an ty fra n k is to w sk ic li studentów 
H iszpan ii zapewnia równocześnie 
o swej solidarności z demokratycz
nym i 'studentam i Jugosław ii, k tó 
rzy  walczą p rze c iw  dykta tu rze  
faszystowskie j ustanowionej w  ich 
k ra ju  przez T ito  i  jego k l ik ę “ .

K C JA  tworzenia zespo
łów  samopomocy w na
uce spotkała się z ogól
nym  zrozumieniem i  en
tuzjazm em , zarówno ze 
s trony  profesorów i  a- 

systentów, ja k  i  ogółu studentów. 
M am y przyk łady spontanicznego za
o fia row an ia  przez część pro fesury 
dodatkowych godzin pracy w orga
nizow aniu i  współuczestniczeniu w 
pracach zespołów. I  ta k  np. Rada 
W ydz ia łu  m at.-fiz.-chem . U n iw ersy
te tu  we W roc ław iu  p rzy ję ła  jedno
głośnie uchwałę, w k tó re j czytam y: 
„R ada W ydzia łu  uchwala, aby każ
dy profesor w ydz ia łu  w  zakresie 
swoje j ka tedry  zaopiekował się pra-

Pochwała za dobrą pracą
K O M U N IK A T

P rezyd ium  Zarządu G łównego 
Z w ią zku  A kad em ick ie j M łodzieży 

P o lsk ie j

N a posiedzeniu w  d n iu  24.X..br. 
postanowiono udzie lić pocawały o r

gan izacy jne j O rgan izac ji _,AMP-ow 
e j W ydz ia łu  M leczarsko-Ja jczarskie  
go W SGW  w  Cieszynie, za wzorowe 
zorganizow anie p ra k ty k  w a kacy j

nych.

D Z IE L E N IE  pochw ały  
organ izacy jne j j  ¿st w  
naszej o rg an izac ji zda- 

y  I  rżen iem  niepoślednim . 
D latego też konieczne 
jes t zapoznanie całej o r

gan izacji, dlaczego w łaśnie organiza
c ja  W ydzia łow a Z A M P -u  na W y
dziale M leczarsko-Ja jczarskim  WS 
GW  w  C ieszynie o trzym a ła  pochwałę 
organ izacyjną za przeprowadzenie 
a k c ji p ra k ty k  w akacy jnych.

O rganizacja ZA M P -ow a na W y
dzia le  J. M. w  Cieszynie p o tra f iła  
zorganizować p lanow y rozdzia ł i 
przebieg p ra k ty k  w akacy jnych , po
t ra f i ła  rozbudzić ruch  w spółzawod
n ic tw a  i  rac jon a liza to rs tw a  pom ię
dzy p ra k tyka n ta m i. W  tym  celu zo
s ta ł zorganizow any zespół Im struk- 
c y jn y  d la  spraw  P ra k tyk , p rzy  Oś
ro d ku  Szkolen iow ym  C.S.M.J. w  Cie
szynie.

Zespół ten przez ca ły okres w a ka 
c j i  le tn ic h  k ie ro w a ł przebiegiem  
p ra k ty k  w akacy jnych  s tudentów  W y 
dz ia łów  J, M. w yd a w a ł b iu le tyny , 
w  k tó rych  podsum ow yw ał dośw iad
czenia poszczególnych p ra k ty k a n tó w  
i  w y tycza ł d rog i do dalszego uspraw  
n ian ia  p ra k ty k .

Zespół opracował reg u lam in  współ 
zaw odnictw a d la  s tuden tów  oraz

popu la ryzow a ł osiągnięcia poszcze
gó lnych studentów  rac jona liza to rów  
In ic ja to re m  ruchu rac jona liza to rs tw a 
b y ł ko l. B iedraw a, odbyw a jący p ra k 
tykę  w  jedne j z m leczarń na Ś lą
sku C ieszyńskim . Kolega ten zgłosił 
pom ysł ra c jon a liza to rsk i po legający 
na częściowo zautom atyzow anym  
sposobie nape łn ian ia  bu te lek k e f i
rem.

Na szczególną uwagę zasługuje po
m ys ł ko l. Jab łonko K ry s ty n y , k.iórą 
w  OCSM J B ia łys tok, dz ięk i um ie ję t
nem u zorgan izow aniu p racy zw ię k 
szyła dziennie ilość m y tych  serów o 
4(ą) szt.

P ra k tyka n c i W ydz ia łu  J. M. n ie  
og ran iczy li się jednak ty lk o  do 
w spółzaw odn ictw a indyw idua lnego  
m iędzy  sobą. P rzew ażnie b y li on i 
rów n ież  in ic ja to ra m i współzawod
n ic tw a  w  zakładach, w  k tó rych  od
b y w a li praktykę .

P rzykładem  te j p racy je s t kol. 
K a m iżsk i Jerzy w  Suw ałkach, k tó ry  
w spó ln ie  z k ie ro w n ic tw e m  OMS 
opracow ał zasadę w spółzaw odn ictw a

W  ten sposób organizacja Z A M P - 
owa w  Cieszynie dała p rzyk ład , w  
ja k im  stopniu samodzielność i  in i 
c ja tyw a  ro z w ija  i  wzbogaca fo rm y  
p racy organ izacyjne j, dla pożytku  
ogółu.

cą powstałych zespołów samopomo
cy w  nauce i  w raz z kie row nictw em  
w ydzia łow ym  ZSN, zorganizow ał 
pracę zespołową w  ram ach in s tru k 
c ji, z ogłoszeniem godzin konsul
ta c ji profesorów i  asystentów“ .

P rofesorow ie U n iw e rsy te tu  Po
znańskiego zadeklarow ali po 2 go
dziny tygodniowo dla konsu ltac ji 
poszczególnych zespołów. Liczne są 
też wypadki, że poszczególni re k 
to rzy  i  dziekani, doceniając waż
ność i  słuszność akc ji, m im o poważ
nego obciążenia pracą zg łos ili bez
pośredni udzia ł w kie row n ictw ach 
w ydzia łow ych ZSN. —  np. w  T o
run iu  lub G liw icach.

Już w organizow aniu p ierwszych 
ZSN-ów czynny udz ia ł w z ię li p ro f. 
p ro f. d r Jaw orsk i z W roc ław ia , d r 
Zw olsk i z Łodzi, d r G rzybow ski 
z K rakow a  i  w ie lu  innych. W  ten 
sposób współpraca pracow ników  na
ukowych z Z A M P  i  FPOS została 
szybko rozw iązana.

W  procesie tw orzenia ZSN-ów m o
żna w yróżn ić dwa e tapy:

pierwszy —  przygotow aw czy; 
d ru g i —  w łaściw ej o rgan izac ji ze
społów. Okres przygotow awczy 
przebiegał na ogół zadawalająco. 
ZS N -y propagowano poprzez prasę, 
gaze tk i ścienne, p laka ty  i  zebrania 
k ó ł naukowych, kó ł ZA M P -u.

ZSN-y s ta ły  się również tem a
tem  nadzwyczajnych zebrań rad  
wydzia łow ych. W ie lka  by ła  też po
moc o rg an izac ji p a rty jn y c h  na 
uczelniach. Z fo rm a m i pracy zespo
łów  zapoznawano ogół studentów 
przez tworzenie pokazowych, wzo
row ych zespołów —  np. na U n i
wersytecie Poznańskim. A k c ja  p ro 
pagandowa trw a  jeszcze w  n ie k tó 
rych  środowiskach, ze względu na 
terenowe trudności.

O rezu lta tach drugiego etapu 
tworzenia ZSN-ów świadczy na jle 
p ie j liczba zespołów i  ob ję tych n i
m i studentów. W  ska li ogólnokra
jow ej powstało ju ż  1400 zespołów, 
k tó re  ob ję ły 21.000 studentów, w tym  
wszyscy słuchacze U n iw ersyteckie
go Studium  Przygotowawczego i  
50% studentów I  i  I I  roku  s tu 
diów. 40% uczestników ZSN —  to  
studenci nie ZAM P-owcy.

W  te j poważnej kam pan ii o pod
niesienie poziomu nauk i przoduje 
K raków , w  k tó rym  objęto samopo
mocą w nauce 4780 studentów (1800 
niezorgan izow anych).

Sprawa samopomocy w nauce sta
ła  się więc wspólną sprawą zorga
nizowanych i  n iezorganizowanych 
studentów, s ta ła  się w  pierw szym  
rzędzie am bicją m łodzieży ro b o tn i
czo-chłopskiej.

Już w pierwszym  okresie pracy 
zespołów w yk rys ta lizo w a ły  się kon 
kre tne  fo rm y  pracy. Zespoły fo rm u 

ją  m ałe grupy studentów dla w y 
jaśnianie w ątp liw ości w  m ateria le  
naukowym  i  k o n tro li w yn ików  p ra 
cy.

Doświadczenia w ykazu ją , że ze
spół s ta je  się poważną pomocą w 
pogłębieniu • indyw idua lnych  s tu 
diów. Zebrania pełnego zespołu od
byw ają  się przecię tn ie 2 razy w m ie
siącu dla usprawnienia p rzygo to 
wań do ko llokw iów  i  egzaminów.

Osiągnięciem zespołów je s t fa k t, 
że nie zboczyły one na to ry  mecha
nicznego i  bezmyślnego wkuwania , 
ale prowadzą poważną pracę nad 
k ry tycznym  przysw ajaniem  w iado
mości. Chodzi tu  w  pierwszym  rzę
dzie o kon frontow an ie  nabytych 
wiadomości z założeniam i m arks iz- 
m u-lenin izm u i  ak tua lnym i potrze
bam i żyeia naszego k ra ju .

Osiągnięciem wychowawczym 
ZSN-ów je s t wyrobien ie  u studen
tów  poczucia współodpowiedzialno
ści za naukę i  atm osferę dobrze po
ję te j pomocy koleżeńskiej.

W szystko co o ZSN-ach powie
dzie liśm y dobrego nie znaczy jed
nak, że ich organizacja nie napo
ty k a ła  na trudności i  opory.

W róg  klasowy również i  na tym  
odcinku próbował zastosować swo
je  prowokacyjne m etody: p lo tka o 
przym usie uczestniczenia w zespo
le, p lo tka  o rzekom ym  „ob lew an iu“  
p rzy egzaminie nieuczestniczących 
w  ZSN-ach, o to  m etody szkodnict
wa. Z wypadkiem  tak im  spo tka liś
m y się chociażby ze strony n iek tó 
rych  studentów na W ydzia le  P ra 
wa U n iw e rsy te tu  W rocławskiego. 
Na wydz. m a t.-p rzy r. U n iw . Poznań
skiego p lo tka  by ła  jeszcze o ry g in a l
niejsza —  tu  na odmianę straszono, 
że k to  wejdzie do ZSN-u będzie au
tom atyczn ie „p o rw a n y “  do ZA M P -u.

21.000 studentów w  ZSN-ach to  
na jw ym ow nie jsza odpowiedź mas 
studenckich niedouczonym w ich rzy 
cielom !

Jak ie  b y ły  niedociągnięcia o rga
nizacyjne? Przede w szystk im  sto
sunkowo m a ły  udz ia ł studentów 
w  posiedzeniach rad w ydzia łow ych, 
poświęconych spraw ie ZSN-ów ; n ie 
wystarcza jąca pomoc asystentów 
(w  K rakow ie  pos tu la t M in . Oświa
ty  5-godzinnej pracy asystentów na 
rzecz ZSN, poza n ie licznym i w y
padkam i n ie  je s t rea lizow any). 
Trzeba również wzmocnić udz ia ł k ó ł 
naukowych w  pracach ZSN-ów.

M im o tych  niedociągnięć trzeba 
stw ie rdz ić , że ZS N -y m ają  przed 
sobą dobrą perspektywę. Trzeba 
jednak zapewnić im  należną pomoc 
i  opiekę tak , aby m og ły objąć swym  
zasięgiem ogół słuchaczy pierwszych 
la t  stud iów  i  poważną część m ło 
dzieży z la t  wyższych.

S T A N IS Ł A W  B A R D Y N



NIECH ŻYJE! 
FRANCJA

‘  Panie  
M och!

---

P O L I T Y K A  P O K O J U

Wilhem PIECK
prezydent Republiki 
N iem ieckie j (W schodniej)

»Zbudujemy demokra
c ię, która  da gwarancję 
innym  narodom, że nigay 
więcej n ie  zostaną one za
atakowane przez N iem ą)*

*nierozw iązana sprawa 
wschodnich i  zachodnich gra
nic niem ieckich musi stanąć 
na porządku dziennąm obrad 
przyszłego federalnego par a- 
mentu niemieckiego, którem u  
nie wo lno dopuścić, aby do
konana na Niemczech agresja 
(siei) sta ła  się pewnego dnia  
faktem  dokonanym «

Conrad ADENAUER
prezydent R epub lik i N iem ieckie j (Zachodniej)

P O L I T Y K A  W O J N Y

DW IE POLITYKI

W  ROCZNICĘ  
Ś M I E R C I

Marcelego
NOWOTKI

Jules Moch

W ie lk ie  zdobycze u s tro ju  ludow e-1 
go w  naszym k ra ju  budzą wściek -1 
łosc w  obozie re a k c ji. Im  ba rd z ie j#  
um acnia się w ładza ludow a, w iodą- I  
ca nasz k r a j do soc ja lizm u z tym  
większą zaciekłością i  rozpaczą u s i
łu ją  w trącać się do naszych spraw 
agenci im p e ria lis tyczn i.

W y k ry ta  przez w ładze bezpie-j 
czeństwa s ia tka  szpiegowska, na < 
czele k tó re j s ta li urzędn icy am ba
sady i  konsu la tu  francuskiego w  | 
W arszawie, je s t jednym  z od c in ków  ( 
dz ia ła lności agentur im p ie r ia li ycz-< 
nych.

M iędzynarodow y Im p e ria liz m  —  , 
w sze lk im i drogam i u s iłu je  o rg a n i- 1  
zować szpiegowskie i  dyw ersy jne  a-< 
gentury, k tó rych  oelem jes t podw a-| 
żenie s ił naszego ludowego, demo-< 
kratycznego państwa. B ru ta ln e  a-< 
resztow ania n iew inn ych  o b yw a te li | 
polskich, p rzebyw ających we F ran-( 
c j i  i  po lsk ich u rzę dn ików  dyp lom a- < 
tycznych przeprowadzono w  ob liczu l 
rosnącego oporu narodu francusk ie - < 
go w  przededniu w ie lk ieg o  s tra jk u ! 
powszechnego, jednoczącego całą < 
klasę robotn iczą F ra n c ji. Rząd Bi-< 
d a u lt i  M ocha za podszeptem sw ych ! 
am erykańskich  mocodawców, chw y-! 
c ii się nędznej p ro w o kac ji, b y  od-! 
w ró c ić  uwagę o p in ii fra n cu sk ie j od* 
na jis to tn ie jszych  zagadnień po litycz- * 
nych we w łasnym  k ra ju .

N aród fra cn u sk i i  naród p o ls k i! 
dokładnie zda ją  sobie spraw ę w  ( 
czyim  in teresie  p ro w a d z ili „dyp lo - < 
m atyezną“  działa lność u rzędn icy ! 
ambasady i  konsu la tu  francuskiego 1 
w  Polsce. N a tychm iast po areszto-J 
w an iu  szpiega Robinea am basador! 
U S A  w  P aryżu zaproponował rzą-J 
do w i francusk iem u „w spó lną  akc ję“ * 
w- spraw ie aresztowanego.

„Ce S o ir“  wręcz zapytu je : „C zy I

nrUe = U d ‘2 rS ay-, r f e.CT VlŚCle bi'0n i z “  20 procent ogólnej liczby robotn i- 
^  i ?  PraVV:d^  Je,st’ j  ków je s t bez pracy, a w  B o ttrop  licz- 

ie  s taw ia  ono sw ó j personel dyp lo - *  ba ta  dochodzi do 51 proc. N ie  lepie j

Oszustwa polityczne m agnatów z 
W a ll S treet oraz ich niem ieckich 
pachołków, organizowane w  ramach 
am erykańskich planów  podboju 
św iata, rozpoczęły się na terenie 
Niem iec ju ż  w  roku  1946, kiedy 
utworzono pierwsze zręby B izonii. Od 
te j po ry  przez całe t rz y  la ta  wszy
s tk ie  posunięcia am erykańskich im 
pe ria lis tów  i  ich  pomocników z b ry 
ty js k ie j i  francu sk ie j re a kc ji kon
sekwentnie zm ierza ły do pogwałce
n ia  zasad Poczdamu i  u tworzen ia 
podzielonych N iem iec, jako  przyczół
ka  dla s trateg icznych planów  am ery
kańskich i  f i la r u  zm arshallizowanej 
E u ropy  Zachodniej.

N iem cy Zachodnie zepchnięte zo
s ta ły  do ro l i ko lon ii. Im peria lizm  
am erykański ogranicza produkcję  fa 
b ryk  niem ieckich, ażeby mieć wolne 
ry n k i zbytu d la  swoich towarów . Po
lity k a  ag ra rn a  m ocarstw  okupacyj
nych w  Niemczech Zachodnich okre
ślana je s t przez koncern mięsny 
Ś w ift  w  Chicago. S tany Zjednoczo
ne posyła ją  zam iast nawozów sztucz
nych, k tó reby u in tensyw n iły  gospo
darkę, cukier z Kuby, konserwy m ię
sne. Zachodni op iekuni N iem iec za
b ie ra ją  coraz więcej surowców, a 
p rzysy ła ją  gotowe tow ary. 66 proc. 
zbóż, 44 proc. cukru , 33 proc. żywno
ści i  60 proc. ryb  sprowadza się z za
granicy’, podczas gdy niemieccy ro l
n icy  i  rybacy ży ją  w  nędzy.

U rzędy statystyczne k ra jó w  kap i
ta lis tycznych, ja k  i  prasa burżuazyj- 
na, u k ry w a ją  przed op in ią  publicz
ną szczególnie starannie i  zazdrośnie 
dane o liczbie bezrobotnych.

W zrost masowego, bezrobocia w 
Niemczech Zachodnich, to bezpośred
n i skutek panoszenia się im p e ria li
stów. W edług in fo rm a c ji szw ajcar
skie j gazety „V o ix  O uvriè re“ , za
chodnie s tre fy  liczą 1254500 bezro
botnych. W  roku ub iegłym  było ich 
650 tysięcy. A ng ie lsk ie  władze oku
pacyjne przyzna ją , że w  ich s tre fie  
przebywa 200 tys. osób pozbawionych 
wszelkich środków u trzym an ia .

Przewodniczący Rady Związków 
Zawodowych Niem iec Zachodnich 
Boeckler, uważa te dane za jaw n ie  
zmniejszone, ponieważ w  pięciu ty lk o  
m iastach —  Dusseldorfie, D u isburgu, 
Essen, Gelsenkirchen i  Dortm undzie 
— zwolniono z powodu demontażu 
przedsiębiorstw . 90 tys. w y k w a lifik o 
wanych robotników. W edług słów 
Boecklera w  tych  pięciu m iastach 10 
—- 20 procent ogólnej liczby robotni-

że s taw ia  ono sw ó j personel dyp lo  
m atyczny do dyspozycji służby 
szpiegowskie j gen. B rad le y ‘a?‘‘ i  'a - 
le j to samo pism o pisze... „na ród  
fra n cu sk i n igd y  n ie  zapom ni o w ię 
zach p rz y ja ź n i łączących go z na ro 
dem po lsk im “ .

N arad nasz doskonale odróżnia za-* 
p rzy jaźn iony  naród fra n cu sk i od * 
rządzącej we F ra n c ji k l i k i  s ługusów * 
am erykańsk ie j i  fra n c u s k ie j re a k c ji. !  
P ro  okacje pana M ocha n ie  są w  | 
stan ie  osłabić uczuć szczerej p rzy 
ja źn i i  solidarności, ja k ie  łączą po l
ską i  francuską  klasę robotniczą, * 
lu d  p o lsk i i  lu d  francu sk i.

W span ia ła  i  bohaterska w a lk a ! 
k lasy  robo tn icze j F ra n c ji i  je j  prze-! 
w o dn iczk i K om u n is tyczne j P a r t i i ! 
F ranc j i  je s t b lis k a  masom ludow ym  * 
naszego k ra ju .  S tra jk  powszechny! 
pracu jących F ra n c ji p rzec iw  reżi-< 
m ó w i nędzy i  te rro ru , p rze c iw  m ar- 
sh a liza c ji k ra ju  b y ł n iezb itym  do-* 
wodem, ja k  kruche  są podstaw y * 
w ładzy  tych, k tó rz y  zaprzedają < 
F ranc ję  am erykańsk im  potentatom  \ 
finansow ym .

S tra jk  m ilio n ó w  p ra c u ją c y c h ! 
F ra n c ji zam anifestow ał s iłę  fra n c u - l 
s k ie j k lasy  robo tn icze j, w a lc - e j ( 
o niepodległość, wolność i  chleb dla 
lu d u  francuskiego.

w yg ląda sprawa w  zachodniej części 
B e rlina , gdzie według o fic ja ln ych  da
nych liczba bezrobotnych osiągnęła 
230 tys. osób, czyli 25 proc. całej lud
ności zachodniego B erlina .

Liczba bezrobotnych podnosi się ty 
godniowo o 5000 osób. D e ficy t budże
tow y  m ag is tra tu  zachodniego B e r li
na osiągnął ju ż  300 m il. m arek.

Inaczej dzieje się w  Dem okratycz
nej Republice N iem ieckie j.

„N iem cy  zosta ły pobite na głowę. 
W ojska niem ieckie k a p itu lu ją , Z w ią 
zek Radziecki święci t r iu m f,  chociaż 
n ie  zam ierza an i dokonać rozb ioru 
N iem iec, an i też ich un icestw ić“  —  
pow iedział J. S ta lin  9 m a ja  1945 r. 
w  odezwie do narodów Zw iązku Ra
dzieckiego.

Zgodnie z tym i słowami w ielkiego 
S ta lina  p o lity k a  radziecka wychodzi
ła  ze słusznego zależenia, że droga do 
zapewnienia i  zagw arantow ania po
ko ju  oraz bezpieczeństwa narodów 
prowadzi przez wykerzenienie p rzy
czyn, k tó re  zrodz iły  niem iecki impe
ria lizm .

P o lityka  Radziecka w yda ła  swe o- 
wcce. W yzw o liła  ona potężne s iły  de
m okratyczne narodu niemieckiego, u- 
to row ała  ona przed narodem niem ie
ckim  drogę do nowego życia.

N a  czoło problem ów społeczno-go
spodarczych młodej N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej wysunęła się 
przede w szystkim  spraw a u a k tyw 
n ien ia  gospodarki narodowej, zw ią
zana z rea lizac ją  P lanu Dwuletniego, 
oraz dalszego pogłębienienia demo
k ra ty z a c ji u s tro ju  ekonomicznego w  
sensie uzależnienia go od kon tro li 
społecznej.

P lan D w u le tn i uchwalono 21 lipca 
1948 r . na okres 1949 —  50.

P lan ten opiera się przede wszyst
k im  na socjalistycznych osiągnięciach 
Dem okratycznej R epub lik i N iem iec
k ie j —  na reform ach społecznych w  
przemyśle, na re fo rm ie  ro lne j, na 
trosce o los człowieka pracy.

Upaństwow ienie trus tów  i  koncer
nów, h u t i kopalń, p rzy  równoczesnej 
pa rce lac ji la ty fu n d ió w  byłych ju n - 
k rów  w  B randenburg ii i  M eklem bur
g ii, p rzy  szerokiej i  g run tow ne j de
m okra tyzac ji apara tu  ad m in is tra cy j
nego stało się szeroką podstawą do 
rea liza c ji P lanu Dwuletn iego.

Ogólny p lan przem ysłowej produk
c ji na 1949 r . przew iduje w zrost o 16 
procent w  stosunku do 1948 r . P ro
dukcja  m a te ria łów  budowlanych 
wzrosła podwójn ie w  porów naniu z 
rokiem  1948. W  przemyśle te ks ty l

nym , obuwniczym, dziew iarskim , t ry -  
ko ta rsk im  wzrost p ro du kc ji wynosi 
przeciętnie w  tym  roku  50 procent. 
N ie  m nie jszy w zrost p ro du kc ji prze
w idz iany je s t d la  gospodarki ro lne j. 
P lan zalesienia na 1949 r . obejm uje 
40 tys. ha t j .  dwa razy  ty le , co w  
roku  1948, a w  roku  1950 dalszych 
60 tys. ha.

N a cele wychowania i  szkolnictwa 
przeznaczono ju ż  w  r .  bież 912 m ilio 
nów m arek, co w  przeliczeniu na jed
nostkę da je sumę trz y k ro tn ie  w ię k 
szą od przedw ojennej.

D zien n ikarze
pozdrawiają studentów

z okazji MTS
S e kre ta ria t M iędzynarodow ego 

Z w ią zku  S tuden tów  o trzy rna ł po
zd row ien ia  od sekretarza genera l
nego M iędzynarodow ej O rganiza
c ji  D z ienn ika rzy . „D z ienn ika rze  
s to ją  u  boku s tuden tów  w 1 w alce 
o lepsze porozum ien ie  m iędzy na 
rodam i i  p rzy rze ka ją  w spółpracę 
z M ZS  w e w szystk ich  m oż liw ych  
dziedzinach“  —  b rzm ią  m. in . s ło 
w a lis tu .

Przeprowadzona re fo rm a  podatko
wa polepszyła b y t najszerszych mas 
robotniczych. O bniżyła poda tk i dla 
robotników , rzem ieśln ików i  p ra cu ją 
cej in te lig en c ji, a zwiększyła świad
czenia przedsiębiorców pryw atnych .

O lbrzym ie osiągnięcia P lanu D w u
letniego op ie ra ją  się w  poważnej m ie
rze na coraz szerzej rozw ija ją cym  się 
ruchu współzawodnictwa i  ra c jo n a li
zac ji pracy. '

N ie  czarny rynek i  kom binacje w a
lu towe z „wolnością zakupu dla bo
gaczy“ , ja k  to ma miejsce w  N iem 
czech Zachodnich, wskazuje drogi 
rozwojowe narodowej gospodarce 
Wschodnich Niemiec. Robotnicy, 
chłcpi i  in te ligenc ja  pracująca, tw ó r
cy i  rea liza to rzy  p lanu dwuletniego 
—  zdają sobie sprawę, że je s t to  je 
dyna droga przeciwstaw ienia się lich 
w iarsk iem u planow i M arshalla , k tó 
rego rezu lta tem  je s t nędza św iata 
pracy i  masowe bezrobocie.

E . SZ.

nik¡>Tr CCli  / ak yby  u°sab ia ł najlepsze cechy polskiego robot-
enk  wśrńrt 1t1C3° nlS ty ' Je8i° m ęstwo 1 n ie z w y k ły  h a rt ducha w yró żn ia ły  
go wsrod towarzyszy, ale u niego samego w yd aw a ły  się czymś tak 
na tu ra lnym , że in n ym  n ie  podobna go by ło  sobie w y o b r lz ić
o o ł ^ t 0- g°  ff‘ ęb0k,ł  p a tr io t^ n i ,  głęboka m iłość do lu du  i  z iem i
po lsk ie j, a zarazem n iez łom ny in te rna c jon a lizm  p ro le ta r ia c k i w yn ie- 
s iony z szeregów S D K P iL  i  pogłębiony w  d ług o le tn ie j p racy ^ s z e 
regach KP P , k tó ra  m ężnie p rzec iw staw ia ła  się w śc iek łe j nagonce na- 
c jona lis tyczne j i  an tyradz ieck ie j, prowadzonej przez w szystk ie  od ła
m y bu rzua z ji od endecji i  sanacji do p ra w ic y  PPS i  SL 

• J ° w .  N ow otko skrom ny b y ł i  p r0sty, ja k  skrom na i  prosta jest 
w ie lka  k lasa k tó ra  go wydała , obcą m u by ła  wszelka poza i  rek ła- 
m ia rs tw o . W ym agający w  stosunku do siebie i  do innych b y ł jed
nocześnie głęboko lu d z k i i  tro s k liw y  o los i  b y t towarzyszy.

Cechowała go n iez łom na w ierność dla  zasad m arks izm u-len in iz- 
mu, bezgraniczna ofia rność i  oddanie P a rtii.  Z  głębokiego podłoża 
ideowego p łynę ła  jego pogoda i  n iezachw iana w ia ra  w  przyszłość.

G łęboko kochał po lsk i lu d  pracu jący i  dlatego ca łym  sercem n ie 
na w id z ił faszystów po lsk ich  i  ich  lo k a jó w  spod znaku Pużaka i  Za
rem by. G łęboko kochał Z w iązek Radziecki i  n ieśm ie rte lną  ideę ko 
m unizm u, d la  k tó re j w a lczy ł, pracow ał, c ie rp ia ł, d la  k tó re j ży ł i  zg iną ł 

Ręka w roga w yd a rła  tow . N ow otkę z szeregów walczącej P artii.' 
Faszyzm po lsk i ,k tó ry  w raz z faszyzmem h itle ro w s k im  zaciekle i  po 
jje s t- ils k u  zw alcza ł PPR, w idząc w  n ie j rosnącą potęgę p rzyszłe j 
w ładzy ludow ej, uży ł z a tru te j b ro n i zdrady i  p row okac ji.

Skrytobójcza k u la  faszystowskiego m ordercy zadała c iężk i cios 
P a rtii,  w yd a rła  nam  tego w ie lk iego robo tn ika , którego im ię  pozo
stanie na zawsze na ka rtach  h is to r ii w a lk  polskieg, p ro le ta ria tu . 
Człow iek zginął, ale ży je  i  zwycięża klasa robotnicza Polski, klasa 
budu jąca socja lizm , w  opa rc iu  o pomoc i  sojusz bo jow y z p ro le ta 
ria tem  Z w iązku  Radzieckiego. z  airtyikiułu E O C H A B A

FA K TY  M Ó W IĄ  ZA S IE B IE
U S A  Z S R R

Koszty operacji wyrostka robaczkow ego

f i ?

l r % f 4
t o

125 do larów  B ezp łatn ie

B e z r o b o c i e

Najwyższe w Afryce 
opłaty uniwersyteckie

„Czesne na un iwersytecie w  W it-  
watersrand zostało podwyższone na 
w szystkich w ydzia łach o 90 proc. od 
roku  1939, a o 155 proc. od utworze
nia  un iw ersyte tu  w  r . 1923, tak ie  
w y n ik i daje ankieta, przeprowadzo
na przez w ydz ia ł s ta tystyczny 
Zw iązku Narodowego Studentów 
A f r y k i p łd. O p ła ty  un iwersyteckie 
na te j uczelni są najwyższe w  całej 
A fry c e  płd., a prawdopodobnie są 
one równocześnie na jw yższym i opła
tam i un iw ersyteckim i na świecie“ .

(Z czasopisma wydawanego 
przez Związek Studentów A f r y 
k i p łd .).

4,5 m il. bezrobotnych  
10 m il. robotników  
częściowo zatrudn .

Problem  nie istnieje
Z demokratycznej prasy niemieckiej.

CO ZAWIERA ARCHIWUM SIRKSENA

A kc ją  te rro ru  i  gw a łtu  w  stosunku do obyw a te li i  in s ty tu c ji polskich 
we F ra n c ji, k ie ru je  pod p ro tek to ra tem  am erykańskim  Jules Moch

P o P R © S Ï  W

D ru g i to in  cennej p u b li
ka c ji radzieckiego M in is te r
stwa Spraw Zagranicznych: 
„D okum enty i  m a te ria ły  
z przedednia d rug ie j w o jny 
św ia tow e j“ , k tó ry  ukazał się 
w  języku po lskim  nakładem 
„K s ią ż k i i  W iedzy“ , zaw ie
ra dokum enty pochodzące 
z archiwum  D irksena.

H e rbe rt D irksen, n iem ie
ck i obszarnik i  dyp lom ata 
b y ł kole jno ambasadorem 
w  M oskwie, Tokio  i  do 3 
września 1939 r . w Londy
nie. W  swym  m a ją tku  ziem 
skim  G röditzbergu przecho
w yw a ł on korespondencję i  
p ryw atnych  spraw rod z in 
nych i  m a ją tkow ych oraz 
dokum enty dotyczące jego 
a rch iw um  dyplom atycznego. 
A rch iw um  to  zaw iera w 
przeważnej części m a te ria 
ły  odnoszące się do jego 
pracy na placówce londyń
sk ie j.

W śród n ich wysuwa się 
na czoło obszerny ra p o rt 
D irksena skierowany na rę 
ce sekretarza stanu w A us
w ärtiges A m t —  W e iz -  
s ä c k  e r  a ju ż  po w ypo
wiedzeniu przez A ng lię  w o j
ny Niemcom.

W  swym  obszernym przed
staw ien iu stosunków ang ie l
sko - n iem ieckich D irksen 
podkreśla fa k t, że w A n 
g l i i  uważano M onachium 
za sukces i  pozytywne o- 
siągnięcie w  dziele „zabez
pieczenia poko ju “ .

„K ie d y  6 października 
(1938 r . ) “  —  pisze D irk 
sen —  „w ró c iłe m  do Londy
nu i  po in form owałem  się o 
nastro jach, w yda ło  m i się, 
że na jważnie jszym  w y n i
k iem  przebytego k ryzysu  
by ło  to, że n ie  uc ie rp ia ły  
podczas niego stosunki n ie 
m iecko-angielskie... N abra - 
* •  też w ięcej przekonania

o nienatura lności i  n ie trw a - 
łości państwa czeskiego. Po 
cichu radowano się, że o- 
becnie, w  w yn iku  kon feren
c ji m onach ijskie j, Czechy 
ostatecznie przesta ły  być 
płaszczyzną tarć. Podpisa
ny  w M onachium przez 
fuh re ra  i  Chamberlaina 
pro tokół, trak tow ano jako  
nową podstawę i  lin ię  prze
wodnią dla rozw oju stosun
ków  niem iecko - angielskich 
(„po kó j na okres całego po
ko len ia“ ) . “

W idz im y z tego, że p o li
tyka  angielska wpatrzona 
w swój ostateczny cel, k tó 
rym  by ła  chęć zdruzgotania 
Zw iązku Radzieckiego, zmie 
rża ła  do porozum ienia z 
N iem cam i za wszelką cenę. 
Do końca, p o lity k i te j nie 
p o tra f iły  zm ienić nawet na
pastliw e w ystąp ienia H it le 
ra .

D irksen pisze m ianow icie: 
„P ie rw szym  cieniem, k tó ry  
padł na ten, ja k  się w  A n 
g l i i  wydawało, byna jm nie j 
n ien ieprzy jazny obraz sto
sunków angielsko-niem iec- 
kich, by ła  mowa fuh re ra  w  
Saarbrucken... M im o to  na-

cego w  Londynie niem iec
kiego radcy stanu W ohltha- 
ta. In ic ja to rem  rozm owy b y ł 
s ir  Horacy W ilson, n a jb liż 
szy współpracownik i  do
radca Chamberlaina. W ilson 
w ys tą p ił z szerokim  p ro 
gramem po litycznym , w o j
skowym  i  gospodarczym.

„W  dziedzinie po litycz 
n e j  —  „ra p o rtu je  D irk -  
sen“  —  przewidziane by ło  
zawarcie paktu  o n ieagre
s ji, zaw ierającego w yrze
czenie się zasady agresji. 
Głębszym celem tego paktu  
by ło  um ożliw ienie A ng likom  
stopniowego rozluźn ien ia 
swoich zobowiązań wobec 
P olsk i pod pozorem, że 
na podstawie tego paktu  
s tw ie rd z ili wyrzeczenie się 
przez N iem cy metod agre
s ji. Następnie m ia ł być za- 
" a r t y  pa k t o n ie in terw en-

„K ilk a  dn i po wyjeździe 
pana W oh ltha ta “  —  pisze 
dalej D irksen —- „znany i  
um iarkow any p o lity k  z L a 
bour P a rty , Charles Roden 
Buxton odw iedził radcę am
basady K ord ta  i  rozw iną ł 
przed nim  w fo rm ie  znacz
nie bardzie j sprecyzowanej 
m yśli, wykazujące wyraźne 
pokrew ieństwo z koncepcja
m i przedstaw ionym i przez 
s ir  Horacego W ilsona ; ..Bux
ton  uważał, że konieczny 
je s t pow rót do metody t a j 
nej dyp lom acji, gdyż naro
dy są tak  wzburzone, a a t
mosfera ta k  napięta, że 
publiczne (rokow an ia ) mę
żów stanu przyn ios łyby 
więcej złego n iż  dobrego.“  

Buxton zapewniał, że w 
rokowaniach tych „W ie lka  
B ry ta n ia  zobowiązałaby się 
więc uszanować niem ieckie7 * v  o m em terw en- ” «o*ouvnttc niemieckie

c ji,  k tó ry b y  m ia ł służyć W interesów we wscho-
Pewnym sensie ja ko  p rzy - . f i  > południowo-wschod- 
k ryw ka  dla rozgraniczenia i iei  Europie. Następstwem 
s tre f in teresów w ie lk ich  te S° byłoby cofnięcie przez
mocarstw... M yślą  przewód-_A n 8'n§ gw aranc ji udzielo
na? tych pro jek tów  było  __ nych n iek tó rym  państwom
ja k  w y ja ś n ił s ir  H oracy w  n iem ieckie j s tre fie  in te -
W ilson —  podjęcie i  rozw ią- res.ów“  —  rap o rtow a ł swym

oaariirucKen... M im o to  na- zanie zagadnień ta k  w ie l- zw ierzchnikom  n iem iecki
stępne tygodnie przyn ios ły  k ie i  .wagi, iż  w  zestaw ieniu ambasador. _  „D a le j W ie l-
różne przemówienia Cham- z n im i tkw iące na m artw ym  ka B ry tan ia  spowodowała-

punkcie na jb liższe zagadnie- by: by  F ranc ja  rozw iązała
nia wschodnie, j ak  np. aoJ.USz. z*  Zw iązkiem  R a.
Gdańsk i  Polska zosta łyby “ ZIeckim  i  w yrzekła  się
odsunięte na p lan dalszy i  Sw^ ch Powiązań w połud- 
m og łyby być uregulowane n iow o^w schodnie j Europie, 
bezpośrednio m iędzy N iem - . g i la 1 zaprzestałaby rów - 
cam i a Polską“ . nież swoich rokowań o pakt

Oczywiście te  „zagadnie- * e ^ w *?zkiem Radzieckim .“  
n ia  w ie lk ie j w a g i“  to  nic in -  W  ten sposób angielscy 
i)ego ja k  ty lk o  zamierzona mężowie stanu „p rzyg o to - 
k ruc ja ta , przeciwko Zw iąż- w a li“  wojnę z H itle rem , 
kow i Radzieckiemu. Za ce
nę udzia łu  Niem iec w  te j 
kruc jac ie  A n g lia  była  go to
wa, ja k  to  w yn ika  z cy to 
wanego fragm entu , pozo
staw ić Polskę sam na sam 
z n im i

A m erykańsk i k lucz do Im pe rium  
B ry ty jsk ie go

W Paryżu znowu 
podwyżka czesnego

Od słuchaczy In s ty tu tu  N auk F il
mowych w  Paryżu zażądano 4.000 
franków  ty tu łe m  op ła t wpisowych 

.ponieważ nie w p ła c ili oni tych sum 
w la tach poprzednich.

Wysokość czesnego została rów 
nież podniesiona w  W yższej Szkole 
Sztuk P ięknych i  w  Ins ty tuc ie  N auk 
Politycznych (o 200 proc.).

PO DW Ó JN A G RA

berla ina, s ir  Samuela Hoa- 
re ‘a, s ir  Johna Simona i 
innych, zaw ierające pośred
nie lub bezpośrednie wez
wania pod adresem N ie 
miec, by w ym ien iły  swoje 
żądania celem um ożliw ienia 
podjęcia rozmów...“  O czyw i
ście rozm owy te  m ia łyby  
doprowadzić do jakiegoś 
spotęgowanego M onahium .

Zupełnie jasno w yn ika  to 
z rozdzia łu  sprawozdania, 
k tó ry  D irksen z a ty tu ło w a ł: 
„A n g ie lsk ie  propozycje ro 
kowań“ . Z propozycjam i t y 
m i zwrócono się w  lipcu 
1989 roku do przebyw ają -

M a te ria łów  podobnych do 
tego, z k tó rym  zapoznaliś
m y czyte ln ików  zaw iera pu
b likac ja  radziecka znacznie 
w ięcej. W arto  zapoznać się 
z nimi bezpośrednia

Z. Spicralski.

T rum an : —  no tak  m ó j drog i, je 
steś przecież m ym  na jlepszym  p rz y 
jac ie lem . Bądź spoko jny, Triest 
w ró c i do ciebie.



Tam gdzie budują z uśmiechem... Zbudujemy wieś
* o c § c k B  i z m n

He-e-ej rób!...

ie m ie jcie m i tego za 
złe, ale znowu muszą 
zwrócić do wspomnień, 
któ re  'zamknąłem ju ż  w  
drukow anym  przed m ie
siącem na łamach na

szego pism a a rty k u le : do wspomnień 
o beczkach.

Często w  różnych nieudolnych 
„próbach lite rack ich “ , w  tan ich po
wieścidłach  —  spotyka się wyświech
tane użyciem określenia w  rodzaju.. 
„ i  w tedy stanęły m u przed oczami ja k  
żywe te chwile, gdy...“ .

Wybacznie m i jednak zdanie, które  
może dlatego wyda wam się banalne, 
ale naprawdę wtedy, gdy patrzyłem  
na rosnące m u ry  Gmachu F iz y k i w 
lube lskie j dzieln icy akadem ickie j, —  
s ta n ę ły  m i przed oczyma“  w łaśnie 
te... beczki. Bo od n ich się to wszy
stko zaczęło!

Po historycznym  profesorskim  
z e b ra n iu  na beczkach“  przyszedł 
pierwszy rok  U.M.C.S-u —  ten rok, 
którego nie można zapomnieć. I  o 
tym ju ż  zresztą także pisałem...

W ykładów  słuchało się w tedy na 
stojąco, pisząc na plecach kolegów. 
Szyby w  oknach by ły  wyb ite , trzeba 
się więc było ustaw iać tak  chytrze, 
by zacina jący przez nie deszcz nie

¡ Z  doświadczeń wyborów 
do p erwszych komitetów 

uczelnianych FPOSi

*

, Na k i lk u  uczeln iach odby ły  się 
Ijuż  w yb o ry  p ierw szych K o m ite 
tów  Uczeln ianych FPOS. O piera

jąc się na dotychczasowych do
świadczeniach można zanalizo
wać sposoby przeprowadzenia te j 
a k c ji, da jąc przez to możność u- 
n ikn ię c ia  na przyszłość popełnio-

fnych dość zresztą licznych n iedo
ciągnięć.

S tw ie rdz ić  trzeba, że na nie- 
»których uczelniach organizacje i 
ludzie  odpow iedzia ln i za akcję 
m ob ilizacy jną , za popularyzację 
zam ierzeń i  celów FPOS n ie  w y 

w iąza ły  się ze swoich zadań. Na 
' uczeln iach tych  propagow anie 

[K U  FPOS by ło  przeprowadzone 
chaotycznie i  fo rm a ln ie ; n ie  
wskazano na znaczenie K o m ite 

n tów  Uczeln ianych, ja ko  n a j c i 
szej in s ta n c ji o rgan izac ji, m a ją 
cej na celu um ocnienie szerokie
go fro n tu  m łodzieży w  w alce o 

de m o kra tyza c ję  nauk i, po kó j i  
postęp, w  dążeniu do polepsze
n ia  by tu  studentów . FPOS —

(masowa organ izacja  studencka 
jednoczy w szystk ich  dem okra ty 
cznych s tudentów  bez względu

{na ich  przynależność organ izacy j
ną, zapa tryw an ia  re lig ijn e . FPOS 
skup ia  vvięc najszersze rzesze 
studentów ; dlatego wszyscy s tu 
denci p o w in n i być dokładn ie  po
in fo rm o w a n i o celach, zadaniach, 
dzia ła lności, dotychczasowych o- 
siągnięciach i  niedociągnięciach 

i Federacji.

i Z  zagadnieniem  popu la ryzac ji 
i i  propagow ania FPOS łączy się 
' ściśle spraw a fre k w e n c ji studen- 
I tó w  na zebraniach wyborczych 
K o m ite tó w  Uczelnianych. Że z 

f  popu laryzacją  tą  by ło  n iezby t 
, dobrze, św iadczy o tym  stosun
k o w o  m a ły  udz ia ł s tudentów  w  
.zebraniach Rad Uczeln ianych. Na 
i uznanie na tom iast zasługuje 
I fa k t ,  że udzia ł pro fesorów  i  v.y- 
I k ładow ców  b y ł liczny.

Tem atyka  re fe ra tów  i  dysku s ji 
pow inna  być ja ś n ie j sprecyzowa
na. Dyskusje p o w in n y  toczyć się 
w o kó ł zagadnień szerokiego fro n 
tu  s tudentów -dem okratów , wokół. 

lic h  w a lk i, pracy, dotychczaso- 
- w ych  osiągnięć, celów i  zadań 
■Federacji. S praw y bytow e —  ja 
ko  n ie w ą p liw ie  isto tne —  muszą 
znaleźć w  dysku s ji należyte 
m iejsce. N ie  można je A ia k , ja k  
to byw ało , ty lk o  na n ich poprze
stać. Ogólnie zauważa się słabe 
przygotow anie re fe ren tów  i  jesz
cze słabsze —  dysku tantów , 

przeb ieg  dotychczasowych w y- 
( bo rów  do K U  FPOS w ykaza ł, że

{n ie k tó rzy  z dzia łaczy Z A M P  nie 
zrozum ie li is to ty  i  celów Fede
ra c ji, n ie  zrozum ie li l in i i  p o lity 
cznej w łasne j o rgan izac ji. W  w y 

n ik u  tego n iezrozum ien ia  do K o 
m ite tó w  Ucze ln ianych weszli 
p ra w ie  sam i ZA M P -ow cy, co o- 
czyw iście zaprzecza id e i szero

kiego fro n tu  studentów ; zaprze
cza założeniom Federacji. S tu
denci n ie  Z A M P -ow cy p o w in n i 
zająć w  K U  FPOS należne im  
m iejsce. S tudenci c i sw ym  za
chowaniem  i  postawą muszą je d 
nak dać gw arancję , że na stano
w iskach swych n ie  zaw iodą ocze
k iw ań nias ludowych naszego 

\ k ra ju .
W ybory  do dalszych K om ite -

!
y[W Uczelnianych w inny unikać 
„rzytoczonych w yżej błędów. 
Tdea jedności studentów po lsk ich  
m usi zostać poprzez FPOS rzetel

nie zrealizowana. (st)
f

padał na k a r tk i zeszytu. M ó j p rz y ja 
ciel W ojtuś m aw ia ł w tedy, że w ła 
snym ciałem osłaniamy ujiedzę. Z dro 
wie n iektórych kolegów nie w y trz y 
mywało jednak tego poświęcenia i

„N ie  dać się prześcignąć liczygna- 
to m !“

W ięc sp ływ a ją  potem, dyszą, k łó
cą się „d la  fasonu“ , ale zaciekle rob ią  
łopa tam i i  k ilo fam i, a coraz to no
we, wypełnione ziem ią w ózki zjeżdża
ją  po piszczących szynach...

GARŚĆ D A N Y C H  
SZC ZEG Ó ŁO W YC H

Możnaby pisać o tym  dn iu  na bu
dowie „a r ty k u ł —  tasiemiec“ . A le  
kolumna tygodnika może pomieścić 
ty lko  pewną ilość w ierszy i  dlatego 
ograniczam się ju ż  teraz do podania 
garści bardzie j konkretnych danych, 
które zawdzięczam grzeczności ob. 
Walczaka, k ie row n ika  re fe ra tu  tech
nicznego U.M.C.S. Oto co m i opo
w iedzia ł:

—  Zagadnienie rozbudowy un iice r- 
sytetu należy rozbić na trz y  składo

obiektów, a m ianow ic ie : gmachów 
F iz y k i i  Chem ii na terenie dzielnicy, 
oraz rozrzuconych w  całym mieście 
zakładów, ja k  Z ak ład  Rolny, In te rn y  
W eteryna ry jne j, K lin ik a  Stom atolo
giczna, s łynny w Lu b lin ie  szybkościo
wiec K l in ik i  Derm atologicznej, Za
kład A na to m ii P ato log icznej itd .

D ruga  sprawa, na jważnie jsza w  
całokształcie zagadnień budowlanych 
U.M.C.S. —  to dzieln ica akademicka, 
w k tó re j m a ją  znaleźć pomieszczenie 
zarówno wszystkie zakłady naukowe 
un iw ersyte tu  ja k  i  b loki mieszkalne 
dla profesorów i  studentóia. Tych 
ostatn ich będzie w  sumie 7 : jeden bu
dynek p ro fesorsk i i  6 bloków akade
m ickich, liczących 5U0 pokoi, w  k tó 
rych zamieszka 2.160 studentów.

Z  zakładów un iw ersyteckich staną  . 
w dzieln icy gmachy w ydzia łu  w etery
naryjnego, rolnego, f iz y k i,  chemii, 
prawa, a poza tym  v iva rium , audy- 
to rium , b ib lioteka, kotłow nia, oran
żeria itd .

Budowa zakończona zostanie w  U 
la ta  po okresie p lanu 6-letniego; w  
ramach samego p lanu  zostaną odda
ne do uży tku  b lok i akademickie, oraz 
gmachy f iz y k i i  chemii. N a  ten cel 
przeznaczony je s t budżet w wysoko
ści 1.271.500.000 zł., jednak prawdo
podobnie . suma ta  zostanie podwyż
szona do 2.615.500.000 zł.

Trzecie zagadnienie —  to dzielnica  
w  dzielnicy, k tó ra  powstanie w  w yn i
ku wydzielenia wydzia łów  medycz
nego, stomatologicznego i  farm aceu
tycznego jako  odrębnej A kadem ii Le
ka rsk ie j.

—  Tak więc -— kończy ob. W alczak 
—  na przyznanym  U n iw ersyte tow i
terenie o przestrzeni 
nowoczesne m iasto.

18 ha stanie

„Fachowcy“  przy betoniarce

„naw a la ło “ . W tedy „chu ch ra k i“  ( ja 
keśmy ich pogard liw ie  nazyw a li) 
ża rły  cibasol, okręcały szyję nie p ie r
wszej czystości ręczn ikam i i  dale j 
ła z iły  na w ykłady. W tedy bowiem 
na opuszczenie któregokolw iek z za
jęć akademickich m ógł zgodzić się je 
dynie nieboszczyk —  tak wiele było 
w nas po pięciu la tach okupacji pie
tyzm u i  tęsknoty do polskiego słowa, 
na polskim  uniwersytecie.

A le  wierzcie m i, że w łaśnie to 
wszystko przypom niało m i się w 
chw ili, gdy pa trzy łem  na rosnące 
m ury  dzieln icy un iw ersyteckie j.

P O M O C N IC Y  I  P O M A G IE R Z Y

—  Cegły m a ją  ko lo r ceglasty!
Tę w ie lką  prawdę obwieścił św iatu  

jeden z kolegów ro ln ików , zapytany  
przez k ie row n ika  budowy czy p o tra f i 
odróżnić cegły od kam ieni, a je ś li 
tak, to czy będzie um ia ł je  układać. 
Zdaniem zadokumentował fa k t, 'że 
ro ln icy  i  na budownictw ie się znają.

W  Lu b lin ie  nie ma po litechn ik i. 
Wszyscy studenci, b iorący udz ia ł w  
budowie dzie ln icy ( t j .  wszyscy, s tu 
d iu ją cy  na . U.M.C.S-ie, bo dzielnicę 
buduje każdy) są m n ie j w ięcej ta k i
m i fachowcam i, ja k  kol. Wacek, au
to r  cytowanego zdania. A  jednak po
m agają w  budowie. A  jednak  —  p ra 
cu ją  wydajn ie .

—  13-go października zorganizo
w aliśm y wyścig pracy  —  opowiada 
m i z-ca k ie row n ika  budowy, m is trz  
m ura rsk i K a ro l W róblewski. —  D n ia  
tego przodownik pracy, E dw ard  
D ragan  —  ten sam, k tó ry  w  dniu  
5-lecia U.M.C.S. złożył ślubowanie, 
że praca zostanie wykonana przed
term inowo  —  u łożył w raz ze swym i 
pomocnikami, Prusem  i  Baranem  
76,U m. sześć, m uru , w  przeciągu 8 
godzin. Inne d w ó jk i i  t r ó jk i nie sp i
sały się dużo gorzej. A  yjszystkim  , 
pom agali s tudenci! N iek tó rzy  to — 
ja  lubię szczerość —  ty lko  się pę ta li
i  nawet niechcący przeszkadzali, a 
jeden nawet w yko p y rtn ą ł się do ka
dzi z wapnem. A le  było k ilkunastu  
takich, k tó rzy  ro b ili ja k  zawodotocy! 
D w u na p rzyk ład  stało p rzy betoniar
ce... P an ie ! oni się 'm inę li z powoła
n iem !

__A  ja k  wogóle idzie robota?

__ Zdrowo idzie, nie można powie
dzieć! In s ty tu ty  F iz y k i i  Chem ii za
częliśmy budować w pierwszych  
dniach s ierpn ia. P a tr*  pan —  w sie r
p n iu  dopiero by ły  roboty ziemne, a 
dziś ju ż  su te ryny praw ie pokryte  
stropem. W ykonujem y tu  m urowanie  
ścian fundam entalnych, roboty żel
betonowe, ciesielskie itd . Fachowe ro 
boty, nie? A  studenci m ają  ja k iś  
d ryg  i  w  lo t ła p ią  o co chodzi. N ie  
ty lko  zresztą oni. O, przed paroma  
dn iam i na p rzyk ład  p rzysz li praco
wać robotnicy z Państwowego bro
w a ru  n r  38. Też dobrze ro b il i !

__ Więc kto  w łaściw ie tu  pomaga?

__ W szyscy! —  uśmiecha się W ró
blewski. —  M iasto chce mieć swoje 
miasteczko!...

we. P ierwsza ■—  to ogólny program  
budowlany roku  19W , na realizację  
którego otrzym aliśm y ,170.180.000 zł, 
z czego na samą dzielnicę przypadło  
52 m iliony  złotych. Te 170 m il. „z  
groszam i“  zużyliśm y na budowę 15-u

*

SKRZY  
K IL O l  

M U R Y
ROSNA

Jerzy Lu tow sk i

W  dniach 26 i  27 b.m. odbyła się W  W arszawie w gmachu Szkoły 
G łów nej Gospodarstwa W iejskiego, konferencja  a k tyw u  ZAM P-owego  
I-szych la t studiów  Wyższych Szkól Gospodarstwa W iejskiego W ar
szawy, Łodzi i  Cieszyna.

K on fe renc ja  przedyskutowała problem y wyższych szkól rolniczych, 
dokonano ana lizy dotychczasowej działa lności Z A M P -u  na tych uczel
niach.

P la n  O-letni nakłada na wyższe uczelnie rolnicze obowiązek do
starczania naszej gospodarce w ie lu  tysięcy fachowców, k tó rzy  pracą  
swą przyczyn ią się do zbudowania nowoczesnej socja listycznej gospo
d a rk i w ie jsk ie j. N a  uczelniach ro ln iczych W arszawy, Łodzi i  Cieszyna 
dokonana została w  bieżącym roku  zasadnicza re fo rm a  studiów, zo
s ta ły  przeprowadzone poważne zm iany w składzie kad r profesorskich  
i  program ach. Tegoroczna akc ja  p rzy jęć zasadniczo zm ieniła skład  
społeczny młodzieży stud iu jące j.

N a rada  ak tyw u  ZAM P-owego w ytyczy ła  odcinek do pracy Z A M P -u  
nad wyszkoleniem kad r fachowców, świadomych budowniczych socja
lis tyczne j gospodarki ro lne j.

W arszawska narada ak tyw u  słuchaczy I-szych la t studiów  ro ln i
czych, by ła  zapoczątkowaniem a k c ji tworzenia g ru p  przodującego 
a k tyw u  ZAM P-owego, k tó ry  swoje zadania i  cele okreś lił w  p rzy ję 
te j na zakończenie na rady  uchwale:

Ładować! Ładować!

Jesteśmy synam i ludu polskiego, 
nasi ojcowie, bracia, s iostry  —  tw a r
dą pracą swych rąk  —  w  fabrykach, 
hutach, na ro l i —  a m y naszą pracą 
naukową, naszym i wiadomościami 
fachow ym i i  technicznym i —  razem 
z n im i budujem y zręby nowego, lep
szego, socjalistycznego u s tro ju  w 
naszym k ra ju .

W iem y i  w pe łn i doceniamy, że 
ty lko  dzięki walce i  zdobyczom k la 
sy robotniczej, zespolonej n ie rozer
walnym  sojuszem z pracującym  
chłopstwem, możemy się dziś uczyć 
na wyższych uczelniach, by później 
swą wiedzę zużytkować w kon kre t
nej pracy nad przebudową wsi po l
sk ie j, nad zbudowaniem socja listycz
nej gospodarki w ie jsk ie j.

Jako świadom i członkowie Zw iąz
ku Akadem ickie j M łodzieży Polskie j 
zdajemy sobie sprawę z fa k tu , że 
przynależność do ZA M P -u nakłada 
na nas zdwojone obowiązki. W  okre
sie zaostrzonej w a lk i klasowej, to 
czącej się na wyższych uczelniach, 
w okresie w a lk i o postępową treść 
nauki, o włączenie je j do twórczych 
procesów przekształcenia rzeczyw i
stości, i  dostosowania je j do potrzeb 
mas pracujących —  w tym  okresie 
sto ją  przed naszym Zw iązkiem  i  je 
go aktywem  poważne zadania.

Do wypełn ienia tych zadań, s ta je 
my, jako bojowa grupa aktyw u 
ZAMP-owego, ożywionego zapałem i 
entuzjazmem pracy naukowej. W a l
czymy o nowy, socja listyczny s ty l 
pracy, o nową treść i nowe podejście 
do nauki, —  walczym y o przebudo
wę ideologiczną wyższych uczelni.

Dążeniem naszym je s t przenieść 
nasz zapał, nasz entuzjazm  do całej 
organ izacji ZAM P-ow ej, tak , aby po
t ra f i ła  porwać za sobą całą młodzież 
studiującą na wyższych szkołach ro l
niczych.

Chcemy być aktywem  O rgan izacji 
ZAM P-owej, chcemy przodować we 
wszystkich je j pracach.

1. Pierwszym  naszym zadaniem 
jest przodownictwo w nauce.

J e d z i e m y  n a  in c z a s y  z i m o i u e

ROZ'! M il PRZY

P rzy  budowie szerokiej, nowocze
snej a r te r i i kom unikacyjne j, k tó ra  
prowadzić będzie od u licy  N o w o tk i do 
dzieln icy p ra cu ją  tego dn ia w ete ry
narze i  medycy.

__ Ależ nas dziś po s ła li! —  ska r
ży się p łaczliw ie jeden z w eterynarzy  
—  N ie m ie li z kim , ty lko  z ty m i za
pow ie trzonym i kra jaczam i um rzy
ków.

—  Cicho bądź, te, lekarz, którem u  
pacjent rę k i nie podaje—  wrzeszczy 
na całe gardło m ały blondynek w  
przekrzyw ione j na bakier czapce.

— Tobie za to podaje jedną rękę, 
a potem obie nogi wyciąga  —  odcina 
zgryź liw ie  weterynarz.

S ta ry  ja k  św ia t antagonizm  po
między w ete rynarzam i a medykami, 
kontynuowany żartob liw ie  i  ty lko  już  
„d la  tra d y c ji“ , ma p rzy  budowie 
bardzo specyficzny cha rak te r:

„N ie  dać się prześcignąć konia
rzo m !“

Wczasy zimowe dla studentów o r
ganizowane są w bieżącym roku 
akadem ickim  przez Federację Pol
skich O rgan izac ji Studenckich w 
dwóch turnusach: pierwszy turnus 
w czasie od 22 .X II. do 2.1.; d ru g i —  
od l . I I .  —  12.11. (w  czasie przerwy 
sem estra lnej).

P ierwszy turnus przeznaczony jest 
dla studentów, mieszkańców domów 
akademickich, k tó rzy  nie wyjeżdżają 
na św ięta do rodzin oraz dla 100 
członków AZS. Ci osta tn i zgrupowa
ni będą w Karpaczu („S trzecha A k a 
demicka“ ) , gdzie przejdą in s tru k to r
sk i kurs narc ia rsk i. Reszta spędzi 
wczasy świąteczne w 5 domach w y 
poczynkowych w Szklarsk ie j Porębie.

D ru g i tu rnus przeznaczony dla o- 
gó lu studentów, obejmie 1500 osób, 
k tó re  umieszczone będą w domach 
wypoczynkowych TPM SW  i FW P  w 
re jon ie  Jeleniej Góry. N iezależnie od 
wczasów FPOS —  ZA M P  organizuje 
dle swych członków obóz szkolenio
wy, w k tó rym  uczestniczyć będzie 
580 ZAM P-owców.

K oszt pobytu na wczasach FPOS 
wynosi dla 75 proc. uczestników 
wczasów zim owych 500 zł. (łącznie 
z przejazdem w obie s tro n y ) ; dla po
zostałych około 4.000 zł.

Podania należy składać do 12 .X II. 
w Kom isjach K w a lif ik a c y jn y c h  w y 
działowych względnie uczelnianych 
Studenci, pobierający stypendia, do 
podania - kwestionariusza dołączają 
ty lk o  świadectwo lekarskie  s tw ie r
dzające, że stan ich zdrow ia n ic za
graża innym . In n i kandydaci do po
dania (kw estionariusza) dołączają 
załącznik i wymagane przy podaniach 
o stypendium .

na P olitechnice  
W ro c ła w s k ie j

Na Politechnice W roc ław sk ie j 
o tw a rty  został d ru g i w  Polsce w y 
dz ia ł lo tn iczy.

N ow y w yd z ia ł P o lite ch n ik i W ro
c ław sk ie j posiada ka ted ry : aerody
na m ik i, budowy p ła tow ców , budow y 
s iln ik ó w  lo tn iczych  oraz technolog ii 
m a te ria łó w  lo tn iczych. Dalsze trz y  
ka te d ry  powstaną w  na jb liższym  cza
sie.

Członkowie AZS ubiegający się o 
pobyt w I  turnusie  w Karpaczu —  
dołączyć muszą do podania zobowią
zanie bezpłatnego uczestniczenia w 
I I  turnusie , w charakterze in s tru k to 
rów  narciarskich.

Wczasy organizowane przez FPOS 
mają na celu przede wszystkim  u- 
m ożliw ienie studentom ja k  na jpe ł
niejszego wypoczynku; uczestnikom 
wczasów zapewni się dobre w yżyw ie
nie i  w a runk i mieszkalne.

P rogram  wczasów obejmuje pracę 
id^owo-wychowawczą i  ku ltu ra lno - 
rozryw kową. W  czasie turnusu w y 
głoszonych będzie 5 re fe ra tów  na 
tem aty aktualno-społeczne; o rgan i
zowane będą również im prezy ku ltu - 
ra lno-rozrywkowe. K ie row n ictw o czy
n i staran ia o zapewnienie wszystkim  
wczasowiczom możności korzystan ia  
ze sportu  narciarskiego, przez p rzy 
dzielenie im  sprzętu i  dostateczną 
ilość ins truk to rów .

N a V I I I  zjeździe Komsomolu po
w iedzia ł Tow. S ta lin :

„A żeby budować trzeba umieć, 
trzeba zdobywać wiedzę, a po to, 
aby umieć trzeba się uczyć. —  
Uczyć się w y trw a le  i  c ie rp liw ie “ . 
P ragniem y się uczyć opierając się 
na szczytowym dorobku naukowym  
ludzkości, posługując się nauką M a r
ksa, Engelsa, Lenina i  S talina.

2. D latego zobowiązujemy się po
głębiać i przerabiać w szybszym 
tem pie zwiększony program  szkole
nia ideologicznego, aby przyswoić 
sobie naukę m arksizm u-Ieninizm u, 
niezawodnego oręża w naszej walce 
i  pracy.

, 3. Zobowiązujemy się w  swojej 
działalności na terenie ZSN-ów i kó ł 
naukowych popularyzować zdobycze 
nauk, rad z ie ck ie j i  postępowej poi- 
skle j m yś li naukowej. Będziemy 
zwalczać jednocześnie wszelkie p ró
by siania reakcyjnych, antynauko- 
wych teo rii i próby podrywania zna
czenia i  w ielkości nauki radzieckiej.

4. Będziemy wiązać naszą naukę 
z walką ludu polskiego o nową, uspo
łecznioną wieś —  poprzez sumienne 
wykonywanie p ra k tyk , poprzez „ r a 
cę społeczną i konkretna działalność 
polityczną w terenie. Nauka nasza 
będzie służyć masom pracującym . 
Uzbrojeni, w  nią budować będziemy 
wraz z masami pracującym i socja- 
lizm .

5. Na hasło zwiększenia w ydajno
ści pracy, rzucone przez klasę ro 
botniczą, hasło, k tóre przenika dziś 
każdego człowieka pracy, odpowie
m y zwiększeniem w ysiłków  w zdo
bywaniu wiedzy, w ysiłków  w  uczeniu 
się.

. Będziemy szybciej i lepie j liczyć 
się, term inowo odrabiać wszystkie 
przewidziane zajęcia, ko llokw iá , eg
zam iny, równocześnie walcząc z 
prze jawam i nieuctwa i powierzchow
nego trak tow an ia  studiów.

P rzy  rea lizac ji tych  zadań opie- 
rac się będziemy na doświadczeniach 
pracy po litycznej, ideologicznej i  
naukowej, zdobytych przez bra tn ią  
organizację Komsomołu, przez na
szych kolegów Czechosłowacji, B u ł
g a rii, W ęgier i  A lban ii.

A m bic ją  naszą jes t by stać się na 
wyższych uczelniach ro ln iczych czo
łow ym  aktywem  ZAM P-ow ym , by 
nasz przyk ład i  dorobek s tanow ił 
trw a ły  drogowskaz dla naszych ko
legów, tych, co się uczą w raz z na
m i i tych, k tó rzy  przy jdą po nas. 
T ak i jes t nasz udzia ł w pracy nad 
wychowaniem nowego in te ligen ta , 
nowego fachowca, wraz i  masami 
chłopskim i budującego nową wieś 
polską —  wieś epoki socjalizmu.

JESZCZE W SPRAWIE OPIEKI ZDROWOTNEJ
We W roc ław iu  o tw a rto  15 bm. 

„sana to rium  nocne“  dla studentów, 
chorych na gruźlicę. N a  ten cel w y
remontowano 3 p ię trow y budynek w 
dzie ln icy k lin ik  un iwersyteckich przy 
u l. Pasteur‘a. O subwencję na u ru 
chomienie tego rodzaju ośrodka sta
r a l i  się ju ż  w  47 roku zm arły  f iz jo 
log p ro f. Skib ińsk i i  tu t. Opieka Zdro 
wotna. W  tym  roku M in is ters tw o 
Zdrow ia przekazało W rocławow i 
pewną sumą na uruchom ienie sana
to riu m  nocnego. Fundusze te w ys ta r
czyły na wyrem ontowanie gmachu 
m niejw ięcej w  70 procentach. Całe 
trzecie p ię tro  i  pół drugiego oczeku
ją  na wykończenie.

N a parterze zna jdu je  się poradnia 
przeciwgruźlicza. Opiekę lekarską 
nad m ieszkańcami ob ją ł dr. Garnu- 
szewski, a d iu n k t zna jdu jące j się w  
pobliżu K lin ik i P łucnej. Jeśli stan 
kolegi ulega pogorszeniu lub  wym a
ga stosowania specjalnych zabiegów 
chorego k ie ru je  się do te j w łaśnie 
K lin ik i,

M ieszkańców sanatorium  nocnego 
s tud iu jących zresztą „no rm a ln ie “  
obow iązują pewne ry g o ry : popołud
niowe leżenie, zakaz pa lenia i p ic ia, 
zakaz p rzy jm ow an ia  gości po godzi
nie 21-ej i  sen od godziny 22-giej. 
Jest to  tymczasowy regu lam in , u ło
żony przez Opiekę Zdrowotną.

W a ru n k i mieszkaniowe są dobre 
—  jasne, ogrzane pokoje, łazienki, 
kuchnie podręczne. Studenci o trzy
m u ją  bieliznę zakładową, praną w  
p ra ln i k lin ik  un iwersyteckich.

N ie  rozwiązano jeszcze spraw y ży
w ien ia  studentów, zakwaterowanych 
w  tym  nowym  Domu Akadem ickim . 
Zagadnienie to będzie zapewne omó
wione w  na jb liższym  czasie.

Z prasy dow iadu jem y się, że po
dobne sanatorium  o tw a rto  w  k ilk a

dn i później w  W arszaw ie. Słyszeliś
m y również o kredytach k tó re  o trzy
m ał na ten cel Poznań.

S anatoria tak ie  są rzeczą nową. 
In s tru k c je  co do ich prowadzenia 
jeszcze nie nadeszły (w  każdym ra 
zie W rocław  ich nie o trzym a ł). M a
m y wrażenie, że p rzy  prowadzeniu 
ich w y łon i się w ie le zagadnień, do
m agających się rozw iązania. I  tu  na
suwa się pewien p ro je k t. Czy nie na
leżałoby wprowadzić pewnej inow acji 
w  naszym ogólnopolskim życiu s tu 
denckim. A  m ianow icie wspólnie o- 
m aw iać pewne interesujące k ilk a  o- 
środków akademickich problemy, 
wym ieniać doświadczenia w  te j czy 
inne j dziedzinie naszego studenckie
go życia. (K onkre tn ie  w  wypadku 
nowopowstających sanatoriów  noc
nych w ym iana taka  w ydaje się ba r
dzo pożądana.)

Dotychczas bowiem każdy ośrodek 
pracował na swoją rękę. N a swoją 
rękę wa lczył z trudnościam i, na swo
ją  rękę w prowadzał pewne inowacje

ZN A LE ŹLI
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i uczył się na własnych błędach. Pod
czas gdy wprowadzenie w ym iany 
doświadczeń czy to na łamach prasy 
czy za pośrednictwem koresponden
c ji lub nawet w iz y t wpłynęłoby do
datnio na un ikn ięcie w ie lu  pomyłek 
i odkrywania rzeczy, k tóre ju ż  daw
no w  innym  ośrodku zostały odkryte 
i wypróbowane.

Wac

H

naJ a k  s ię  d o w ia d u je m y  
„k u r s ie  p o l ity c z n y m “  p rz y  u n i
w e rs y te c ie  w  M o n a c h iu m  c y k l  
w y k ła d ó w  w y g ło s z ą  p o p u la rn e  
„z n a k o m ito ś c i“ : gen. de  G a u lle , 
K u r t  S ch u m a ch e r, B lu e c h e r, 
H euss i  in n i.

N a p ra w d ę  „m o n a c h ijs c y “  —  
w y k ła d o w c y !

Studenci m edycy asystu ją p rzy  
operacji

P O  P R O S T U



co rob i najm łodsza, m ała S iostra Siódma? 
Przędzie n ic i, d ług ie , długie,
I  tka  p iękną  sztukę bawełny,
A by matce zanieść za strugę.

k ł o ra i uQte&ń C h i
d •  #

d o
In  L u d o u tu c k

n a .3
te j samej łup in ie  siedem z ia rn faso li:

Siedem s ióstr urodzonych w te j samej rodzinie. 
Wszyscy wiedzą, że dziewcząt nie należy rodzić, 
Sąsiadkę Ouong przygnębia siedem córek w domu.

p r z u Ła
boleściach kobieta całe życie rodzi,

M im o to, całe życie pędzi niewolnicze.
T yle  znaczą dziewczyny co rozlana woda,
Na próżno m atka z okna z nadzieją się patrzy.

le oto przybywa w dom A rm ia  Ludowa,
Po deszczu następuje dzień pełen uśmiechów.
Odtąd kob ie t i  mężczyzn rów ny udzia ł w  szczęściu 
I  wszystk ich spraw iedliwe życie równo cieszy.

z kolei,wszystkim je s t b ieg ła  C zw arta z S ióstr 
W ielkie od m ałych spraw y p o tra f i o d rća iić  
W  radzie gm innej codziennie sprawdza m ia ry  ziem i, 
I  ja k  pian ie koguta je s t je j rozkaz jasny.

ociągnął żo łn ie rsk i zawód Szóstą Siostrę 
W  namiocie mieszka nad Brzegiem Wód 
Gdy o zwycięstwach opowiada matce 
Przysięga, że w N ankin ie  je j koń się napoi

Iu -kian-jo

CHŁOPI Z

sióstr siedmiu na jstarsza heroiną oto,
W  hodowli i pieleniu nie ma równej sobie.
K to  nie s łysza ł im ienia w ie lk ie j S iostry P ierwszej! 
K tó re  ja k  pożar łuną nad w ioskam i płonie.

V.

udowe tańce tańczy wdzięczna P ią ta Siostra 
Zaćmiewa Hon Tone-o z D o liny Południa 
Gdy tańczy po fabrykach, albo w szkole tańczy 
Stopa je j fru w a  lekko w ry tm  uderzeń gongu.

I I I .

ajęcia domowe Trzecią S iostrę bawią,
Tak ostra je j decyzja ja k  nóż w  belach ju ty ,  
Teraz, k iedy k ie ru je  ca łym  Zw iązkiem  K obie t 
Herbata szybciej rośnie i  ry ż  się zieleni.

V III.

dtąd sąsiadko Ouong niepokój skończony
Cały św ia t pełen dumy pa trzy  na s iós tr siedem 
Rozwiązana na koniec, jes t wiązanka sm utku,
I  wolnych siedem kw ia tów  rozkw ita  swobodnie.

PÓL RYŻOWYCH
_ O pow iadan ie  „C h ło p i z pó l ryżow ych“  w ie rn ie  oddaje życie  

ch ińskiego ch łopa pod te rro re m  K u o m in ta ng u .

Lud nasz je s t biedny, a k ra j nasz 
w ie lk i. Z iem ia je s t naga, a każde 
zia rno ryżu  spragnione je s t wody.* 

Żyjem y wśród gór. Sosny lśn ią 
zielenią na zboczach. Czarne sto ją  
na szczytach. T rz y  sosny sto ją  po
środku podwórka. W ia tr  p rzyw ia ł je  
z północnych gór do do liny. Pierwsza 
lśn i od korzeni po czub ja k  złoto, 
d ruga ja k  srebro, lecz trzecia stoi 
czarna w cieniu pozostałych. W  tym  
tk w i s iła  setek la t.

Rzeka, k tó ra  poi nasze pola, nazy
wa się Spokojną. W  dzieciństwie 
m ym  wiedziałem dlaczego. Teraz ju ż  
n ik t  nie wie. T ak  też odeszli ojciec 
i  m atka. Z dalekich zboczy w zyw ają  
m nie zielone sosny. N a  szczytach sto
ją  one czarne w  świetle. Stopnie 
zm ienia ją  oblicze życia.

Gdym skończył siedemnaście la t, 
byłem  wysoki i  s iln y  .A le zb io ry  Dy
by słabe. O statn ie z ia rno ryżu w zię li 
poborcy podatków.

„Cóż będziemy jeść?“  —  gniewnie 
zawołał m ój ojciec. U rzędn icy za trzy 
m a li się w  bram ie podwórka i  obej
rze li się k łu ją cym i oczyma. F u fum a 
trz y m a ł mego ojca za rękaw  i  wszedł 
z n im  do domu. F u fu m a  b y ł n a js ta r
szy we wsi. Chłopi zawdzięczają mu, 
że poborcy podatkow i n ie  zab ili n i
kogo we wsi. Czczą Fufum ę.

W  owym roku  głodu urzędnicy 
b y li surowsi n iż  mróz. Zarządca p ro 
w in c ji p row adził wojnę i  domagał się 
ostatniego z ia rna  ryżu.

Byłem  m łody, wysoki i  s ilny . Po 
trzyk ro ć  odczuwałem głód. N a jp ie rw  
by ł głód, potem przyszło zimno, a na 
to upad ł głęboki śnieg. Dn ie i  noce 
w skak iw a ły  na nas ja k  bestie.

W  czasie najsroższego zim na cho
dził F u fum a  od domu do domu. Po
w iedzia ł pewnego razu, gdy przyszedł 
odwiedzić mego chorego o jca : „Z im 
no,. głód, posucha i  powódź to  strasz
ne mcce. S ie jem y i  orzemy, zbiera
m y ziarno i  budujem y domy, by 
oprzeć się tym  mocom. A le  one oka
zu ją  się silnie jsze. Jedynie duch je s t 
s iln ie jszy, n iż  zim no i  głód, posucha 
i  powódź. Duch je s t s iln ie jszy od na
szych cia ł. Potężniejszy je s t on, n iż  
śm ie rć*.

Tego dn ia  T a i- I-K a i został napad
n ię ty  p rre d  naszą w ioską przez

chmarę kruków . Jego k rz y k i o po
moc by ły  straszniejsze, n iż k rzyk i 
głodu ptaków. Chłopi w yb ieg li. Tai- 
I -K a i leżał tw arzą  w  śniegu. Podnio
słem go. Lewe oko stanow iła  k rw i 
pełna czeluść, lecz ręce jego zaciska
ły  się na uduszonym k ruku . Ludzie 
rozszarpali p taka i łapczywie pochło
nęli Nstrzępy.

G dy zapadał się śnieg, podniosła 
się woda. We w s i zebrało s:' i  vu- 
dziestu mężczyzn, by pójść w  góry i 
prosić o ryż. T a i-K a i i ja  skrad- m y 
się za n im i. T ak ja k  mężczyźni n ie
śliśm y na grzbiecie drewniane m isy. 
W  górach śnieg sięgał mężczyznom 
po p iers i. W skak iw a liśm y pod górę 
w  ich ślady, ja k  szczury. W  południe 
doszli mężczyźni do domu Czen-Fu- 
Czau‘a.

„Z litu jc ie  się, dajcie ry ż u ! Głodu
je m y !“

„P an  nie ma ryżu  —  stodoły są 
puste !“

„R y ż u !“  skam leli mężczyźni, „g ło 
du je m y!“

„S todo ły  są puste, a k ra j je s t pe
łen żebraków! N ie  ma żadnego ry -

Mężczyźni poszli dale j. N ie  wypo- 
wiedzieli n i słowa.

T a i- I-K a i obejrzał się. Przepaskę 
na tw a rzy  przesunął w  górę i  zoba
czył, że zarządca jeszcze stoi.

Może da on co zjeść, je ś li zobaczy 
moje stracone oko.“

N ie  zawahaliśm y się i  zaw róciliś
my.

„R yżu dla  ślepego żebraka !“  —  za
w ołał zarządca w  głąb domu.

T a i- I-K a i podał swą misę. Dziew
czyna nape łn iła  ją .

„ A  dla "mnie?“  —  żebrałem ja .
„W eź od niego —  więcej nie m a !“
Posłuchałem. W idok m isy pełnej 

ryżu  odebrał m i rozsądek. Z głodu 
skoczyłem ja k  tyg rys  na T a i-I-K a i.

ożyczki z S ióstr D ruga lekkie  ma i  zręczne,
P o tra fią  one kro ić , po tra fią  upiększać.
T rzysta  m undurów dzis ia j śpiesznie nam wykańcza 
I  na każdym h a ftu je  p iękny znak czerwony.

Napisał:

J U A N -M U -  
H U N G -U G
Tłum aczyła:
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Rysował:
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O SPRAWACH FILMU M O W S W WIŚLE
dbyty  niedawno zjazd 
film o w y  w  W iśle  na 
Śląsku b y ł wydarzeniem 
niebyw ałym  w  h is to r ii 
po lskie j sztuk i f ilm o 
w ej. Po raz p ierwszy 

zjecha li się przedstaw iciele różnych 
dziedzin sz tuk i: film ow cy, lite rac i, 
ludzie tea tru , p lastycy i  k ry tycy , aby 
wspólnie zająć się podsumowaniem 
dotychczasowego dorobku a rtys tycz
nego i  ideowego polskiego f ilm u  oraz 
zakreślić dalsze drogi jego rozwoju.

Postaram y się na tym  m iejscu 
scharakteryzować k ilk a  na jw ażn ie j
szych zagadnień, poruszanych na 
zjeździe.

O N O W Y  Ś W IA TO P O G LĄ D  
TWÓRCÓW

Nowy f i lm  w in ien się stać odzwier
ciedleniem nowych w arunków  życia 
społeczeństwa, budującego socjalizm. 
Przykładem  je s t dla nas f i lm  radzie
ck i, k tó ry  nie ty lk o  szedł w  jednym  
szeregu z budu jącym i nowy ład ludź
m i pracy, ale także w ybiegał na
przód, wyprzedzał ich marzenia, 
wskazywał cele. Do dnia dzisiejszego, 
f i lm  radziecki jes t na jbardzie j postę
pową i na jbardzie j masową sztuką 
na świecie.

Od twórców socjalistycznych wy-

K R Y T Y C Z N A  O C E N A  D O R O B K U  
PO LS K IE G O  F IL M U

Powojenny f i lm  po lski powstawał 
praw ie od nowa, pozbawiony zarów
no dostatecznej bazy m ateria łow e j 
ja k  i  jak ichko lw iek  poważniejszych 
tra d y c ji.  Jedynym, na czym m ógł się 
on oprzeć by ły  skromne zresztą osią
gnięcia postępowej g ru py  film ow ców  
„S ta r t “  i  n iektóre f i lm y  przedwojen
ne ja k  np. , „D ro ga  m łodych“  A le k 
sandra Forda.

Pewnym oparciem m ogłaby być dla 
f ilm u  w  okresie jego powstawania po
moc postępowej li te ra tu ry  i  tea tru , 
ale obie te dziedziny sztuk i bo ryka ły  
się z w łasnym i trudnościam i ideowo- 
artys tycznym i i pomoc ich  była  p ra k 
tycznie niemożliwa.-

W tych  w arunkach dorobek powo
jennego f ilm u  polskiego w  liczbie 
dwunastu film ó w  długometrażowych 
(„Zakazane piosenki“ , „D w ie  godzi
ny“ , „S talowe serca“ , „U lic a  G ran i
czna“ , „O s ta tn i etap“ , „P o w ró t“ , 
„S karb “ , „Za w am i pójdą in n i“ , „Dom  
na pustkow iu“ , „Robinson warszaw
ski“ , „C zarc i Żleb“  i  „Jasne ła ny “ ) 
przedstaw ia całość trudn ą  do scha
rakteryzowania. Zaznaczają się W 
n im  bardzo rozbieżne tendencje; pró
by wprowadzenia do film ó w  nowych

nyeh naw iązują w  sposób bardzie j 
zdecydowany „Jasne ła ny “  i „Z a  
W am i pójdą in n i“ . Jednak w  obu 
tych film a ch  występuje znaczne u- 
proszczenie zagadnień, sprowadzają
ce kwestię w a lk i klasowej na wsi n ie
m al wyłącznie do spraw y w a lk i z a l
koholizmem („Jasne ła n y “ ) lub n ie
prawdziw ie przeprowadzające podział 
na dwa obozy w  łonie polskiego spo
łeczeństwa pod okupacją, pom ija jąc  
praw ie całkowicie rolę k lasy robo tn i
czej, rezygnując z ukazania typow ych 
przedstaw icie li te j k lasy („Z a  W am i 
pójdą in n i“ ).

Szereg film ó w  polskich charakte
ryzu je  nieprzezwyciężone jeszcze,

Siedzą od lew e j: reżyser radziecki Aleksandrów, w icem inister Sokorski 
oraz przedstaw icie l KC PZPR W oytyga

magamy dokładnej znajomości praw  
rząazących społeczeństwem, wym aga
m y, aoy ich sztuka była  wytyczną 
dla praktycznej działalności odbior
ców, aby m obilizowała widza do w a l
k i o socjalizm , „aby tłum aczyła  mu za
chodzące dookoła procesy.

D latego sprawa nowej świadomości 
społecznej twórców je s t dla naszej 
sz iuk i film ow e j sprawą zasadniczą. 
Trzeba, aby a rtys ta  poznał do głębi 
praw a rozwoju społeczeństwa, aby 
zw iązał się z tym , co je s t w  n im  nowe 
i  przodujące, T y lko  w tedy może on 
dac dzieła naprawdę bliskie  m ilionom  
robotniczych i  chłopskich odbiorców.

Pełna ryżu m isa upadła w  śnieg. B y
łem N in ie jszy od T a i- I-K a i. Jednak 
on odepchnął mnie z wściekłością. 
Poślizgnąłem się na lodzie i  uderzy
łem głową o kamienie. Gdym się 
ocucił, T a i- I-K a i klęczał p rzy  mnie. 
Zdążył ju ż  wyzbierać ze śniegu roz
sypany ryż  i  trzym a ł przede mną 
misę z podwójną ilością.

Ojciec m ój m usia ł umrzeć z głodu. 
Dziedzictwem było pole, na k tó rym  
w yros ły  ty lk o  d ług i.

M ój zm arły  ojciec dobrze przygo- 
w a ł nowe zbiory. Wszyscy mężczyź
n i w raz ze swym i kobietam i b y li w  
polu. T y lko  po la T a i- I-K a i leżały 
odłogiem. On sam poszedł w  góry. 
N ik t  nie w iedzia ł dokąd.

Poborcy podatków zab ie ra li po
t ró jn y  podatek. Coś nie coś pozosta
ło  jednak i  poślub iłem  A h-Ju i. W io 
sną pracowała A h -Ju i p rzy  mnie w 
polu i  na nowe żniwa nosiła dziecko. 

. Lecz zb iory by ły  ubogie.
Gdy A h -J u i u rodziła  drugiego sy

na zb io ry  b y ły  jeszcze uboższe. Od 
jednego zbioru do drugiego póśł głód. 
W  głębię słomy mróz me przynosił 
an i snu, an i ciepła.

Trzecie dziecko przyszło, gdy słoń
ce stało wysoko na niebie. Słońce 
swym żarem w ypala ło  w  ziem i pę
knięcia. Deptałem nocą i  dniem koło 
wodne, by uratować zbiory. W tem  do 
w si wm aszerowali obcy żółnierze. 
Jeden biegł wzdłuż g rob li nad wodą.

„H e j,  chodź t u ta j ! “
„D okąd?“
„D o  w s i!“
N ie u fn y  poszedłem z nim . W  do

mach by ły  k rz y k i i rozkazy. Pod so
snami stało w  szeregu dziesięciu mło-
dych męzczyzn ze wsi. 

„Jedenaście!“  k rzykną ł prowadzą-

O D A L S Z Y  ROZWÓJ F IL M U  
PO LS K IE G O

Z poruszanych w  W iśle zagadnień 
można wysnuć k ilk a  konkretnych 
wskazań dla rozw oju po lskie j sztuki 
film o w e j w  przyszłości.

Ponieważ na jważnie jszą dla  sztuki 
rea lizm u socjalistycznego je s t treść 
dzieła, należy większą uwagę zwrócić 
na sprawę dobrego scenariusza f i l 
mowego. To z ko le i wysuwa koniecz
ność ścisłego zw iązku f i lm u  z li te ra 
tam i i  współpracy lite ra tó w  z film em . 
Trzeba podnieść scenariusz film o w y  
do ra n g i dzieła lite rack iego (w  ZSRR 
scenariusze film ow e są wydawane w  
fo rm ie  książkowej).

T ITERATURA
R a d z ie c k a

MIESIĘCZNIK

L ite ra t Jerzy A ndrze jew ski w prezydium  zjazdu w W iśle

burżuazyjne podejście do f ilm u , —
burżuaizyjaa koncepcja artystyczna

Taka ocena byłaby jednak jedno
stronna. N ie można odmówić film o w i 
polskiemu poważnych sukcesów. K i
nem atogra fia  polska nie ty lko  stwo
rzy ła  szereg film ó w , ale w  swoich 
szczytowych dziełach zdołała dorów
nać czołowym film o m  światowym. 
T ak np. czeska k ry ty k a  film o w a  za
k w a lifiko w a ła  „O s tą tn i etap“  jako 
jeden z najlepszych film ó w  1948 r. 
Sukces „U lic y  G raniczne j“  zagranicą 
je s t n iew ą tp liw y . Podobnie pozostałe 
f i lm y  po lskie , szczególnie „Za w a m i 
pójdą in n i“  i  „C zarc i Żleb“  stanowią 
również mocne pozycje polskiego f i l 
mu.

Nowe zadania ja k ie  sto ją  przed 
film e m  w ysuw a ją  konieczność znacz
nego pogłębienia wiedzy społecznej i 
znajomości podstaw m arksistowskie j 
estetyki wśród a rtys tów  i  k ry tykó w  
film ow ych.

F ilm  m usi żyw ie j zająć się tem aty
ką współczesną, życiem fa b ry k , pro
cesem przebudowy wsi. Pokazując te 
spraw y trzeba koniecznie zdobyć się 
na szerokie uogólnienia społeczne, na 
wyciąganie konsekwentnych w n io
sków o charakterze społecznym.

Z jazd w  W iśle postaw ił przed 
sztuką film o w ą  trudne zadanie stwo
rzenia f ilm u , k tó ry  by dorównał w ie l
kości dolconywujących się przemian.

K . T. T-tZ .

„L ite ra tu ra  radziecka“  jes t m ie 
s ięczn ik iem  znanym  ju ż  dziś dobrze 
po lsk iem u czy te ln iko w i. W ydane 
dotychczas w  ję zyku  po lsk im  c z te ry  
num ery tego p ism a in fo rm u ją  nas 
obszernie o życ iu  k u ltu ra ln y m  i  l i 
te rack im  narodów  Z w iązku  Radzie
ckiego. Każdy z osobna w z ię ty  n u 
m er dostarcz« o b fity c h  m a te ria łó w  
dotyczących ak tua lnych  zagadnień 
prozy, poezji, m alarstw a, zapoznaje 
nas z postępową tra d yc ją  k u ltu ry  
ro sy jsk ie j, poprzez przystępn ie  na
pisane i  szeroko po traktow ane ana
liz y  ta k ic h  m is trzów  lite ra tu ry  ro 
sy jsk ie j, ja k  P uszkin  czy Radisz- 
ezew. P ism o p rzy tem  n ie  jest po
m yślane ja ko  alm anach prezen tu ją 
cy czy te ln iko w i w y łączn ie  w ew nę trz 
ne spraw y k u ltu ry  radz ieck ie j.

„L ite ra tu ra  radziecka“  w ykracza 
poza prob lem atykę  ściśle w łasną, 
sięga do dorobku lite rack ie go  p isa 
rzy  zagranicznych i  ksz ta łc i naszą 
o rien tac ję  w  ty m  zakresie, dokonu
ją c  w a rtośc iow an ia  ic h  twórczości z 
pozycji ideo log icznych lu dz i w a l
czących o pokó j i  sp raw ied liw ość 
społeczną. Odpowiedź na pytan ie : 
kom u ma służyć i  kom u is to tn ie  
służy twórczość tego czy innego p i 
sarza, t m alarza czy k ry ty k a  pozwala 
je j us ta lić  w łaśc iw e  przedzia ły, ob
nażyć o b ie k tyw n y  sens po lityczn y  
i  określić wartość artystyczną po 
szczególnego dzie ła , czy też ca łe j 
twórczości pisarza. Z  tych  w zg lę 
dów „L ite ra tu ra  radziecka“  jes t w  
naszych w arunkach  pism em  god
nym  entuzjastycznego p rzy jęc ia .

N ie  sposób jest w  k ró tk im  om ó
w ie n iu  nawet w y liczyć  w szystk ich  
a rtyku łó w , rozpraw , recenzji now ych 
książek no t i  in fo rm a c ji z życia 
ku ltu ra lneg o  Z w ią zku  Radzieckiego, 
ja k ie  przynoszą te p ierw sze cztery 
num ery m iesięcznika. Spis ta k i za
ją łb y  k ilk a  stron maszynopisu. D la 
tego też w yb ie ra m y k ilk a  c ie kaw 
szych pozyc ji, podkreśla jąc p rzy  
tym  w ielostronność i  bogactwo p ro 
b le m a tyk i p ism a i  zachęcając czy
te ln ik a  do bezpośredniego jego po
znania.

N um er p ie rw szy  „L ite ra tu ry  ra 
dz ie ck ie j“  o tw ie ra  k ró tk i a r ty k u ł 
p t. „Ś w ię to  k u ltu ry  ra d z ie ck ie j“ , 
om aw ia jący tegoroczne nagrody sta-

elementów nie jednokrotn ie przera
s ta ją  s iły  realizatorów .

Spośród wyliczonych wyżej film ów , 
z k tórych k ilka  ze wzglęau na zasad
nicze błędy wykluczono spod eksplo
a ta c ji, na jw yb itn ie jszym i są beżpor
n ie : „O s ta tn i etap“ , W andy Jaku
bowskiej i  „U lic a  G raniczna“  A le k 
sandra Forda.

Oba te f i lm y  popełn ia ją podobny 
błąd, rezygnu ją, m ianowicie z pokaza
n ia  szerokiego n u rtu  w a lk i klasowej 
pod okupację niemiecką.

Do konkretnych zagadnień społecz-

cy mnie i  pchnął mnie w  stronę po- ■ 
zostałych.

„Co to ma znaczyć?“  —  odkrzyk
nąłem.

„K u lis i dla a rm ii! “  —  odpowie
dział prowadzący.

W idziałem  A h -Ju i i  dzieci. Oddzie
la ły  mnie od nich k ra ty  z bagnetów. 
A h -Ju i pa trza ła  na mnie. B ó l nie 
rozw arł je j w arg. U pa ł dn ia  zdej
m ował szyszki z sosen, pod k tó rym i 
sta liśm y. Jak małe czarne g łow y to 
czyły się one po piachu. Spojrzałem  
w  górę na pnie. Od korzeni po czub 
była  pierwsza ubrana w  swe złoto, 
druga w  swe srebro i  trzec ia  stała 
czarna pod ognistym  tchnieniem 
słońca.

Słońce opadając na siłach stało na 
horyzoncie, gdy bagnety pędziły nas 
w  noc.

B y liśm y tragażam i ciężarów po 
niekończących się drogach, poprzez 
gó ry  i  doliny.

Pewnej nocy me marznące ręce 
szukały A h-Ju i. .

S trza ły  i k rz y k i przepędziły sen. 
Żołnierze odrzucali karab iny, tra g a -( 
że swe ciężary i  skaka li po kamie
niach w gorę i w  dół. Gnałem za in-J 
nym i po pełnej szczelin p lą ta n in ie ’ 
skalne j. Lecz ku la  je s t szybsza od 
najszybszego ku lisa-rikszy. K u la , 
przebiła m i udo i  rękę. Zim ne ka
mienie koiły- ból.

O szarym świcie podczołgał się ( 
ktoś do mnie.

„T a i- I -K a i! “  —  krzykną łem  w  jed
nooką tw arz, „T a i- I -K a i! “  _ ,

On* oberwał strzęp ze swej koszuli j 
i  ow iązał m i n im i nogę i  rękę. ,

K re w  spływała po kam ieniach n a j 
równinę, nad k tó rą  niebo wylewało (
słońce. „

Tlum .M . W.

W  ch w ili pojaw ienia się twórczo
ści Bedrieha Smetany, muzyka czes
ka mogła się ju ż  poszczycić bogaty
m i tradyc jam i. W  w ieku X V I I I  i  w 
pierwszej połowie w ieku X IX  m uzy
ka czeska wniosła wiele cennych e- 
lementów do k u ltu ry  europejskiej. 
Mało, ^nane u nas nazwiska tak ich  
kom pozytorów ja k  J ir i  lienda, M ys- 
livecek, P r. X . B r ix i,  są n ierozer
walnie związane z kszta łtowaniem  
się i  rozwojem  klasycyzm u w m uzy
ce europejskiej.

Pomimo jednak swych cech o ryg i
nalnych, m uzyka czeska w owym o- 
kresie czasu pozostawała pod prze
możnym  w p ływ em  opery w łoskie j.

Przełom u w muzyce czeskiej do
kona ł Bedrich Smetana. Rola jego 
była  rów nie rew olucyjna, ja k  ro la  
Chopina w  muzyce po lskie j. W pro
wadzając do m uzyk i elementy ludo
we, Smetana s ta ł się twórcą czeskiej 
m uzyki narodowej.

Twórczość Smetany jes t bardzo 
wszechstronna. Obejmuje ona zarów
no dzieła operowe, ja k  symfoniczne, 
u tw o ry  kameralne, fortep ianowe i  
wokalne. W iele z tych utworów  zdo
by ło  sobie ogromną popularność na

całym  świecie. Do na js łynnie jszych 
oper Smetany należą: opera kom icz
na „Sprzedana nar:.-cżona“  napisana 
w r. 1866, „D a lib o r“  (1867), „D w ie  
wdowy“  (1874), „L ibuse “  (1872),

W 125-lecie 
urodzin 

i .  S M E T A N Y
(1824  -  1884)

k tó re j d ru g i ak t je s t jednym  ze 
szczytowych osiągnięć europejskiej 
m uzyk i dram atycznej X IX  w.

Odrębną pozycję w twórczości 
Smetany zajm uje m onumentalny cyk l 
S-ciu poematów sym fonicznych pod 
wspólnym  ty tu łe m  „M o ja  ojczyzna“ . 
Do bardzo znanych poematów sym 

fon icznych Smetany zaliczyć trzeba 
także „K a rn a w a ł P rask i“ . Z u tw o
rów  kam eralnych nie można nie
wspomnieć o p ierw szym  kw artec ie  
„Z  m ojego życia“  (1876), k tó ry  na
leży do na jw yb itn ie jszych  pozycji 
kam era lnych w  muzyce.

E lem enty ludowe, k tó re  ta k  często 
p rzew ija ją  się w utworach Bedrieha 
Smetany nie zosta ły do nich prze
niesione w sposób mechaniczny. Po
dobnie ja k  Chopin, Smetana czerpał 
natchnienie z twórczości ludu czes
kiego i  prze tw arza ł je  w dzieła o 
na jwyższej w artośc i a rtys tyczne j. 
Czeski taniec ludowy „po lka “ , ta k  
często występujący w utw orach Sme
tany jes t porównywany, do m azur
ków  Chopina.

M uzyka Smetany pełna prosto ty 
i  piękna, naw iązująca bezpośrednio 
do twórczości ludowej, je s t b liską 
zarówno ludow i czeskiemu, ja k  i  
w szystk im  innym  ludom na świecie. 
I  dlatego też 125-lecie urodzin tego 
w ielkiego kom pozytora jes t obcho
dzone uroczyście we wszystkich k ra 
jach przez wszystkich ludzi, k tó rym  
droga je s t muzyka.

P. B.

Film o potrzebie
O współczesność na ekra

n ie  f ilm o w y m  toczy się od 
k i lk u  la t  w ie lk a  b itw a .

P isa liśm y ju ż  w  „P o  p ro 
s tu “ , że f i lm  czechosłowa
c k i ob ra ł now y k ie runek, 
k tó ry  ma go doprowadzić 
do rea lizm u  socja listyczne
go. Jeżeli dziś jeszcze n ie  
możemy m ów ić o pe łnym  
jego sukcesie na te j d ro 
dze, to w  każdym  raz ie  n ie  
da się zaprzeczyć ogrom 
nego w y s iłku , ja k i w łożo
no w  osiągnięcia tego celu.

Współczesność tem atu i 
p ro b lem a tyk i jest w  f ilm ie  
sprawą zasadniczą. Pon ie
waż jednak  prob lem atyka 
współczesna jes t ta k  k ra ń 
cowo różna, od tych  w szy
s tk ich  lcon fik tów , do k tó 
ry c h ’ przez szereg la t p rz y 
zw ycza ili się tw ó rcy  f i l 
m ow i, prze to każda f i lm o 
w a próba oddania obrazu 
współczesności łączyć się 
m usi z poszukiw an iem  no 
w ych  środków  w yrazu. W 
p rzec iw nym  razie narażona 
jest na obciążenie fo rm a l
nym  —  a w ięc  ideow ym  — 
dziedzictw em  f ilm u  burżu- 
azyjnego.

Reżyser czeski M iro s la v  
C ika  zrea lizow a ł f i lm  p. t. 
„O ddz ia ł Z -8" o życ iu  w ie l
k ic h  zakładów  przem ysło
w ych Czechosłowacji przed 
p rzew rotem  lu to w ym . F ilm  
ma pokazać, że przem ysł 
jest w łasnością i  dobrem 
ludu, że z m ie n ił się zasad
niczo stosunek robo tn ika  
do pracy i zakładu pracy. 
Z  d ru g ie j s trony  opow iada 
on o zakusach re a k c ji (roz
zuchw alonej przez is tn ie ją 
cą w  CSR reakcy jną  prasę 
i  sto jący za je j p lecam i 
obcy w yw iad ), na zagar-

n ięc ie  ta je m n ic  p ro d u k 
cyjnych, na os łab ien ie  go
spodark i narodow e j. Jed
nym  słowem  f i lm  „O ddz ia ł 
Z -8 “  jest obrazem ostre j 
w a lk i k lasow e j na teren ie 
w ie lk iego przem ysłu.

Bohaterem  f i lm u  jest 
m iody, am b itny  ro b o tn ik  — 
Smazal. Smazał, człow iek 
bardzo p ra co w ity  i  zdolny, 
p ragn ie  dostać się do ta j
nego oddzia łu  zakładów  
oznaczonego znakiem  Z-8, 
produkującego w ediug n a j
nowszych, n ieznanych za
granicą w zorów . D yrekc ja  
fa b ry k i p rzych y la  się do 
prośby Smazała, jednocze
śnie jednak  sta je  się on 
cennym  ob iektem  dla  grup 
dyw ersy jnych , zwłaszcza, 
że Smazal zna jd u je  p rzy 
padkowo w  b ib lio tece  plan 
w yna lazku, na k tó ry m  n ie 
zwykle zależy obcemu w y
wiadowi.

P rzy  użyc iu  ob ie tn ic  
i  pokus u s iłu je  reakcja  
zjednać sobie Smazała, k u 
p ić  go. N adm ie rna  a m b i
cja, chęć w y b ic ia  się — 
zwyciężają.
Smazal s to i na po g ra n i
czu zdrady. Zdem askowa
n ie  szpiegów n ie  pozwala 
m u je dn ak  dokonać osta
tecznego k roku .

Z  tego pobieżnego s tre 
szczenia w y n ik a , że f ilm  
obraca się w  kręgu n a j
is to tn ie jszych  sp ra w  w spół
czesnego socjalistycznego 
przem ysłu.

Trzeba s tw ie rdz ić , że w  
zasadzie i i i m  pozytyw nie  
rozw iązu je  nasuwające się 
m u zagadnienia. M ożna bez 
tru d u  poznać, że rea liza to 
rz y  jego doskonale rozu 
m ie li sw o je zadanie, że

o rien to w a li s ię w  ob ie
k ty w n e j sy tuac ji, o k tó re j 
opow iadają.

T ra fn ie  u w y d a tn ili roz 
b ic ie  wśród pracow n ików  
zakładu na dw a obozy — 
pierw szy obóz lu d z i św ia 
domych, so lidnych, zna ją 
cych sw ó j cel, lu d z i nada
jących k ie ru n e k  ca łe j fa 
bryce, oraz d ru g i, złożony 
z pan ikarzy, defetystów , 
ka rie row iczów , na k tó rych  
bazuje reakc ja  i  szpiedzy.

Na pograniczu tych  dwóch 
grup sto i Smazal. Tocząca 
śię W n im  w a lka  jest ty p o 
w ym  przyk ładem , ja k  z 
trudem  przezwycięża się 
stare,, naw arstw ione poglą
dy i  uprzedzenia, aby zu 
pe łn ie  inaczej i  po nowem u 
nakreś lić  swoje pe rspekty
w y  życiowe, na inne  to ry  
skierować sw oje am b ic je .

Jest sprawą d la  rozw o ju  
fo rm y  f ilm o w e j n iezw yk le  
ważną, że au to rzy f i lm u  
„O ddz ia ł Z-8“  p o t ra f i l i  od
k ryć  w  scenerii ha l fa 

brycznych, ka n ce la r ii i  osa
dy fab ryczne j bardzo do
b ry  m a te ria ł film o w y , na
dający się ja ko  t ło  dla 
dram atyczne j a k c ji f i lm o 
w e j.

Pom im o wszystko nie  
można tego f i lm u  uznać za 
p rzyk ład  ca łkow ic ie  w ła 
ściwego u jęc ia  współcze
snej tem a tyk i.

N ie  można używać s tare j 
fo rm y  dla  w yrażen ia  no
w e j treści. O ile  treść jest 
nowa, socjalistyczna, św ia 
doma, o ty le  kons trukc ja  
f ilm u  jest s tara i  błędna.

F ilm  ma w ie le  w spólne
go (jeś li chodzi o jego b u 
dowę) z dram atem  szpie
gowskim , zbudowanym  w e 

d ług jego klasycznego sche
m atu. F ilm  szpiegowski, 
w sze lk i zresztą dram at 
szpiegowski ma to do sie
bie, że jes t w  g runc ie  rze
czy w a lką  jednostek, o k tó 
re j w y n ik u  decydują p rz y 
padkowe spostrzeżenia w a l
czących ( ja k  nas tego uczył 
Sherlock Holmes).

W  w ypadku  w a lk  rob o t
n ik ó w  z dyw ers ją  o zacho
w an ie  ta je m n icy  p ro d u k 
cy jn e j sprawa ma się je d 
nak inaczej. W alka ta  ma 
cha rak te r masowy, o je j 
w y n ik u  przesądza orga
n izac ja  m asowej obrony 
wspólnego m ienia , o rg an i
zacja, k tó re j dokonuje p a r
tia .

N iestety, ani dzia ła lności 
o rgan izac ji p a rty jn e j, an i 
m o b iliz a c ji masowej czu j
ności rob o tn ików  n ie  w i
dz im y w  tym  f ilm ie . Od
pa rc ie  a taku  w roga je s t w  
gruncie  rzeczy dzie łem  k i l 
ku  osób z m ajstrem , p rze
wodniczącym  rad y  zak ła
dowej na czele. Rada za
k ładow a ja ko  c ia ło  zb io ro 
we rów n ież  odg ryw a  b a r
dzo n ie w ie lką  ro lę  w  tym  
f ilm ie .

Ponadto f i lm  posługuje 
się szeregiem akcesoriów  
charakterystycznych d la  f i l 
m ów  szpiegowskich (kobie- 
ta-szpieg, pościg samocho
du na szosie itd .).

F ilm  „O d d z ia ł Z  - 8“  
jes t pom im o to pew nym  
osiągnięciem . Z doby ł on 
dla  k in e m a to g ra fii roz
ległe dz iedz iny now e j te 
m a ty k i i  scenerii oraz do
s ta rczy ł jeszcze jednego do
św iadczenia d la  kon tynua
torów .

K . T . T O E P L IT Z

lin o w sk ie  przyznane za w y b itn e  
prace z dz iedziny li te ra tu ry  i  sz tuk i. 
D a le j, obok c iekaw ych  uw ag na 
czelnego redak to ra  p ism a I .  A n is i-  
m ow a na tem at now e j lite ra tu ry  p o l
s k ie j oraz głosu S. Szm erala o ży
c iu  lite ra c k im  Czechosłowacji, pu 
b likow an e  są przem ówienia^ li te ra 
tó w  radz ieck ich  na kongresie in te 
le k tu a lis tó w  w  obron ie  poko ju  w  
N o w y m , Jor ku.
r  Wszakże n a jb a rd z ie j in teresu jącą 
pozycją  tego num eru jest pow ieść 
m łodego estońskiego proza ika  H an
sa Leberekhta  p t. „Ś w ia tła  w  K o o r- 
d i i “ , odznaczona w  tym  ro k u  za
szczytną nagrodą sta linowską.

Jednym  z cha rakterystycznych r y 
sów prozy radz ieck ie j ubiegłego ro 
k u  —  je że li przeprow adzim y je j te 
m atyczną k la sy fika c ję  —  okaże się 
w ie lk ie  je j zainteresowanie tem a
tem  kołchozu. W ystarczy w ym ie n ić  
ju ż  choćby k ilk a  znaczniejszych u t 
w o rów  pow ieściow ych tak ich , ja k : 
„K a w a le r  z ło te j gw iazdy“  B aba jew - 
skiego, „Ju trz e n k a “  Łap tiew a, „ Z  ca
łego serca“  M alcewa, „W iosna  w  Sa- 
ken ie “  G u lii, pośw ięconych p ro b le 
m atyce pow o jenne j odbudow y go
spodarstw  ko le k tyw n ych  i  walce 
o podn iesien ie m ateria lnego i  k u l
tu ra lnego poziom u ic h  życia, aby 
przekonać się, że w  g rup ie  te j zna j
dzie się w iększa część na jce nn ie j
szych u tw o ró w  pow ieściow ych 1948 
roku.

„Ś w ia t łu  w  K o o rd ii“  są pow ieścią 
o przebudow ie w s i estońskie j, o w a l
ce m a ło - i  ś redn io ro lnych  chłopów  
z ku łactw em  w ie js k im , k tó re  n ie  
chce się pogodzić z re fo rm a m i go
spodarczo - społecznym i. Rezulta tem  
w a lk i jes t sam orzutne zorgan izow a
n ie  się słabszych ekonom icznie ch ło 
pów  w  gospodarstwo ko lektyw ne, co 
pozwala im  p rzec iw staw ić  się sku 
tecznie ku łack ie m u  w yzyskow i. Po
kazane są rów nież pierwsze sukce
sy ko lek tyw n e j, g rom adzk ie j w spó ł
p racy m ieszkańców w si. Zapadły, 
p rzys łow iow o c iem ny k ą t św iata, 
o trzym u je  dz ięk i zb iorow em u, zorga
n izow anem u w y s iłk o w i lu dz i św ia 
t ło  e lektryczne i  w kracza na nową 
drogę rozw ojow ą. Powieść ta  przed
s taw ia  pracu jących  chłopów  estoń
skich, w  m om encie historycznego 
zw ro tu  w s i m ło de j re p u b lik i nad
b a łty c k ie j na drogę organ izow ania 
socja lis tycznych gospodarstw ko le 
k tyw nych . Znaczenie i  w yb itn a  w a r
tość te j pow ieści leżą w  p rzekony
w u ją cym  przedstaw ien iu  p rzekszta ł
cającej i  o rgan izu jące j dz ia ła lności 
p a rtii.  P isa rz pokazuje, ja k  w ie jscy  
działacze bolszew iccy pog łęb ia ją  
świadomość chłopów , k ie ru ją  w a l
ką o bu do w n ic tw o  kołchozu. Przed 
nam i przesuwa się cała ga le ria  lu 
dzi p ra w d z iw ych  pozytyw nych  i 
św iadom ych celów  sw e j w a lk i.  A u  o r 
dostrzega w yraźn ie  k ie row n icze  
tendencje rozw o ju  rzeczyw istości, i  
stąd n iek ła m an y liry z m  w  przedsta
w ie n iu  zw ycięstw a tego, co nowe 
i  p ię tnu jąca  k ry ty k a  tego co stare 
i  przeżyte. N ow ato rs tw o pow ieści 
Hansa Leberekhta polega w łaśn ie  na 
tym , że au to r odsłania nam  i  poka
zu je  no w y etap w  dzie jach narodu 
estońskiego. 1

D ru g i num er „L ite ra tu ry  radz ie 
c k ie j“  zapoczątkowuje „M a n ife s t 
K ongresu P oko ju ". W  doskonałym  
zw iązku  z n im  zna jd u ją  się p u b li
kowane tu  s łynne pa m fle ty  G o rk ie 
go o Am eryce, w  k tó rych  w y b itn y  
p isarz w  sposób n iezw yk łe  suge
s tyw n y  ukazuje, gdzie tk w ią  korze
n ie  i  źród ła  im p e ria lis tyczn e j re 
a k c ji i  snu je  przed nam i przygnę
bia jące sw ym  obrazem opow ieści
0 k ra ju  panow an ia  „Ż ó łtego  d ia 
b ła “  —  z ło ta -do lara , k ra ju  bezdu
sznych, o tęp ia łych  i  g łupaw ych po
siadaczy fln rtun  i  lu d z i n ic  n ie  po
s iadających prócz własnego życia, 
k tó re  muszą co dzień sprzedawać, 
k ra ju  w ilcze j m ora lności i  szarla- 
tańskiego fide izm u . P am fle ty  te o- 
m ów ione b y ły  w  poprzednim  p ie rw 
szym num erze m iesięcznika.

W  tym że d ru g im  zeszycie „ L i te 
ra tu ry  rad z ie ck ie j“  zna jdu jem y a r 
ty k u ły :  W. Jam iłow a  „N ow ośc i z 
dz iedz iny p rozy pow ieśc iow e j“ , D. 
B łago ja  „Radiszczew a przyszłość 
R o s ji“  oraz A . M a lin o w e j „D ro ga
1 poszuk iw an ia  twórcze Goethego“ . 
O sta tn i a r ty k u ł jes t w yrazem  ho łdu 
lu d z i społeczeństwa radzieckiego dla  
geniuszu w ie lk ie g o  hum an is ty  i  czło
w ieka.

W  d w u  następnych ko le jn ych  n u 
m erach m iesięczn ika p u b likow an a  
jes t proza: znana powieść A . G on- 
czara „Z la ta  P raha“  i  n iem n ie j, a 
po lsk iem u czy te ln iko w i chyba na
w e t b liż e j znana, powieść A ża jew a 
„D a leko  od M oskw y“ . Poza ty m  m a
my tu  k ry tyczne  an a lizy  ak tu a ln ych  
prob lem ów  li te ra tu ry  rad z ie ck ie j: 
A . M aka rów  pisze o p lo n ie  poety
c k im  ostatniego roku , zaś M . Szkie- 
r in  o sylw etće ro b o tn ik a  w  n a j
świeższych, osta tn ich dzie łach p ro 
zaicznych. Bogactwa tych  num erów  
dope łn ia ją  rozp raw y : A . N ieus tro je - 
w a  o M a rtin ie  Andersenie Nexo 
i  IU i E renburga o Pablo Nerudzie.

W  zakończeniu te j pobieżnej in 
fo rm a c ji o „L ite ra tu rz e  rad z ie ck ie j“ , 
polecam y ją  szczególnie s tudentom  
s tud iu jącym  rusycystykę, p o lo n is ty 
kę czy też inne  lite ra tu ry , p ism o to 
bow iem  ma n ie  ty lk o  wartość in fo r 
m acyjną i  dydaktyczną, lecz może 
być rów n ież  p rzyk ładem , ja k  od le
gła  nawet h is to ryczn ie  p ro b lem a ty 
ka k u ltu ra ln a  i  lite ra c k a  w iąże się 
każdorazowo ze współczesnością „ L i 
te ra tu ra  radziecka“  uczy nas w łaśc i
wego ustosunkow ania się do a k tu a l
nych zagadnień lite ra tu ry , ja k  i  do 
je j tra d y c ji.  W. K .
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W  15 rocznicę śm ierci S. K irowa

„WALKA SIĘ NIE SKOŃCZYŁA,
1 g ru dn ia  1934 r .  zamordowany 

został sekretarz K C  W K P  (b) Ser
g iusz M iro now icz  K iró w . 15 la t  te- 
m u  przerw ana została n ić  życia jod- 
nego z n a jp łom ienn ie j szych rew o lu - 
c jon is tów -bo lszew ików .

Z  powodu śm ierci K iro w a  „P ra w 
da moskiewska zamieściła wówczas 
nekro log pisany przez towarzysza 
S ta lina , wespół z szeregiem co zna
kom itszych bo lszew ików , w  k tó ry m  
czytam y:

P a rtię  naszą dosięgło w ie lk ie  nie
szczęście. Pierwszego g ru dn ia  z rą k  
skry tobó jcy  nasłanego przez wrogów  
klasowych zg iną ł towarzysz K irów ....

WALKA TRWA

»Nie zasklepiajmy się 
w starych formach 

nauczania«
D n ia  22 bm. odbyła się w  au li 

szkoły inżyn ie rsk ie j w  Poznaniu u- 
roczysta konferencja  całego grona 
profesorskiego i  studentów w  spra
w ie opracowania nowych metod uczę 
ma, opartych na Zespołach Samopo
mocy w  Nauce. Zespoły tak ie  pow
s ta ły  ju ż  sam orzutnie na Uczelni, zaś 
narada m ia ła  na celu ostateczne u- 
stalenie fo rm  w spółpracy grona 
pedagogicznego ze studentam i. N a ra 
dę o tw orzy ł R ektor p ro f. inż. B. O r
gelbrand, na sali obecni b y li przed
staw iciele św iata pracy —  przodow
n icy  i rac jona liza to rzy  pracy. Dzie
kan p ro f. inż. Kozak podkreś lił zna
czenie planowania w  nauce i  rac jo 
na lizac ji metod nauczania.

„N ie  możemy zasklepiać się w  sta
rych  fo rm ach nauczania —  powie
dzia ł dziekan Kozak —  lecz m usim y 
pomyśleć, czy da ją  one rezu lta t, czy 
młodzież odnosi należytą korzyść z 
w ykładu . Trzeba zrozumieć, że jedy
nie obustronna współpraca profeso
ra  i  studenta da należyte rezu lta ty . 
W ysuwam  p ro je k t, by grono p ro fe
sorskie dało ja k  najszersze poparcie 
i  opiekę dla tworzących się Zespołów 
Jeżeli pójdziem y wzorem przodowni
ków i  rac jona liza torów  p racy __ na
pewno wyw iążem y się z zadań po
wierzonych nam  przez Państwo L u 
dowe.“ .

P rzem aw ia ł również przedstaw i
ciel ZO Z A M P , ob. Kossak, k tó ry  na
k re ś lił fo rm y  p racy Zespołów. Celem 
ich je s t stworzenie nowego soc ja li
stycznego stosunku do studiów, po
łączonego z szeroko zrozum ianą sa
mopomocą koleżeńską. Dyskusja ja ka  
w yw iąza ła się po obu re fera tach 
wskazała na pozytyw ny stosunek 
profesorów i  m łodzieży dla nowych 
metod uczenia się. P ro f. inż. Zaus 
pow iedzia ł: Polsce potrzeba stu ty 
sięcy inżynierów . W  plan ie  6-letnim  
ogromne prace nad przekształceniem 
Polski w  k ra j przem ysłowy s taw ia ją  
przed nam i w ie lk ie  zadania, a zara
zem perspektyw y twórczej pracy 
N ie  ma obawy by przyszły inżyn ie r 
s ta ł się bezrobotnym in te ligentem , 
ponieważ nowa krocząca do socjaliz
mu Polska zapewni wszystkim  p ra 
cę .

J. M. R ekto r odczytał deklarację 
grona pedagogicznego, p rzy ję tą  en
tuzjastycznie przez zebranych, w  któ  
re j między innym i czytam y:

„G rono pedagogiczne deklaru je  
z entuzjazmem pełną gotowość pomo
cy młodzieży w  nauce w  celu zm niej- 
szenia odsiewu' i  przysporzenia w y 
kw a lifikow anych  kad r inżynierów , 
gotowych .swą pracą przyczynić się 
do wzrostu potęgi Polski Ludowej 
\  uspoko jen ia  je j  potrzeb. Jednocze
śnie grono pedagogiczne stanowczo 
apeluje do ogółu studentów, aby w y
ko rzys ta li tę pomoc i  o tw iera jące się 
przed n im i możliwości t ra k tu ją c  je  
z całym zapałem i  ja k n a jlic z n ie j w 
program owym  czasie kończyli studia, 
ta k  ja k  to zadeklarow ali przedstaw i
ciele młodzieży. W  celu wprowadze
n ia  w  życie a k c ji ZSN-u zebranie 
wyznacza delegatów do k ie row n ic tw  
wydziałowych Z S N “ . „P rofesorow ie 
w yk łada jący  de k la ru ją  poświęcić na 
ten cel do dwóch godzin tygodniowo, 
k tó re  będą wykorzystane w  porozu
m ieniu z kie row nictw em  wydziało- 
W ym , Z S N - Asystenci za trudn ien i 
" P e t a * ®  . w ym iarze poświęcą dla 
Z b N  co na jm n ie j po 5 godzin tygod
niowo, a za trudn ien i w  połowie wy- 
m ia ru  —  dwie godziny tygodniowo, 
w spółpracując bezpośrednio w  sa
mych zespołach.

Postanowiono wprowadzić nie
zwłocznie współzawodnictwo między 
poszczególnymi ZSN-am i.

Fen.

Z  rą k  wroga, zg iną ł człowiek, k tó ry  
całe swe życie oddał spraw ie k lasy  
i  obotniczej, spraw ie komunizmu, 
spraw ie wyzwolenia ludzkości. To
warzysz K iró w  by ł wzorem bolszewi- 
ka nieustraszonego i  nieznającego 
p i zeszkód iv dążeniu do osiągnięcia  
wielkiego celu postawionego przez 
P artię . Jego prosto ta , niewzruszona 
stałość, Jego nieprzeciętne w a lo ry  
natchnionego trybuna  rew o lu c ji łą 
czyły się w  n im  z tą  serdecznością i  
łagodnością cha rakte ru  okazywaną 
W' osobistych koleżeńskich i  p rz y ja 
cielskich' stosunkach, z tą  prom ienną  
łagodnością i  skromnością, k tó ra  
właściwa je s t d la  prawdziwego leni- 
nowca... Byłeś nam  wszystkim  b lisk i 
towarzyszu K iro w ie , ja ko  w ie rny  
druh, u lub iony towarzysz i  nieza
wodny współbojownik... Zawsze by
łeś z nam i w  la ta  ciężkich w a lk  o 
zwycięstwo socjalizm u w  naszym  
k ra ju , byłeś zawsze w  la ta  wstrząsów  
i  trudności w ew nątrz naszej p a r t i i,  
przeżyłeś z nam i wszystkie trudnoś
c i la t osta tn ich i  s trac iliśm y  Cię w  
momencie, k iedy k r a j nasz poszczy
cić się ju ż  może znakom itym i osiąg
nięciam i. W  całe j te j walce, we wszy
s tk ich  naszych zwycięstwach wiele 
je s t Twego udziału, wiele T w e j ener
g ii,  s iły  i  płomiennego um iłow ania  
spraw y kom unizm u“ .

Całe życie K iro w a  było piękną o- 
f ia rn ą  drogą w a lk i w iernego syna 
klasy robotniczej, k tó ry  n igd y  nawet 
w  na jtrudn ie jszych  dla siebie i  p a r

t i i  momentach nie rezygnował z 
praw dziw ie rew olucyjnych sposobów 
dzia łan ia  i  n igdy nie poddawał się 
duchowi półśrodków i  kompromisu. 
Ta cechująca go do końca życia kon- 
sekwentnóść. i  p rosto lin ijność działa
n ia  wysunęła go na kierownicze sta
nowiska w  rew olucyjnym  ruchu p ro 
le ta r ia t a rosyjskiego, którego b y ł jed- 
nym  z na jw yb itn ie jszych  organizato
rów  i  przywódców.

K iró w  urodz ił się 27 m arca 1886 r . 
w  mieście U rżuw ie , gu be rn ii W ia tka . 
B y ło  to naówczas jedno z m iejsc 
przebywania w ie lu  zesłańców po li
tycznych. Syn ubogiej p raw ie  nędzar- 
skie j rodziny, k tó ry  z samego dzie
ciństw a doświadczył na sobie „p a lą 
cej k rzyw dy lu du “ , od la t  na jm łod
szych spo tyka ł się z ludźm i przeko
nań rew olucyjnych. M a ły  Sierioża 
—  ja k  go nazywano —  o wcześnie 
rozbudzonej świadomości ju ż  tam  w  
rodzinnym  mieście rozm yśla ł nad 
„zm ienieniem  św ia ta“ . K ilk a  ostat- 
n ich  ̂ swoich la t  w  U rżunie —  po 
s tiac ie  ojca i  m a tk i, —— przebywał 
dorasta jący  ̂ chłopiec w  ochronce, 
gdzie skąpość odzieży i  pożywienia 
wynagradzano w  nadmiarze ćwicze
n iam i wychowawczymi, biciem r  mo
d litw ą .

Upokorzenia ja k ic h  nie mało do
świadczał od swych „op iekunów“  w  
tych la tach podsycały do jrzewający 
bunt przeciw barbarzyńskie j dobro
czynności. Już te pierwsze doświad
czenia najwcześniejszej młodości za
decydowały o dalszej, w spania łe j dro
dze człowieka —  urodzonego rew olu
c jon is ty .

Miasta i mieszczaństwo
w dawnej Polsce

W  roku 1902 K iró w  przenosi się 
do Kazania. Zaczyna się nowy etap 
w  jego życiu. Odtąd sta łym  udzia
łem jego będzie w a lka  w  szeregach 
rew olucyjnych. W krótce je s t ju ż  
członkiem nie licznej bolszewickiej 
g ru p y  Tom skie j o rgan izacji socja l
demokratycznej (w  tym  czasie w  K o 
m itec ie  socja l-dem okratycznym  w  
Tomsku  ̂m ie li znaczną przewagę 
m ieńszewicy). K iró w  p racu je  w  t. 
zw. podkomitecie w ype łn ia jąc  n a j
różnorodniejsze zadania: drukowanie 
i  rozpowszechnianie li te ra tu ry  niele
ga lne j, zwoływanie ta jn ych  zebrań, 
naw iązywanie kon taktów  z robo tn i
kam i i  t. d.

W  odpowiedzi na w ypadki 9 stycz
nia  1905 roku K om ite t RSDRP w  
Tomsku postanaw ia zorganizować 
demonstrację. K iró w  je s t jednym  z 
na jczynnie jszych je j organizatorów. 
Dem onstracja została k rw aw o ' roz
grom iona. Zginęło w ie lu  robotników, 
w ie lu  było rannych. Doszło do tego 
dzięki oportun izm ow i k ie row n ic tw a 
mieńszewickiego, k tó re  zam iast tro 
sk i o uzbrojenie mas, czyniło p rzy 
gotowania wyborcze do Tom skie j 
Dum y M ie jsk ie j. Towarzysz K iró w  
um ie z tego fa k tu  wyciągnąć należyte 
wn ioski, um ie dojrzeć w roga rewo
lu c ji w  samych szeregach p a r t i i.  Sta
je  się odtąd nieprzejednanym  prze

c iw n ik iem  elementów mieńszewickich, 
praw ieow  o-nac j  onalistycznych, zw al
cza je  na każdym kroku  i  demaskuje, 
i  s ta je  się bojowym  szermierzem le
ninowskiego k ie runku  p a r ti i.

Po rozgrom ieniu powstania g ru d 
niowego w  Moskwie reakc ja  wszędzie 
podniosła głowę. W śród rew olucjo
n is tów  odbywają się masowe areszto
wania. N ie  u n ik n ą ł tego losu i  K i
rów . Można by wypisać d ług i re je s tr 
da t i  okresów, k iedy K iró w  by ł are
sztowany i  w ięziony. N ic  jednak nie 
zdołało złamać tego człowieka. Led
w ie znalazł się na wolności, od razu 
w raca ł do p racy p a rty jn e j, w  k tó re j 
stojąc w ie rn ie  p rzy  ideologii leninow- 
sk ie j, w a lczy ł z oportun istycznym , 
szkodliwym  i  reakcy jnym  w  istocie 
mieńszewictwem.

W  okresie w o jn y  im peria lis tyczne j 
K iró w  s to i tw a rd o  na gruncie  le n i
nowskie j nauk i o konieczności prze
kształcenia w o jn y  im peria lis tyczne j 
w  rew olucję mas ludowych i  walczy 
z oportun is tycznym i tendencjam i o 
stworzenie IU -c ie j M iędzynarodówki. 
Lu tow a - burżuazyjno-dem okratyczna 
rew oluc ja  zastaje K iro w a  we W ła- 
dykaukazie. Jest tam  członkiem  K o 
m ite tu  W ładykaukaskie j O rgan izacji 
socjal-dem okratyeznej i  stoi na czele 
n ie licznej g ru p y  bolszewików, orga
n izu jąc szeroką ag itacy jno-p ropa- 
gandową robotę, występując na 
wszelkiego rodzaju zebraniach i stale 
demaskując sprzedajną po litykę  
m ieńszewików i  eserów. Odtąd K i
rów  pracu je  wiele na terenie repub
l ik  kaukaskich. On to  w  znacznej 
m ierze p rzyczyn ił się do z likw idow a
n ia  buntu K o rn iło w a  i  b ia łogw ardy j- 
sk ie j reakc ji, k tó ra  podniosła w  m ar
cu 1919 roku  powstanie w  A stracha- 
n iu . Walcząc z reakcją  mieńszewicką, 
us iłu jącą  oderwać od Zw iązku Rad 
re p u b lik i kaukask ie  dokonuje t .  o, 
że ostatecznie zwyciężają bolszewicy,’ 
a re p u b lik i te w kracza ją  na drogę 
socjalizmu.

K iró w  odtąd stale b y ł w yb ierany 
sekretarzem KC Komunistycznej- 
P a r t i i _ Azerbejdżanu. Zjednoczenie 
szeregów p a rty jn y c h  pod sztandara
m i Lenina —  S ta lina , umocnienie 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy narodami 
kaukask im i,_ osiągnięcia w  dziedzinie 
gospodarczej, s ta ły  rozwój życia k u l
tura lnego ludności m iast i  wsi, w y 
szkolenie i  w zrost nowych w y k w a lif i
kowanych kad r robotn ików  —  oto re
z u lta ty  cztery i  pó ł le tn iego k ie row n i
c tw a  p a rtią  A zerbejdżanu przez to
warzysza K irow a.

Po X IV  Zjeździe P a r t i i K iró w  
wraz z grupą innych członków KC 
—  Mołotowem, Woroszyłowem, K a li
ninem —  skierowany został do Le
n ing radu  dla  zdemaskowania przed 
robotn ikam i len ingradzk im i kłam stw  
opozycji zinow iewowskiej, skierowa
nych przeciw  k ie row n ic tw u p a r t i i 
w ie rnem u sztandarom  len in izm u.

N a X V  Zjeździe p a r t i i K iró w  w y
stępuje ostro przeciw  blokowi reakc ji 
trockistow sko - zinow iewowskiej. Mó
w i wówczas:

„Towarzysze, przywódcy praw ico- 
w ej opozycji, musicie po bolszewicka 
oceniać sw ó j p rogram  i  nie wdając  
się w  głębokie teoretyczne rozważa

n ia  poioiedzieć wprost, że p rogram  
u.asz je s t w  gruncie rzeczy p rog ra - 
mem kułackim , k tórego uzupełnienie 
prowadziłoby z konieczności do odro
dzenia kap ita lizm u“ .

I  da le j w  płom iennych słowach 
oświadczył, że w a lka  z w rogam i re
w o luc ji, w rogam i socjalizm u „n ie  
skończyła się, w a lka  trw a “ .

O tym , że w a lk a . ta  trw a ła  i  p rzy 
b iera ła  nowe fo rm y , że w róg  nie 
zm ienia ł swych pozycji ideologicz
nych, a ty lk o  p rzyb ie ra ł nowe m aski 
przekonywał się n ie jednokro tn ie  to 
warzysz K iró w  w  swojej niezwykle 
trudn e j i  o fia rn e j p racy na stanow i
sku sekretarza KC  okręgu północno- 
zachodniego. B y ły  to czasy pośpiesz
nej odbudowy i  rozbudowy przem ysłu 
leningradzkiego, w  trakc ie  k tó re j za
dzierzgnęła się bezpośrednia więź 
współpracy i  p rzy jaźn i K iro w a  z 
komsomolcami, czasy, k iedy reakcja  
trock is tow ska usiłow ała anarchizo- 
wać odbudowę i  rozbudowę gospodar
czą państwa.

O tym , że w a lka  trw a ła  i  że reak
c ja  praw icowo - nacjonalistyczna 
idąca w  rydw an ie  im peria lizm u się
ga ła w  te j walce po na jba rdz ie j ha
niebne środki, świadczyła śmierć Ser
giusza M ironow icza K iro w a , w yb ra 
nego wówczas na sekretarza KC 
W K P (b ). Został zam ordowany s k ry 
tobójczo przez agentów trock is tow - 
sko-zinowiewowskiej g ru p y  ko n trre 
w o lucyjne j.

K las ie  robotniczej, k tó re j zabrano 
zdradziecko jednego z najlepszych 
synów pozostała na zawsze pamięć o 
N im  i  świadomość tego, że:

„W a lk a  się nie skończyła, w a lka  
trw a “ .

A N P  -
w 70 ro c zn ic e
urodzin STALINA

D la  uczczenia 70 ro c z n ic y  u ro 
d z in  Józe fa  S ta lin a  A k a d e m ia  
N a u k  P o lity c z n y c h  w  W a rsza w ie  
o rg a n iz u je  w  gm a chu  u c z e ln i 
p rz y  u l. R e ja  7 (au la  A ) c y k l o d 
c z y tó w  p o p u la rn y c h :

1) 2 g ru d n ia  b r. (p ią te k ) godz.
18.45 p ro f.  d r  A le k s y  W a k a r: 
„ S ta l in  —  b u d o w n ic z y  ro ln ic tw a  
s o c ja lis ty c z n e g o “

2) 7 g ru d n ia  b r  (środa) godz.
18.45 (prof. d r  A le k s y  D e ru g a :

,¡S ta linow ska p o lity k a  zagranicz
na “

3) 13 g ru d n ia  b r .  (w to re k ) 
godz. 18.45 p ro f.  d r  S e w e ry n  
Z u ra w ie k i „R o la  S ta lin a  w  ro z 
w o ju  m y ś li m a rk s is to w s k ie j“

W stęp  w o ln y .

I  1 1 1 !  I l i !

Gmach U n iw e rsy te tu  w  S o fii

Zacieśnia się 
naukowców z

N a odbyte j w  Łodzi naradzie ra 
c jona liza to rów  p ro d u kc ji naukowcy  
łódzcy zadeklarow ali ja k  na jda le j 
idącą pomoc personelu naukowego 
P o litech n ik i i  U n iw ersyte tu  ,— k lu 
bom rac jona liza to rsk im . •

W  wygłoszonym  referacie re k to r  
P o litech n ik i Ł ó dzk ie j p ro f. Achm a- 
tow icz p rzedstaw ił zadania nauk i we 
współpracy z ruchem  rac jona liza to r
sk im  i  om ów ił konkre tne fo rm y  je j 
rea lizac ji.

W  zakończeniu narady uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j czytam y:

„O becn i na naradzie pro fesorow ie 
P o lite ch n ik i i  U n iw e rsy te tu  Łódz
kiego, przedstaw ic ie le  In s ty tu tu  
W łókienniczego i  Naczelnej O rgan i
zacji Technicznej zobow iązują się 
w ziąć udz ia ł w  rozw o ju  ruch u  ra c jo 
na liza torskiego. Uczelnie, ka te d ry  i  
p racow n icy  nauko w i roztoczą op ie
kę nad is tn ie ją cym i k lu b a m i w yn a
lazców  i  rac jona liza to rów . Opieka 
ta  p rze ja w ia ć  się będzie w  uczestni
czeniu w  obradach k lu bu , w  udzie la
n iu  pom ocy rac jona liza to rom  i  śpie
szeniu z pomocą p rzy  opracow yw a
n iu  pom ysłów. D oradcy naukow i 
k lu b ó w  będą wygłaszać pogadanki 
i  w y k ła d y  dla  rac jona liza to rów  oraz 
organizować ku rs y  d la  tych, k tó rzy  
będą ch c ie li rozszerzyć zasób swych 
w iadom ości teoretycznych. D oradcy 
na uko w i czuwać będą nad tym , aby 

słuszne pom ysły i  w yn a la zk i w p ro -

ujspółpraca
robotnikam i

wadzane b y ły  w  życie oraz aby za
sługujące na to  pom ysły  b y ły  na le
życie spopularyzowane.

Wyższe uczeln ie o tworzą rac jona
liza to rom  dostęp do la bo ra to rió w  
naukowych, um oż liw ia jąc  im  w  ten 
sposób zbadanie słuszności sw ych 
pom ysłów  i  pogłębien ie w iedzy teo
retycznej.

W ito ld  Stasiński

snowiona po w o jn ie  
przez P IW  praca p ro f. 
Jana P taśn ika uchodzi 
słusznie za koronę i 
syntezę całej jego tw ór- 

_ czości naukow ej.
„M ia s ta  i  mieszczaństwo w  daw

nej Polsce“  to  praca syntetyczna, o- 
p a rta  o d ługoletn ie s tud ia  au tora  i 
szereg jego prac m onograficznych, 
poświęconych zagadnieniu m iast pol
skich. Jest to zarazem jedyna syn
teza naukowa w  te j dziedzinie, stąd 
też ma ona szczególną wartość.

Tym  niem nie j praca P taśn ika  nie 
może być p rzy ję ta  dziś bez zastrze
żeń. Szereg zastrzeżeń przeciw  n ie j 
zgłaszała ju ż  k ry ty k a  przedwojenna, 
wychodząca z kó ł h is to ryków  burżu- 
azyjnych. Obok tych  fo rm a lnych  
głównie zastrzeżeń zgłosić należy też 
poważne zastrzeżenia n a tu ry  metodo
logicznej. P raca p ro f. P taśn ika  jes t 
doskonałym przykładem , ja k  wartość 
skądinąd cennej syntezy naukowej 
obniża brak. w łaściw ej metody bada
n ia  rozw oju społecznego.

Już na początku p racy kap ita lne  
zagadnienie powstaw ania m iast, k tó 
re rozwiązać można jedyn ie  na szero
k im  tle  gospodarczym —  po tra k to 
wane zostało w  oderwaniu od podło
ża, k ró tko  i  schematycznie. Omówie
nie  u s tro ju  m iast po lskich wym aga 
również krytycznego stosunku. Są 
tu  us te rk i i  błędy rzeczowe, ale prze
de w szystkim  samo ujęcie budzi za
strzeżenia.

Podstawowe zagadnienie autonom ii 
m iast je s t u ję te  powierzchownie. 
C zyte ln ik  gubi się tu  w  szczegółach, 
trudno o obraz ogólny genezy, rodza
jó w  i  znaczenia autonom ii m ie jsk ie j. 
P rzy  om awianiu organów m iasta  n ie
co z a ta rty  je s t problem  pozyc ji rady 
i  ła w y  w  układzie s ił społecznych 
w ew nątrz m iasta, co u tru d n ia  zrozu
m ienie wywodów autora. Cała zresz
tą  prob lem atyka rozw arstw ien ia  
wewnętrznego m iast po lskich nie 
je s t dostatecznie pogłębiona.

C zyte ln ik  n ie  zna jdu je  jasnego t ła  
gospodarczego, społecznego i  narodo
wościowego w a lk  tzw . pospólstwa z 
radam i m ie jsk im i. Bez tego t ła  tru d 
no ocenić pozycję rad y  ja ko  w ładzy 
wyobcowanej, oderwanej od pospól
stwa i  is totne znaczenie X V I-w ieez- 
nych re fo rm  w ładz m ie jsk ich  tzn. 
wprowadzenia v ig in t i —  lub  ąuadra- 
g in ta v ira tu . W  zagadnieniu zróżnico
w ania  w ewnętrznego m iast i  w a lk  o 
dem okrację  m ie jską  po m in ię ta  jest 
ro la  na jn iższych, służebnych w a rs tw  
ludności m ie jsk ie j, tzw . ho ło ty. Tak- 
że przyczyny i  przebieg klasowych 
w a lk  m iędzy szlachtą polską a m ia
stam i nie są wyjaśnione do końca.

Schematyzm u jęc ia  w idz im y też w 
rozdziale, k tó ry  poświęcony je s t u- 
padkow i m iast polskich od X V I  w. 
począwszy. Zam iast wyczerpującej 
ana lizy  gospodarczych przyczyn k ry 
zysu m am y tu  fak to log ię . Dogłębne 
w yjaśnien ie dlaczego upadek nastą
p ił, zastępuje au to r szczegółowym o- 
pisem zewnętrznych prze jaw ów  tego 
upadku, a potem usuwania tych  prze
jaw ów  upadku (znów zewnętrznych 
ty lk o ) przez kom isje dobrego porząd
ku. N ie  znajdziem y w  omawianej 
p racy ana lizy  podłoża re fo rm  s tan i
sławowskich i  postawy bu rżuaz ji 
po lskie j w  X V I I I  w., w  dobie naro
dzin kap ita lizm u ; zam iast tego zno
wu m am y ty lk o  szczegółowy opis 
fak tów . Pewne zastrzeżenia budzi 
wreszcie rozdzia ł tyczący stosunków 
narodowościowych w  m iastach po l
skich.

przebogaty m a te ria ł fak tyczny , kt&- 
ry , je ś li nie składa się na pełnowar
tościową syntezę, to jednak pozwala 
czyte ln ikow i na samodzielne synte
tyzowanie. M im o braków  w  podbudo
w an iu  tła , sam opis w a lk  społecznych 
w ewnątrz m iast je s t n iezm iernie cie
kawy. P asjonujący je s t też m a te ria ł 
tyczący klasowej p o lity k i szlachty w  
stosunku do m iast i udzia łu m iast w  
życiu po litycznym  państwa. Genny
—  mim o usterek rzeczowych __ je s t
rozdzia ł o stosunkach narodowościo
wych w  m iastach polskich. U sta len ia  
p ro f. P taśn ika  zadają k łam  legen
dzie _ o rzekomej niemieckości m iast 
całej Polski, ogran icza ją  zasięg 
w p ływ ów  niem ieckich do n iektórych 
ty lk o  te ry to r ió w  (przede wszystkim  
M ałopolska i  Pomorze) i do stosun
kowo niedługiego okresu, w  k tó rym  
następuje proces po lon izacji n a jb a r
dziej nawet zniemczonych m iast. D u
żą wartość przedstaw ia omówienie 
stosunków wyznaniowych w  m ia
stach.

Do najcenniejszych rozdziałów 
pracy należy jednak zaliczyć te, k tó 
re za jm u ją  się stosunkam i społeczno- 
obyczajowym i m iast dawnej Rzeczy
pospo lite j. A  więc obszerny rozdzia ł
0 cechach i  rzemiośle, o o rgan izacji 
kupiectwa, o kształceniu zawodowym 
młodzieży w  rzemiośle i  handlu, o 
nabyw aniu obywatelstwa m ie jskiego
1 prawach oraz obowiązkach obywa
te li m iasta, o organ izac ji i  dz ia łan iu  
urzędów m ie jskich , o zewnętrznym  
wyglądzie m iast polskich. Cenną ino- 
wację  je s t dodany na końcu słow ni
czek —  tłumaczenie c y ta t i  określeń 
łacińskich.

Praca p ro f. P taśn ika nie je s t więc 
taką  syntezą zagadnienia m iast w  
dawnej Polsce, ja ką  chcielibyśm y 
mieć i  ja k ą  dać może jedyn ie  uczony, 
operu jący metodą m arksistowską, 
A le  je j n iew ą tp liw e  w a lo ry  ja ko  je» 
dynego opracowania syntetycznego w  
danym przedmiocie, ja ko  kopa ln i 
m ate ria łu  faktycznego, ilu s tra c y jn e 
go sp raw ia ją , iż  książka ta  będzie 
wysoce przyda tna  czyte ln ikow i, in te , 
resującemu się h is to rią  k u ltu ry , a  
także h is to rią  u s tro ju  i  h is to r ią  spo
łeczno-gospodarczą. I  to pozwala po
zytyw n ie  ocenić je j wznowienie.

Jan Baszkiew icz

B rak iem  p racy je s t oparcie się o 
m a te ria ł a rch iw a lny, n iem a l w yłącz
nie z dwu —  ty lk o  m iast —  K rako 
wa i  Lwowa, odnośnie innych m iast 
au to r opiera się w  zasadzie na opra
cowaniach, a nie na m ate ria le  źródło
wym. Ła tw o  sobie wyobrazić, ja k  
bardzo wzbogaciłoby pracę sięgnię
cie do m ate ria łów  źródłowych np. 
Gdańska lub m iast mazowieckich.

Możnaby mnożyć p rzyk łady  lu k  i 
braków  p racy P taśn ika. Przyczyn 
tych poważnych usterek należy szu
kać w  braku w łaściw ej postawy ba
dawczej, a także —  ja k  podkreśla w  
przedmowie p ro f. St. A rn o ld  —  w  
specj a lnym  charakterze zaintereso
wań p ro f. P taśn ika, k tó ry  b y ł prze
de w szystkim  h is to ryk iem  k u ltu ry , a 
nie specja lizował się w  h is to r ii u- 
s tro ju  czy h is to r ii społeczno-gospo
darczej. Stąd w  jego p racy  fak to lo - 
g ia , stąd nie w idać w  n ie j l in i i  prze
wodniej rozw oju m iast, k tó ra  czytel
n ikow i gubi się w  nawale m ate ria łu  
faktycznego i  k tó rą  m usi on sobie 
układać w łasną pracą myślową.

Jak ie  są zalety pracy p ro f. P taśn i
ka? Przede wszystkim  zaw iera ona

*) Jan P taśn ik, M iasta  i  miesz
czaństwo w  dawnej Polsce. W yd. I I .

P aństw ow y In ty tu t  W ydaw niczy, 
Warszawa, 1949. S tr. 439.

MYŚL WSPÓŁCZESNA
Listopadowy num er czasopisma 

naukowego „M y ś l Współczesna“  
Fi?S'i??c?ny X X X II-e j rocznicy 
W ie lk ie j R ew olucji Październiko
w ej o tw iera  praca Józefa S ta lina  

’  Pt- „M iędzynarodow y cha rakter 
ł  Rewolucji Październ ikow ej“ .,
\  Adam  S cha ff pisze o kosmopo- 
J i ! tyz™ e —  id eo log ii im peria lizm u .
. T rzy   ̂ a r ty k u ły  na m arginesie 

czterdziestolecia „M a te ria lizm u  i 
\ em p iriok ry tycyzm u“ , są p ió ra  S. 
J L  W aw iłow a, Seorges‘a Cogniot i 
- F . Georgiewa. J u lia n  Hochfeld 

d ru ku je  d. c. rozp raw y o k o n flik -  
‘  tach klasowych w  rew o lu c ji an- 
'  S ie lskie j X V I I  w ., a E m il A d le r  —  

daje notę b ib liog ra ficzną  o po l
eskich wydaniach dzieł Len ina i, v

"  S ta lina.

W  „K ron ice  radz ieck ie j“  czyta
m y dwa sprawozdania z prac A - 
kadem ii N auk ZSRR w  roku 1948 
p ió ra  A . W . Tiopczewa i  W . P. 
N ik it in a , a J. Fredów pisze —  na 
m arginesie stulecia urodzin  Paw
łowa —  o drogach f ilo z o f ii ra 
dzieckiej.

Wreszcie, w  kronice Z N P  nad
zwyczaj cenne uw ag i w  sprawie 
szkolenia k a d r naukowych i  peda
gogicznych na wyższych uczel
niach —  k reś li (w  oparciu o źró
dła  radzieckie) —  Tadeusz N o
wak.

„M y ś l Współczesna“  kosztuje 
100 złotych.

)

)
)\
}
)
ł
ł\
\
ł
ł
i\
ł
ł
i

„M Y L IS Z  S IĘ , DR O G I W ATSO - 
N IE , sądząc, że skoro w k ry tycznym  
dn iu J im  Checkdollar przechadzał się 
po swoim  gabinecie m iędzy siódma, a 
ósmą wieczorem, to  nie m ógł o siód
mej trzydzieśc i zamordować lorda o f 
Cundelbury“  _  rze k ł Sherlock H o l
mes i  w y trząsną ł pop ió ł z fa jk i.  , A l
bowiem —  ciągną ł dale j —  w ys ta r
czy przymocować wyciętą z kartonu 
sy lw etkę do obracającej się p ły ty  
gram ofonu, ustawionego między' lam 
pą, a oknem, aby ktoś, k to  pa trzy  z 
u licy , b y ł przekonany, że przecha
dzasz się po pokoju. A  przecież nóż, 
k tó ry  u tk w ił w  p ie rs i lorda, nie jest 
nożem kuchennym, an i rzeźn ickim , 
an i szewskim, an i m yś liw skim . Jest 
to  noz do przecinania papieru, J im  
zaś je s t jedynym  w Mopstown abo
nentem B lu f f  JournaPu, czasopisma, 
k tó re  ukazuje się z n ieprzecię tym i 
ka rtka m i. A  w ięc?...“

Rozważania niedoścignionego m is
trza  dedukcji nie zaim ponują z pew
nością żadnemu lekarzow i. Postara
m y się to  wykazać. P rotrom bina, n ie
zbędna w I  faz ie  krzepnienia k rw i, 
w ytw arzana je s t w  kom órkach w ą
troby  p rzy  udziale w itam inu  K . Ob
niżenie poziomu p ro trom b iny w  k rw i 
spowodowane być może bądź przez u- 
szkodzenie kom órek wątrobowych, 
bądź przez brak w nich w ita m inu  K

h?c^niTreSZCle przez °*,a te  czym uk i

W ita m in  K  zaw arty  je s t w  pokar- 
mach roślinnych, a nadto —  w y tw a
rzany przez je litow ą  flo rę  b a k te ry }. 
n9, toteż nie spotykam y pokarmowe} 
aw itam inozy K . N a tom iast w ita m in  
ten może nie docierać do w ątroby 
wskutek zaburzeń w ch łan iania je l i 
towego, a najczęściej —  jako  rozpu- 
szczalny jedyn ie w  tłuszczach— wsku
tek braku żółci, koniecznej do wchła
nian ia  tłuszczów.

JeżeH więc w razie spadku pozio
mu pro trom b iny  w k rw i dostarczym y 
kom orkom  w ątroby w ita m in  K  inna 

rogą, n iz zw ykła, om ija jąc w ch ła
nian ie  tłuszczowe w je lic ie , to  w zrost 
poziomu pro trom b iny świadczyć bę
dzie, ze kom órk i w ą troby są spraw
ne» a. obniżenie krzepliw ości przypisać, 
należy brakow i żółci w je lic ie , w y 
wołanemu przez ucisk kam ienia lub 
guza na drogi żółciowe; o ile  zaś po
ziom p ro trom b iny nie podniesie się, 
uzyskam y dowód, iż sprawa chorobo- 

a p ierw otn ie  lub w tórn ie  uszkodzi
ła miązsz w ątroby. A by  jednak w i- 
tarn in K  d o ta rł do w ątroby niezależ- 
J*16 ł 0<̂  w ch łan iania tłuszczowego, 
trzeba go dostarczyć w postaci, k tó ra  
rozpuszcza się w wodzie. S tało się to 
m ożliwe dzięki pracom badaczy ra 
dzieckich, P A Ł Ł A D IN A , M A G ID S O - 
N A  i  wspólpr., k tó rz y  w y k ry l i  roz
puszczalne w  wodzie pochodne m e ty- 
na ftoch inom i, zastępujące w  zupelno- 
Sa' , " '1ltam in  K(filoch:m on). M edycyna 

t a J t ? 1! sPos°b (K L IN IC Z E - 
S K A JA  M IE D IC IN A , N r  8 1949- I  A 
PRESSE M E D IC A L i N r  34 1949^ 
nowy sprawdzian wydolności czynno
ściowej w ątroby, szczególnie cenny w  
różnicowaniu żółtaczek mechanicz
nych i  m iąższowych (trzym am y się 
m ianownictwa tradycy jnego).

Próba protrom binow a je s t znacznie 
czulsza i  dokładniejsza, n iż  odczyn 
la k a ta -A ra , badanie przem iany b a r
w ikow ej, próba galaktozowa, f-osfa- 
tazowa i  inne. r f^



Uczelnie włoskie przeżywają kryzys JCxonika studenckaJak to było
n a  ASP

/  28 lis topada odbyło się w  Akadem ii 
¡■Sztuk P ięknych w  W arszaw ie I  ze- 
pbranie Rady Uczelnianej PPOS, na 
k tó ry m  powołany został, ja ko  jeden 
z p ierwszych w  Polsce —  K om ite t 
U cze ln iany FPOS. O wadze tego w y
darzenia dla A kadem ii świadczy o- 
becność na zebraniu profesorów ASP 
z rektorem  p ro f. S trynkiew iczem  na 
czele.

Do Rady weszli przedstaw iciele 
Z A M P -u  (8 osób), B ra tn ie j Pomocy 
(5 osób), K o ła  A rtystycznego (5 o- 
sób) i  A ZS  (2 osoby).

W  dyskusji, ja k a  w yw iąza ła się 
przed w yboram i K U , wskazano m ię
dzy in n ym i na trudności w o trzym y
w an iu  m ate ria łów  i  przyrządów  ma
la rs k ic h ; na powolne tempo odbudo
w y  gmachu uczeln i; palący b ra k  sto
łó w k i; dość m ałą ilość stypendiów; 
pewne niedociągnięcia w  p racy K o
m is ji K w a lif ik a c y jn e j BP.

Nowoobrany K om ite t ukonstytuo
w a ł się w  następującym  składzie:

Kol. B arbara  Zbrożyna —  prze
wodnicząca, kol. Janusz Kaczm arski 
—  sekretarz, kol. G órn ick i — skarb
n ik , kol. Czeszko - k ie r. W ydz. A r -  
tys t., kol. Zawidowicz —  k ie r. Wydz. 
Prop. i  K u lt., kol. Dąbecki —  K ie r. 
W ydz. Sport., kol. W illów na  —  k ie r. 
W ydz. Samopom. (jednocześnie p re
zes %1P),

*
K om is ja  W nioskowa Rady zaleciła 

K om ite tow i Uczelnianemu rozpatrze
nie następujących wniosków, zgłoszo
nych przez s tudentów :

Poczynić s ta ran ia  o uzyskanie 
sprzętu m alarskiego dla słuchaczy 
A S P  i  jednocześnie założyć na te re 
nie uczelni kiosk, w  k tó rym  sprzęt 
ten byłby sprzedawany.

Poczynić starania w rektoracie o 
wynagrodzenie dla gospodarzy pra
cowni.

Rozpocząć starania o zorganizowa
nie lektoratu języka rosyjskiego.

Przedłużyć godziny urzędowania 
biblioteki.

Poczynić s ta ran ia  o utworzenie ka 
ted r lite rn ic tw a  i  technik m alarskich.

Zorganizować studentów A S P  przy 
odbudowie uczelni.

Starać się o przydział bursy dla 
słuchaczy ASP. (S)

P o i l f i c i

5 milionów złotych
W  M iędzynarodow ym  Tygodniu 

S tudenta kw estow ało w  W arszaw ie 
ok. 12 tys ięcy studentów . Z  liczby 
te j ok. 4 tysiące osób przeprow adzi
ło zb iórkę  „n a  lis ty  o fia rodaw ców “  
w  m iejscach pracy. W  te ren  (w o je
w ództw a: w arszaw skie i  b ia łostoc
k ie ) w y jecha ło  35 studentów , zabie
ra jąc  ze sobą 700 lis t.

Łączn ie  kw esta  dala» ponad 5 m i
lionó w  zl. P rzeciętn ie każdy kw estu 
jący  zebra ł 417 zl. Najlepsze prze
cię tne w y n ik i kw e s ty  „n a  głow ę“  
uzyska li studenci A N P . N a jw iększą 
gumę zeb ra li studenci UW . (s)

t G ÓLNY kryzys , bezro
bocie i  w szystkie inne 
„dobrodzie js tw a“  zm ar- 
schalizowanych W łoch, 
zna jdu ją  swoje odzw ier
ciedlenie w  życiu w yż

szych uczelni W łoch. K o lebki k u ltu 
ry  europejskiej, un iw e rsy te ty  w  Pad
wie, Bolonii, W enecji, w  k tó rych  to 
murach ksz ta łc ili się w y b itn i przed
stawiciele św iata nauk i i  sztuki, 
k tóre w ydały św iatu w ie lk ich  filo z o 
fów , fizyków , m a la rzy  i poetów, prze
żyw ają swój zmierzch. I I  Kongres 
Narodowego Zw iązku Profesorów 
s tw ie rdz ił w  swoje j rezo luc ji:

„U n iw e rsy te ty  w łoskie  przeżywa
ją  kryzys n iezwykle ciężko. S kła
dają się na to b ra k i w  wyposażeniu 
gabinetów doświadczalnych i  labora
to riów , książek w bibliotekach, 
wreszcie złe uposażenie asystentów 
i. profesorów““ .

Budżet państw ow y w  zakresie 
wyższego nauczania je s t daleko nie
wystarczający. Uczelnie są zmuszo
ne likw idować katedry , in s ty tu ty  ba
dawcze p rze ryw a ją  swoją pracę. 
Niedawno Prezydent Narodowego 
In s ty tu tu  Badawczego C olonetti, o- 
g łos ił, że z powodu braku pieniędzy 
zostaje zamknięte w ie lk ie  labora to
riu m  f iz y k i doświadczalnej, położo
ne w  Alpach.

Studenci w łoscy nie o trzym u ją  s ty 
pendiów. Ilość m iejsc w  domach a- 
kademickich je s t niewystarczająca.

N ie  lepiej przedstaw ia się sytua
cja żywnościowa studentów. W  Ge
nu i na 12.000 studentów korzystać 
ze sto łówki może jedynie 150 studen
tów ; w Neapolu na 25.000 studentów 
—  700; w Rzym ie na ogólną ilość 
40.000 studentów s to łów k i wydają 
łącznie 500 obiadów.
/O g ó ln e  bezrobocie panujące we 
Włoszech dotknęło również w  po
ważnej mierze in te ligencję  fachową. 
W ie lu  prawników , doktorów  ekono
m ii, lekarzy i  inżyn ie rów  zgłasza się 
do służby w  m ie jsk ie j po lic ji, w  tra m 
wajach czy autobusach.

W  takich w arunkach ostro za ry 
sowała się lin ia  podzia łu m iędzy 
poszczególnymi grupam i studenckim i.

Studenci zorganizowani w  K a to 
lick ie j Federacji U n iw ersyte tów  W ło 
skich (w  skrócie w łosk im  F U C I), 
współdzia łają z rządem w  prześla
dowaniu wszelkich dem okratycznych 
ruchów na uczelniach w łoskich ! p ra 
cują przeciwko jedności studentów, 
przeciwko M ZS-owi. K ierow nictw o 
te j organizacji jes t ściśle związane 
z W atykanem , otrzym ując stamtąd 
wydatną pomoc m ateria lną. Obok 
te j organizacji działa na terenie 
W łoch neo-faszystowska organizacja 
M SI. Organizacja ta  w  roku  ubie
g łym  usiłow ała rozbić m anifestację 
z okazji m iędzynarodowego dnia 
studenta w  Rzymie. Innym  wydaniem 
reakcyjnych s ił studentów w łoskich 
jes t organizacja „G o lia rd i““ , prow a
dząca działalność rozryw kow ą i  p ro 
pagująca w śród studentów  zasady

apolityczności i  kosm opolityzm u. O r
ganizacja ta  w  istocie je s t s iln ie po
wiązana z F U C I. Niezależnie od tych 
is tn ie je  jeszcze wiele organ izacji fa 
kulte towych, upraw iających m nie j 
lub więcej reakcyjną i  rozb ijacką 
po litykę .

Wszyscy postępowi 1 dem okratycz
n i studenci W łoch, kom uniści, socja
liśc i i  coraz bardziej rosnące szere
g i postępowych ka to lików , g rupu ją  
się na uczelniach w  związkach de
m okratycznych, kierowanych w ska
l i  narodowej przez K om ite t Demo
kratycznych Studentów U n iw ersyte 
ckich we Włoszech, w  skrócie C U D I.

z  z A G n / u i i i c r

MŁODZIEŻ
STRAJKUJE

W  D e lh i studenci i  uczn iow ie 
szkół średnich zorgan izow a li je d 
n odn iow y  s tra jk  na znak p ro te 
stu  p rzec iw  podw yższeniu o 50% 
oĄlat za naukę.

W s tra jk u  w zię ło  u d z ia ł 50.000 
uczącej się m łodzieży.

Studenci U n iw e rsy te tu  w  Salo
n ikach  w z ię li u d z ia ł w  s tra jk u  
p ro tes tacy jnym  przeciw  d w u k ro t
nem u podw yższeniu o p ła t u n i
w ersyteckich .

Akadem ia W ychowania F izyczne
go w  W arszawie grom adzi wśród 
swych słuchaczy w ie lu  czynnych 
sportowców. Odpowiednie pokierowa
nie ich ogólnym i stud iam i, ja k  też i  
względy moralno-wychowawcze p rzy
czyniły się do utworzen ia na terenie 
uczelni k lubu sportowego, k tó ry  w 
pracy swej op ierając się o wytyczne 
uchwały B iu ra  Politycznego K.C. 
P.Z.P.R. w  spraw ie k u ltu ry  fizycz
ne j i  sportu  ma być klubem wzoro
wym.

W  porozumieniu z Zarządem Głów 
nym Akadem ickiego Zrzeszenia Spor
towego tworzący się k lub uzyskał 
praw o b ran ia  udzia łu w  imprezach 
sportowych jako  oddzielny k lub  AZS 
—  A .W .F . w  W arszawie.

W  dn iu 25 .X I b.r. odbyło się I-sze 
walne zebranie słuchaczy A .W .F . po
święcone sprawom organ izac ji k lu 
bu. Do zebranych przem ówił dyr. płk. 
G órny S tan isław  przedstaw iając pra-

W  ch w ili obecnej C U D I k ie ru je  
ju ż  pracą około 20 proc. ( t .  zn. oko
ło  35.000) studentów, prowadząc ich 
do w a lk i o niezależność narodową, 
do obrony nauk i i  k u ltu ry .

Swoją pracą i  w a lką , C U D I coraz 
bardzie j i  coraz skuteczniej demas
ku je  neo-faszystowską działalność 
reakcyjnych o rgan izac ji studenckich. 
Poprzez szeroką akcję propagando
wą, C U D I zaznajam ia szerokie masy 
Studentów w łoskich , z osiągnięcia
m i studentów w  Zw iązku Radziec
k im  i  k ra jach  w ładzy ludowej, z w a l
ką dem okratycznych studentów w 
kra jach ko lon ia lnych i  kap ita lis tycz 
nych. Działalność C U D I je s t poważ
nym  wkładem do św iatowego ruchu 
dem okratycznych studentów i  m ło 
dzieży. A k ty w n y  udz ia ł w  pracach 
M ZS-u (organ izacja  ta  zorganizowa
ła  w  Bolon ii w  roku  bieżącym posie
dzenie K om ite tu  Wykonawczego 
M ZS-u), we wszystk ich im prezach 
organizacyjnych przez postępowy 
ruch m łodzieży i  studentów (na Fes
tiw a lu  w  Budapeszcie 30 proc. dele
ga c ji w łosk ie j tw o rz y li studenci) 
s taw ia C U D I w szeregu na jbardzie j 
aktyw nych o rgan izacji członkow
skich MZS-u.

C U D I w yda je  sw ój w łasny organ 
prasowy „U n iv e rs ita  Nuova“ , k tó 
ry  jest trybuną  w a lk i z rodzącym się 
neo-faszyzimem, z służalczą po lityką  
dzisiejszych w ładców W łoch w  s to 
sunku do bogatych p ro tekto rów  zza 
A tla n tyku . Otoczona opieką p a r ti i 
kom unistycznej i  p rzy jaźn ią  w ie l
k iego przy jac ie la  m łodzieży w łos
k ie j, przywódcy klasy robotniczej 
W łoch, P a lm iro  T og lia ttiego, C U D I 
walczy w y trw a le  i  konsekwentnie o 
jiow e , postępowe oblicze . w łoskich 
uczelni.

J. W .

cę k lubu i  zapewniając młodzież o 
ja kna jda le j idącej pomocy ze strony 
władz uczelni.

W ybrano zarząd k lu b u  w  osobach; 
Kmieć Zbigniew , v-ce przew. 1-szy 
ku lt.-p rop . Kaczm arski Zdzisław, 
I l - g i  organ izacy jny Przewęda R y
szard, I l l - c i  sportowy K lim a j M ie
czysław, gospodarz Zujew ski K az i
mierz, zastępcy gosp. Łaz W łady
sław, Tarnow ski T eo fil, członkowie 
Gruszczyńska Romana, Skierczyńska 
Wanda.

Opiekunem klubu został ob. K ły - 
szejlco W alenty.

Ustalono i powołano do pracy na
stępujące sekcje: lekko-atletyczną, 
gimnastyczną, - wioślarską-, g ie r spor
towych, g ie r zespołowych (sia tka, 
kosz, szczypiorn iak), pływacką, a tle
tyczną, szermierczą, narciarską, że
g larską i  ping-pongową.

Zarząd k lubu p rzys tąp ił do dal
szych prac organizacyjnych.

W  Łodzi odbyła się pierwsza tego
roczna konferencja Zarządów K ó ł 
ZAM P.

R efe ra t na tem at pracy K ó ł w y 
g łos ił przewodniczący ZO Z A M P  w 
Łodzi, kol. Zbigniew  Salwa. Referent 
po omówieniu aktua lne j sy tua c ji po
lityczne j p rzedstaw ił zadania stojące 
przed członkam i ZA M P  w  dziele bu
dowania szerokiego dem okratyczne
go fro n tu  m łodzieży i  w ytyczne w 
pracy k ó ł ZAM P-owych, w  zw iązku 
z ich nową s tru k tu rą .

Zebrani na kon fe renc ji uch w a lili 
szereg wniosków. M iędzy innym i po
stanowiono zakończyć ja k  na jszyb
ciej akcję o rgan izacji Zespołów Sa
mopomocy w  Nauce. Zarządy kó ł za
poznają się szczegółowiej z prac;.m i 
Komsomołu, aby w  swej działalności 
korzystać z doświadczeń te j o rgan i
zacji. Zobowiązano koła ZA M P  do 
zacieśnienia współpracy z kołam i 
ZMP,

i  KRAKÓW
W  ramach im prez urządzonych 

z okaz ji M iędzynarodowego Tygodnia 
Studenta odbył się dn. 19 bm. w au li 
A kadem ii Górniczo - Hutn icze j W IE 
CZÓR PRZODUJĄCEGO S T U D E N 
T A . Na wifeczór p rzyb y ł re k to r AG H, 
pro f. Goetel, re k to r P o litechn ik i p ro f. 
Ślendziński, przewodniczący Z w. Za w. 
G órników i  poseł na Sejm, ob. Czer
w ińsk i oraz krakowscy i  śląscy p rzo
downicy pracy. Obecność ich była 
wyrazem głębokie j tro s k i św iata p ra 
cy o wyższe uczelnie.

—  W ysiłk iem  naszym staram y się 
dać Państwu ja k  najw ięcej —  powie
dz ia ł ob. Gordoń, przodownik pracy 
fa b ry k i „Z ie len iew ski“ . B rak  nam je 
dnak wciąż jeszcze specja listów i  fa 
chowców. D latego, pa trzym y z nadzie
ją  na was. S tara jc ie  się uczyć ja k  
na jlep ie j i  ja k  najszybciej. W spólnym  
w ysiłk iem  ludzi pracy i  ludz i nauki 
s tw orzym y szczęśliwą przyszłość.

A kc ja  współzawodnictwa w nauce, 
zainicjowana przez studentów AG H, 
zatacza coraz szersze kręg i. W  p rzy 
szłym  roku  ma ona objąć także inne 
ośrodki uniwersyteckie.

Na wieczorze wyróżniono 150 s tu 
dentów ze wszystkich wyższych uczel
n i K rakow a. W yróżnionym  wręczył 
p ro f. Goetel dyplom y uznania za osią
gnięcie najlepszych w yn ików  w  nauce 
i  pracy społecznej.

Uroczystość zakończył program  a r
tystyczny, w  k tó rym  w ys tąp ił m. in. 
balet Z.O. ZAM P.

W ieczór zorganizował KS FPOS. 
N agrody dla wyróżnionych studentów 
ufundowane zostały przez Zw. Zaw. 
Górników, TPM SW  i  B ra tn ie  Pomo
ce. (a l)

*

Na Uniw ersytecie  Jagie llońskim  
wyróżnione zostały za ca łokszta łt 
działa lności cztery K o ła  Naukowe. Są 
to : K o ło  Polonistów i  S law istów, K o 
ło  H is to ryków , Towarzystw o B ib lio 
te k i Słuchaczów Prawa i  K o ło  Spół
dzielców. Kołom  tym  zosta ły przeka
zane przez B ra tn ią  Pomoc cenne zbio
ry  biblioteczne.

*
P rzy szczelnie wypełn ionej sa li tea

t ru  Zw. Zaw. „S tud io “  odbył się w 
dniu 21 bm. staraniem  KS FPOS i  ZO 
ZA M P  odczyt w icem in is tra  W . So
korskiego p t. „Zagadnien ia rea lizm u 
socjalistycznego“ . ,

Mtiwca o k re ś lił rea lizm  soc ja lis ty 
czny ja ko  metodę przetw arzania obie
k ty w n e j rzeczyw istości przez twórcę 
dzieła sztuk i, polegającą na uw yda t
n ian iu  zasadniczych ko n flik tó w  epo
k i  schyłkowego kap ita lizm u  oraz ro l i 
p ro le ta ria tu  budującego nowy us tró j 
społeczny, w oparciu o f ilo zo fię  m a
te ria lizm u  dialektycznego. Naukowe 
poznanie te j metody pozwoli na św ia
dome kszta łtow an ie  procesów a r ty 
stycznych. Droga ta  będzie drogą 
w ielkości sz tuk i polskie j —  zakończył 
mówca. *

In ic ja tyw a  FPOS i  ZAM P zapozna
nia studentów krakowskich ( i nie t y l 
ko studentów !) z k luczowym i zagad
nien iam i ku ltu ra ln ym i naszej epoki 
(p ierwszy z tego cyk lu  b y ł wieczór au
to rs k i B roniewskiego) zasługuje na 
uznanie i  poparcie.

WARSZAWA
W arszaw ski KS. FPOS rozpoczy

na zakro joną na szeroką skalę akcję 
organizowania ś w ie tlic  uczelnianych. 
W edług p ro je k tó w  p rzy  każdej 
uczeln i m a powstać św ie tlica  s tu 
dencka; zorganizowane zostaną ze
społu artystyczne — recytatorskie , 
śpiewacze i  inne. Ś w ie tlica  będzie 
w ydaw a ła  co ¡na jm niej raz w  m ie 
siącu gazetkę ścienną.

W ysuwany jes t p ro je k t naw iąza
n ia  w spółpracy ze Z w iązkam i Zawo
dow ym i. W spółpraca p rzew idu je  po
pu la rno-naukow e odczyty studentów 
na św ie tlicach  robotn iczych i  —  z 
d ru g ie j s trony — pogadanki ro b o tn i
ków  w  św ietlicach studenckich z za
kresu rac jona liza to rs tw a i  współza
w odn ictw a.

P rzew idu je  się rów nież podjęcie 
w spółzawodnictwa m iędzy poszcze
g ó ln ym i św ie tlica m i studenckim i, 
konku rsy  gazetek ściennych, kon
ku rsy  na najlepsze dekoracje lo ka 
ló w  św ie tlicow ych , tu rn ie je  szacho
we. D la  zw ycięskich zespołów św ie
tlicow ych  przydzie lane będą w  fo r 
m ie  nagród i  p re m ii b ile ty  do k in  i  
teatrów .

Jedyna trudność, ja ką  w  te j c h w i
l i  w id z im y  dla rea liza c ji zanv.erzcń 
FPOS, tp  b ra k  odpowiednich pom ie
szczeń. N ie w ą tp im y  jednak, że ad
m in is tra c je  uczeln i warszawskich 
u ła tw ią  studentom  zdobycie odpo
w iedn ich  lo k a li na św ietlice, (st)

Autonomiczny klub sportowy
na AW F

PIĘĆ LAT WALKI I PRACY
R edakc ja  nasza z w ró c iła  się do kolegów N a im  Jasa studenta  

albańskiego, s tud iu jącego na A . N . ?■ w  W arszaw ie, i  N exha t 
J u s u fi —  stud. P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j z prośbą o p o in fo r-  

| m ow an ie  C zy te ln ikó w  naszego p ism a  o ru ch u  m łodz ieżow ym  
| w  A lb a n ii.

M łodz ież a lbańska zawsze b y ła  
pe łna ducha rew o lucy jnego . N ig d y  
n ie  zaw ahała się ona okazywać 
sw ej n ien aw iśc i sk ie row ane j p rze 
c iw  terrorys tycznem u reż im ow i 
Zogu. N araża jąc się na prześlado
w a n ia  w ięz ie n ia  i  to r tu r y  —  n igd y  
je d n a k  an i na  c h w ilę  n ie  zaprze
sta ła  swej w a lk i.  W  s tra jka ch  sk ie 
row anych  p rzeciw  reż im ow i Zogu, 
ja k  na p rz y k ła d  w  m ie jscow ościach 
K orcza  i  K uczova oraz w  in nych  
ośrodkach, m łodzież a lbańska za
wsze b ra ła  czynny udzia ł.

W  k w ie tn iu  1939 r., w  okresie 
gdy p ó łfe u d a ln i w ła d cy  A lb a n ii 
bez żadnych s k ru p u łó w  na pycha li 
swe k u f r y  z ło tem  pochodzącym  od 
lu d u , b y  następnie rzuc ić  sw ój k ra j 
i  w y jecha ć  zagranicę, m łodzież a l
bańska u rzą dz iła  dem onstrację  
przed^ koszaram i w o js k o w y m i, do
m agając się ̂  w yd a n ia  b ro n i, aby 
móc w a lczyć  p rze c iw ko  w ło s k im  
faszystom . N ies te ty  b ro n i n ie  o - 
trzym a ła . G rab ieżcy w ła d cy  k ra ju  
u c ie k li p o k ry j om u zagranicę. A l 
ban ia  pogrąży ła  się w  n ie w o li.

A le , lu d  a lbańsk i pow sta ł. —  P o
w s ta li sta rcy i  dzieci, a przede 
w szys tk im  m łodzież, k tó ra  przez

cały okres w o jn y  wspólnie z ca
łym  narodem prow adziła  nieugiętą 
walkę. Dzięki swemu oporowi m ło 
dzież albańska zniweczyła w y s iłk i 
faszystów którzy pragnęli ją  zde

m ora lizow ać i  rozb ić. M łodzież a l
bańska rozpoczęła o tw a rtą  w a lkę, 
uderza jąc p rze c iw  faszystom . A le  
w  dzie le  ty m  m łodzież n ie  b y ła  o- 
sam otniona, m ia ła  swą um iłow an ą  
przew odniczkę, P a rtię  K o m u n is ty 
czną, k tó ra  pow sta ła  w  ogn iu  w a l
k i.

Z  in ic ja ty w y  P a r t i i  w  lis topadzie  
1941 r. u tw o rzona  została o rg an i
zacja K om un is tyczne j M łodzieży

Młodzież albańska przy odbudowie swego kraju

A lb a n ii,  k tó ra  u  b o ku  p a r t i i  w a l
czy ła  i  zwyciężała, o fia ro w u ją c  
k ra jo w i se tk i m ęczenn ików  i  bo 
ha te rów , w  te j liczb ie  pierwszego 
sekre ta rza Z w ią zku  K o m u n is tycz 
ne j M łodz ieży A lb a ń sk ie j —  K u e - 
m a l Stafa.

M łodz ież kom un istyczna zorga
n izo w a ła  je d n o s tk i bo jowe, k tó re  
s ta ły  się postrachem  d la  na jeźdź
ców  i  ich  pop leczn ików , k tó re  s ia
ły  pop łoch  w śród ho rd  cudzoziem 
sk ich  n a je m n ikó w . Za swe o lb rz y 
m ie  zasług i kom un is tyczna  m ło 
dzież A lb a n ii została nagrodzona 
przez Zgrom adzenie Ludow e A lb a -  

, n ii,  o rderem  „B oha te ra  N arodow e
go“ .

O prócz w a lk i zb ro jn e j m łodzież 
kom un is tyczna  w y p e łn ia ła  d rug ie  
w ie lk ie  zadanie: w ych o w yw a ła  i  
m o b ilizo w a ła  całą a lbańską m ło 
dzież. Jako re z u lta t ty c h  w y s iłk ó w  
w  1943 r. m ogła powstać ju ż  o rga
n izac ja  jednocząca całą walczącą 
m łodzież albańską: „Z w ią z e k  A n 
ty fa szys to w sk ie j M łodz ieży A lb a 
n i i “ . Pod k ie ro w n ic tw e m  m ło dz ie 
ży kom un is tyczne j organ izacja  ta 
debrze zasłużyła  się O jczyźnie. 
Członkow ie Z w iązku  M łodzieży A n 
ty fa szys to w sk ie j w a lc z y li w  p ie rw 
szych szeregach ba ta lionó w  i  b r y 
gad. 'Ic h  ud z ia ł w  w a lce  o w y z w o 
le n ie  stale w zrasta ł, ta k  że bezpo
średn io  przed w yzw o le n iem  stano-

mi S l
i

Kongres zjednoczeniowy m łodzieży a lbańskie j; k tó ry  pow o ła ł do życia je dn o litą  organizację: „Z w iązek  M łodzieży P racu jące j A lb a n ii"

w i l i  on i ponad 70% żo łn ie rzy  N a 
rodow e j A r m ii  W yzw oleńcze j.

Jak w  walce o wolność k ra ju  tak  i ( 
w  p racy p rzy jego budow ie A n ty  
faszystow ska m łodzież A lb a n ii d a - , 
ła  sw ój o lb rz y m i w k ła d . D z ię k i o - | 
cho tn icze j p ra cy  cz łonków  te j o r-  ( 
ga n izac ji A lb a n ia  o trzym a ła  ważne i 
o b ie k ty  k o m u n ik a c y jn e  ja k  np. 1 
szosa z P eshkop i do B ica j (94 km .) 1 
l in ia  ko le jo w a  D uracco —  P eg in  j 
(44 k m .) —  p ierw sza l in ia  k o le jo 
w a w  A lb a n ii)  oraz lin ia  ko le jo w a  ' 
z D uracco do T ira n y . O rgan izacja  
m łodz ieży pom agała rów n ież  w . 
w ie lu  innych-, pracach p rz y  odbu- ( 
dow ie  o cha rakte rze  lo ka ln ym .

K ongres A lb a ń s k ie j P a r t i i K o -  * 
m un is tyczne j, k tó ry  od b y ł się w  l i 
stopadzie 1948 r. b io rąc pod u w a - | 
gę konieczność jeszcze w iększego 
ud z ia łu  m łodz ieży w  ro z b u d o w ie , 
gospodarczej k ra ju  i  budow ie  pod
staw  soc ja lizm u  uzn a ł źa rzecz ( 
wskazaną, aby nastąp iło  pe łne z je - ( 
dnoczenie albańskiego ru c h u  i m ło - | 
dzieżowego.

R ea lizu jąc  u c h w a ły  p a r t i i  k o n fe - 
ren c je  k ra jo w e  obu o rg an izac ji:^  
Z w ią z k u  A n ty fa szys to w sk ie j M ło -  f  
dzieży A lb a n ii i  Z w ią z k u  K o m u n i-  (- 
stycznej M łodz ieży  A lb a n ii,  posta
n o w iły  zw ołać kongres zjednocze
n io w y . W  w y n ik u  tego kon g re su ,, 
k tó ry  o d b y ł się w  T ira n ie  15 .V III. 
49 r. ob ie organ izac je  z jednoczy ły  < 
się w  jedną  organ izację  m ło dz ie - ( 
żow ą pod nazw ą „ Z w iązek M ło -1 
dzieży P racu jące j A lb a n ii" .

S ta tu t u ch w a lo n y  przez te n  k o n - < 
gres k ła dz ie  na każdego członka i 
obow iązek ob rony  w o lnośc i i  n ie 
zależności k ra ju , obow iązek p r z o - ( 
ó o w n ic tw a  cz łonków  o rg an izac ji w< 
p ie rw szych  szeregach budow n ii- < 
czych soc ja lizm u. N ow a  organ iza
c ja  m a za zadanie w ychow ać sw o- j 
ich  cz łonków  w  ty m  sam ym  d u 
chu, w  ja k im  w ych ow a ła  m ło dz ie ż ] 
P a r t ia  K om u n is tyczn a  i  je j gene
ra ln y  sekre ta rz  E n ve r H oxha  —  w  i 
duchu  bezgranicznej m iłośc i o j
czyzny i u m iłow an ia  P a rt ii,  Z w iąz
k u  Radzieckiego i  P a r t i i  Bolsze
w ic k ie j;  w  znajom ości n a u k i m a r-  < 
ks izm u  , -  le n in izm u . N ow a o rg a n i- ( 
zacja  w ych o w yw a ć  będzie m ło 
dzież a lbańską na p rzyk ład ach  bo - ( 
ha te rsk iego  K om sóm ołu, zgodnie z( 
tra d y c ja m i w a lk  w yzw o leńczych  w (  
okres ie  w o jn y  w  duchu  in te rn a -  j 
c jona lizm u .

WROCŁAW
*

W  związku z 5 rocznicą wyzwole
nia A lb a n ii grupa kolegów z A lb an ii 
i  Jugosław ii, stud iujących na U n i
wersytecie W rocławskim , zorganizo
wała m iły  wieczorek w św ie tlicy  jed
nego z naszych Domów Akadem ic
kich. W  wieczorku wzięło udzia ł 
w ielu studentów polskich.

*
Obecnie czyni się ostatnie p rzy 

gotowania do wyborów delegatów 
do Rad Uczelnianych przy U n iw e r
sytecie i  Politechnice. Pierwsze po
siedzenie Rady przy U n iwersytecie 
odbędzie się 5 .X IŁ , p rzy P olitechni
ce 6 .X II.

*
K o ledzy z w roc ław sk ie j WSPP 

podję li również i  w tym  roku akcję 
dekorowania św ie tlic  w ie jskich i ro 
botniczych. W  pracy te j współzawod
niczą z kolegam i z de legatury na
szej szkoły, znajdującej się w K a 
towicach. Opiekę nad tą akcją obję
ła  Okręgowa Rada Zw. Zawodowych.

Dyskryminacja rasowa 
na

amerykańskich
Ja k  podaje  dz ienn ik  „N e w  

Y o rk  Post“  Rada S tudentów  U n i
w e rsy te tu  C o lum bia w  N ow ym  
Jo rku , reprezentu jąca 20.000 s tu 
dentów , sk ie row a ła  do a d m in i
s tra c ji u n iw e rsy te tu  p ro tes t prze
c iw  d y s k ry m in a c ji M u rzyn ó w  na 
uczeln i.

P rzeciw , dysk rym in a c jo m  raso
w y m  w y s tą p ił rów n ież „Z w ią ze k  
w spó łdz ia łan ia  z postępem lu d 
ności ko lo ro w e j“ »

Zw iązek zapro testow ał p rzec iw  
napadom  na studen tów  —  M u 
rzyn ó w  i Żydów .

P ism o U n iw e rsy te tu  C o lum 
b ia  —  „C o lu m b ia  spectator“  do
nosi o licznych  o fia rach  w śród 
studentów .

O dpow iedz ia lny  za ochronę te 
ry to r iu m  un iw ersy teck iego  —  A l
fons F a lliz  odm ów ił przedsięwzię
cia ja k ic h k o lw ie k  k ro kó w  w  ce
lu  ochrony życia i bezpieczeń
stw a studentów .
m m m m m m m m m m m m m am m m
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W alka  o kęs chleba
W iedeńscy m iłośn icy  „s iln y c h  w ra 

żeń“  w a lą  tłu m n ie  na  tzw . M iędzy
narodow y Żeński T u rn ie j Zapaśn i
czy. W  przepe łn ione j sali pu b licz 
ność obserw uje b ija ty k ę  dw u k o 
b ie t, w  n iczym  n ie  p rzyp om in a ją 
cą w a lk i sportow ej. K o b ie ty  „zapa- 
śn iczk i ‘ charczą, jęczą, szarpiąc się 
wzajem  za w łosy, grzmocą jedna 
drugą p rzy  entuzjastycznych w rza 
skach publiczności. Późn ie j po k ry te  
s ińcam i i  podrapane, ca łk iem  w y 
czerpane opuszczają salę. Na ich  
m iejsce przychodzi następna para.

„C zy  m ogłam  inaczej postąpić? _
S tw ie rdz iła  wobec dz ienn ika rza  K r i-  
s ti Engał, jedna z uczestniczek tego 
„ tu rn ie ju “  —  Z  zawodu jestem  a r
tystką, lecz obecnie w  W iedn iu  ak to 
rz y  dosłownie g łodują . B y ła m  k e l
nerką, lecz zarobek n ie  wystarcza ł, 
aby w yżyw ić  m atkę i  brata. D la te 
go w ypad ło  m i zostać zapaśniczką 
i  służyć tem u charczącemu i  jęczą
cemu „buss inesow i“ .

Po m arsha llizac ji życia gospodar
czego F ra n c ji przyszła pora na sztu
kę i  na s ty l francuskiego życia. Im 
portowana do F ra n c ji am erykańska  
lite ra tu ra  i  f i lm y  uczą ludzi nowych 
swyczdji. Ta in f i lt ra c ja  „ k u ltu ry “  
am erykańsk ie j popierana jes t przez 
wszystkie krym ina lne  elementy 
F ranc ji. W ypadki grabieży i  m or
derstw  s ta ły  się ta k  częste, że jedna 
z gazet parysk ich , byna jm n ie j nie 
postępowa, nazwała P aryż „Chicago  
nad Sekwaną“ .

Spójrzcie na powyżej zamieszczone 
Odjęcia: U gó ry  w ystaw a jednego z 
modnych magazynów w  centrum  
m iasta, na tzw. „W ie lk ic h  B u lw a
rach“ . S ławny kraw iec rek lam uje  
„ s e n sa cy jn ą n o w o ść : płaszcz - pa lto  
„gangste r“ . A  oto inne zdjęcia. Przed 
stawione są na nich afisze, s fo tog ra 
fowane przez korespondenta jednej 
z gazet pa rysk ich  w  ciągu 1  godziny. 
Jak widać, ganster i  w szystk ie  jego 
akcesoria zdobią ściany w ie lu  do
mów paryskich.

Rów nie m ało wesołe są opow ia 
dania innych  kob ie t —  „zapaśn i- 
czek“ . Mąż Rosine M o rs k ie j to k a 
leka, a p rzy  ty m  ma ona dw oje m a
leńk ich  dzieci. P racu jąc w  fabryce 
o trzym yw a ła  12 szy lingów  dziennie, 
n ie  wystarcza ło nawet na chleb...

T ak ie  są „dob rodz ie js tw a“  zm ar- 
ha llizow ancj A u s tr ii,  gdzie g łodni 
ludz ie  muszą się godzić na tak  po
niżające zajęcia.

„O gon io k “

Także przestępstw«...
M etody, charakterystyczne dla dzi

siejszych Stanów Zjednoczonych są 
w  coraz w iększym  stopniu eksporto
wane do k ra jó w  m arsha llow skich  
Holenderska gazeta „D e W earheid“  
podała n iedawno o ścisłej re w iz ji do
konanej nocą w  jednym  z oddzia łów  
42 holenderskiego p u łk u  a r ty le r ii 
Polowej. P rzedstaw icie le dowództwa 
szuka li zakazanej lite ra tu ry . P rze
rzucono wszystkie rzeczy i  pościel 
żołnierzy. U jednego z n ich  znalezio- 
no książkę Em ila  Z o li. Obecny p rzy  
tym  o fice r na tychm iast u ka ra ł o- 
skarżonego o „c iężk ie  przestępstwo“  
żołnierza, gdyż w edług słów  owego

oficera „czytan ie  książek E m ila  Z o li 
szkodzi ho lendersk im  żołn ierzom “ .

Władze ho lenderskie  uważają, że 
korzyść żołnierzom  przyn ies ie  le k tu - 
ra  p isa rzy am erykańskich o wyczy~ 
nach gangsterów.

Niczego nie m oże  
zrozum ieć

W „G łosie  A n g li i“  (N r 48) p. W aldo 
F rancis  pisze:

14 listopada m a ły  książę K a ro l, 
k tó ry  pewnego dn ia ma objąć tron  
ang ie lsk i obchodził sw o je p ierwsze 
urodziny. \

O tym  uroczystym  w ydarzeniu pa
m ię tano w w ie lu  k ra jach  na ca łym  
świecie, przesyła jąc życzenia pełne 
serdeczności i  p rzyw iązan ia , n a js il
n ie jszym  bowiem  węzłem, k tó ry  łą 
czy 600-m iIionową ludność Com r .n- 
w e a lthu  z rodziną kró lew ską, jest 
n ie w ą tp liw ie  szczere do iniej p rzy 
w iązanie.

Książę K a ro l rośnie, by objąć w ie l
k ie  dziedzictwo i  zaszczytne posłan
n ic tw o.

M onarch ia  b ry ty js k a  w  epoce 
w ciąż zm ien ia jących  się w artośc i i 
in s ty tu c ji p rze trw a ła  i  nadal trw a  
ja ko  sym bol n iezm iennej stałości.

M a ły  książę odziedziczył tradyc je  
cenione i  podzielane przez cały na
ród b ry ty js k i. Jego m atka księżna 
E lżb ie ta i  wszyscy członkow ie rod z i
n y  k ró lew sk ie j sw ym  codziennym 
życiem  da ją p rzyk ład  szczęśliwej 
i  zjednoczonej rodziny. To w łaśnie 
zapewnia im  n ie ty lk o  cześć, ale 
i serdeczne przyw iązan ie  szarych 
ludzi na całym  obszarze B ry ty js k ie j 
W spólnoty Narodów. M onarch ia dla 
n ich oznacza nie  ty le ' k ró lew ską d y 
nastię b ry ty jską , ile  ukochaną przez 
wszystkich rodzinę, szlachetnie w y 
pełn ia jącą pow ierzone je j najwyższe 
obow iązki.

W  in n ym  m ie jscu czytam y:
„... M onarch ia  b ry ty js k a  jest n a j

starszą i  na jb a rdz ie j pewną in s ty tu 
c ją  na świecie...“

P. W aldo Francis jes t rozbra ja jący 
cy tu ją c  te  słowa Church ila . B ieda
czek — niczego nie  może zrozumieć.. 

„G łos A n g li i“  też.
(las)

W  m a leńk im  m ieście G liw ice ,
Na Z iem iach, gdzieś,, Odzyskanych, 
P rzy  K a to w ic k ie j u lic y  
Jest p lac n iezabudowany.

Obok gm ach szary stoi,
A  w  m rocznym  jego w nętrzu  
Jest dużo, dużo pokoi 
I  jeden —  na d ru g im  piętrze.

N ic w  tym  napozór dziwnego 
(Boże! grzesznemu błogosław) 
Spokojn ie  czytasz kolego 
Napis:

JOTEDRA 
PODSTAW

Zgoła podobny do innych ,
Do Term o —  lu b  Części Maszyn, 
Ot, t i k i  szy ldz ik  n iew inny , 
N iczym  n ie  grozi, n ie  straszy.

I § §

Amerykańskie
ziuyczaje

Jak podaje korespondent Asso
ciated Press z B irm in g h a m  (stan 
A labam aU S A) ko n d u k to r tra m - 
w a ju  p o ra n ił ciężko 3 M u rzyn ó w : 
W illia tnsa , Crosbi i H a rlin g to n a  
za to, że jeden z n ich, W illia m s  
p róbow a ł zająć m iejsce w  części 
w agonu przeznaczonego dla b ia 
łych  pasażerów.

Został on uwoln iony od w iny, 
gdyż policja oświadczyła, że kon
duktorzy w  B irm ingham  mają 
prawo noszenia i używania broni 
„w  obronie w łasnej“ .

Lecz łza zakręci s ię  w  oku,
G dy wspomnę sobie czasami,
I leż  to razy  w  tym  roku  
Czekałem przed ty m i d rzw iam i.

Jeśliś c iekaw y —  opowiem  
C i o studencie, kolego,
K tó ry  m ia ł pecha, a lbow iem  
N ig d y  n ie  u m ia ł niczego.

Rzecz błaha, pow iedzm y szczerze, 
N ie  w a rta  aż poematu,
A le  na b ia ły m  papierze 
Piszę trz y  a k ty  dram atu.

A k t  p ie rw szy —  w  górę k u rtyn a  
I  ch w ila  oczekiwania,
Potem pro fesor zaczyna 
Zadawać k ró tk ie  pytan ia .

Profesor do k tó r in żyn ie r,
(Ty le  ty tu łó w , m ó j Boże)
Cześć! V iv a t! Z d ra s tw u j! N iech żyje ! 
Dziś przyszedł w  św ie tnym  humorze.

S ekrecik  zdradzę c i m a ły  
Kolego, jeś liś  c iekaw y:
A ż  p ięc iu  w czo ra j oblało,
To też pro fesor łaskaw y.

Cóż wam  tak  zb lad ły  oblicza? 
Wszyscy rysu ją  zadanie:
T rzy  kresk i, zygzak, tablica...
N ic  pan n ie  um ie, m ój panie!

Cóż to ! N ik t  jeszcze n ie  gotów? 
Spiesz się, k to  w  Boga w ie rzy ! 
T y le  z tym  głupstw em  kłopotu? 
A ch  praw da, dodać należy,

Że k ą t pom iędzy fazami...
B ra k  k ilk u  g łów nych p rom ien i... 
(Panie, m ie j litość nad nam i)
Poza tym  n ic  się n ie  zm ien i.

Przez dw ie  ok ienne opraw y 
W ta rgną ł prom yczek słońca, 
W ysłucha j Panie łaskaw y 
M o je j m o d litw y  gorącej.

B y skończyć w  porę zadanie,
B y  w y trw a ć  do końca te j m ęki,
W tem  ktoś n ieoczekiw an ie 
W yryw a  c i pa p ie r z rę k i.

I  pada k ró tk ie  pytan ie ,
A  ty  odpowiadasz grzecznie, 
Profesor: koniec, m ó j panie,
Gdzie indeks? N iedostatecznie!

S trz a łk i! P am ię ta j o s trza łkach! 
(P rofesor znów  się p o c h y lił)  
C hc ia łbym  zobaczyć dziś śm ia łka , 
K tó ry  by  s trz a łk i p o m y lił!

N ik t  n ie  nam yśla ł się długo, 
S tudenci s trz a łk i z m ie n ili,
B y ło  p ięć  m in u t przed drugą, 
Wszyscy egzamin skończyli.

A  w y n ik ?  K to  py ta  o w y n ik ! 
Jeżeli wszyscy —  to znaczy,
Że ty lk o  la ik  łu b  c y n ik  
M óg łby  pom yśleć inaczej.

W yszedł, lecz c iąg le  go słyszę,
Jąk rzuca zdanie ponure:
N iech się pan prędko  zapisze 
Na chem ię lu b  a rch itek tu rę .

K toś zabra ł płaszcz i  kalosze, 
Pogasły ś w ia tła  na scenie,
A k t  d ru g i skończył się, proszę 
P rzy jść  znowu na zakończenie.

P ow o li zachodzi słońce, 
Posępnie spada ku rtyna , 
A n tra k t trw a  dw a miesiące, 
I  d ru g i ak t się zaczyna.
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KONKURS WAKACYJNY ROZSTRZYGNIĘTY!
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b r  C7 T  3 P Ę D N Y C H .  D n ia  29 lis to p a d a
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N A G E O D Y W  y f  IW1f ’ B arlick iego 1 m. 6. 
dr. i  nnn 1 Y IV  ~  X  (książki naukowe i  belestrvstvczne 
t b ° ° r Zł- W ? tOSCl) ^y io so w a li ko l. ko l.: J. G ŁA S E K  War
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I  AR TYSTYC ZN E O PR ACO W ANIE O D P Ó w f S  
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“ * £ d 11* m  ° raZ nastęPnych- aż do X  włącznie— 
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ro z w ia z ^ L  k o ^ , POW, la i aCle ~  a,e ja k  w ys M a  prawdziwe rozwiązanie konkursu? oto ono: Janek Kowalski jechał

W A R 8 7 A w f a * ZWuicdzał następujące ob iekty: 
A R SZAW A, gmach b. M in is terstw a Przem ysłu i

GDa Ń I k  Z GL ~  ™ ONB° B K ,  p „m„ ik  K ope rn ika "— 
r  . . . . .’ P°r i  gdański (oprowadzał student P o litechn ik i 

danskiej, Wydz. Budow y O krętów) —  G D Y N IE  Dort rv  
backi _  SZCZECIN, W ały Chrobrego (B u lw ary) -  P0T -  
kiennicra tVSZ’ ^ akłady Cegielskiego —  ŁÓ DŹ, Zakłady W łó- 
r f T w  / p P n D ,WT ą Scheiblera i  Grohmanna) _  WRO- 
P A FA W A  r  a K rzyw ous ty )> ratusz na rynku ,
błąd d ru k a rs k i ?L^ SK .G9 R N Y > Kopaln ia  (nie huta! tu  by ł 
-  K R A K O W  b°  Pr ec ie,Z m e  Janka K d) Zabrze -  Wschód 

K R A K O W , rynek, Sukiennice —  ZA K O P A N E , G iewont

“ w“ ; ™  2E LA Z D W A  w m T " ~  L U B L IN , Brama K ra -

™ ó^ W A r I z a W a° Ł ^ k k 4 ’ edZW “ r0 d Z l'  *  C h -
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I  znowu studentów  grono,
W  tym że poko ju  u góry 
Z  m iną  poważną, skup ioną 
Czeka. W tem  w chodzi ponury,

M ilczący, groźny na tw arzy,
Płaszcz w  ręku , bez kapelusza, 
B iada ci, k to  się odważy 
Uśmiechnąć się lu b  poruszyć.

Ledw o wszedł, pewno ju ż  w iecie , 
Że zna lazł w ne t de likw en ta ,
Lecz ten się n ie  dał, bo przecież 
Choć raz u każdego jes t św ięto.

W ięc s ia d ł p ro fesor zm artw iony ,
Za b iu rk ie m  spoko jn ie  czeka, 
Roztoczył dym ną zasłonę,
Jakby tu  oblać człowieka?

■ K

smarni
* * * * *  ■ -»  «  »  »  » »  . ,  , i ,i .  - - ~ . - . r -t- v v r i r r ,

‘ I  ty lk o  słychać tyka n ie  
Z egarków  p ięc iu , czy sześciu, 
S tudenci rob ią  zadanie,
No, skończył ju ż  ktoś nareszcie?

A  dym  p o w o li opada,
I  ty lk o  oczy się świecą,
Dziś będzie sukces n ie lada,
Bo d z is ia j wszyscy wylecą.

Z  daleka w idzę po m in ie ,
Ż le  (mam to stale w  pam ięci) 
Może m nie d z is ia j om in ie ,
Może się uda w ykrę c ić !

Piszę o łów k iem  czerwonym , 
Z ie lonym  też! I  n ieb iesk im  
Poemat na cz te ry  s trony,
Kółeczka, k ro p k i i  k resk i.

M inę ło  k ilk a  tygodn i,
Jak  kiedyś, w  te j sam ej sa li,
T rw oźn i, lecz zawsze pogodni 
Znów  się studenci zebra li.

I  znów  k u rty n a  do góry,
Jak  da w n ie j, bezszelestnie,
Ja w iem , że chc ia łby  k tó ryś  
Uśm iechnąć się, ą ie n ie  śmie.

N ie śmie, bo w ie , co go czeka,
N ie  śm ie, bo w ie , co go bo li,
G łow a do gó ry  cz łow ieku! *
I  towarzyszu n ied o li.

Patrz ! w e jdz ie  ktoś i  zawoła,
Że skończy się tw e c ierp ien ie , 
P a trz ! G w iazdka, Ś w ię ty  M ik o ła j 
I  Boże Narodzenie!

Patrz ! W chodzi ktoś z s iw ą  brodą 
I  n iesie ś liczne prezenty,
K i j  w  ręku , duszę ma m łodą! 
Radosny i  uśm iechnię ty.

I  p ie rzch ła  gdzieś groźna m ina,
Po chwili oczekiwania,
Z am iast prezentów  zaczyna 
Zadawać k ró tk ie  pytan ia .

N ie  p y ta  o potencjale ,
Ani o zmiennej wartości,
N ie  potrzebujesz m u wcale 
Rysować środków  ciężkości.

W ystarczy »tylko w ym ie n ić  
S łynne je dn os tk i rzetelne,
K tó ry c h  n ik t  n ig d y  n ie  zm ien i, 
N ig d y ! Bo są n ieśm ie rte lne !

A  potem  p ió ro  w y jm u je ,
S tudenci płaczą ja k  bob ry  —
—  Ze szczęścia. O to w p isu je  
Egzamin, dn ia ... bardzo dobry.

I  oczom w ie rzyć  się n ie  chce,
To sen, to złuda, co prysła ,
Lecz podpis został w  indeksie : 
P rofesor do k tó r S tan isław ...

Szczęściem p ija n a  k u rty n a  
Ślub b ierze z budką sufle ra,
A  w ieść o cudzie zaczyna 
Do ca łe j P o lsk i docierać.

H u m or m am  d z is ia j szam pański,
I  n ie  m a czemu się dz iw ić ,
Że b io rę  u rlop  dziekański,
A  ju tro  w yjeżdżam  z G liw ic .

Na trasę W  — Z  do W arszawy, 
A lb o  do po rtu  w  Szczecinie,
Na zakończenie ciekawy 
List wyślę swojej dziewczynie.

Do listu wiersz ten załączę, 
Połoz go, proszę, na stole, 
Przeczytaj sobie... już kończę. 
Ściskam, całuję

T w ó j Bolek.
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